
P I S M O  P R Z Y R O D N I C Z E
ORG AN P O L S K IE G O  T O W A R Z Y S T W A  P R Z Y R O D N IK Ó W  IM. K O P E R N IK A

KWIECIEŃ 1958 ZESZYT 4

P A Ń S T W O W E  W Y D A W N I C T W O  N A U K O W E



Zalecono do bibliotek nauczycielskich i licealnych pism em  M inisterstw a O św iaty
n r  IV/Oc-2734/47

*

T R E Ś Ć  Z E S Z Y T U  4 (1884)

K o c y a n  I., Słońce czynnikiem  w arunku jącym  stan  z d r o w ia ..........................81
J e r z m a n o w s k i  J., B a ry t i jego w ystępow anie w  P o ls c e ............................................ 84
Z u r  z y c k i J., Nowe badania nad s tru k tu rą  p ro to p la z m y ............................................86
C z a p i k  A., Z biologii trop ikalnych  ry b  s ło d k o w o d n y ch ................................................... 89
C z a r n i e c k i  S., L udw ik Zejszner (1805—1 8 7 1 ) ..................................................  93
T o ł p  a S., Z zagadnień torfow ych w  P o l s c e ............................................................. 96
Drobiazgi przyrodnicze

H alucynogenne grzyby M eksyku (B. K onieczna-M arczyńska) . . . .  99
P arę  uw ag na tem at znaczków pocztow ych (L. K . ) ....................................... 100
O wizycie H aeckla u D arw ina w  Down (A. J u r a n d ) ................................ 100

R o z m a i t o ś c i ............................................................................................................................. 101
Recenzje

J. L. J a k u b o w s k i :  Piorun u jarzm iony  (I. M a łec k i) .......................................... 103
Kosm os — seria B. Przyroda n ie o ż y w io n a ............................................................... 105
W ładysław  S t r o j n y :  W św iecie owadów  (S. A lw in ) ................................ 105
W ierchy  — rok  1957 (Z. G . ) .................................................................................. 106

Listy c z y te ln ik ó w ......................................................................................................................106
S p ra w o z d a n ia ............................................................................................................................. 108
Rok D a r w i n o w s k i ............................................................................................................... 110
K onkurs n a  pracę badaw czą z dziejów  m yśli ew olucyjnej w Polsce . . . . 111
K onkurs na prace badaw cze z zakresu  ewolucji św iata organicznego . . . 112
K onkurs fotograficzny . .    112

S p i s  p l a n s z

I. TABLICZKOW E KRYSZTAŁY BARYTU ZE STANISŁAW OW A — 
fot. K. H etm ański
PASEM KOW ATA BUDOWA BRZEŻNEJ PA R TII BRYŁY BA­
RYTU ZE STANISŁAW OW A — fot. K. H etm ański

II. KOS (T urdus m erula  L.) — fot. J . Sokołowski
JEDNO PISK LĘ PODNOSI TYLNĄ CZĘŚĆ CIAŁA —

fot. J . Sokołowski
III. PĄC ZKI SASANEK — fot. J . K ruszew ski 

PRZEBIŚNIEG — fot. J. K ruszew ski
IV. SOSNA POSPO LITA  (P inus silvestris  L.) — fot. Z. Zieliński 

DOLOMITY DEW ONSKIE (Góry Świętokrzyskie) — fot. J. Siudow ski

Na okładce: ATOM IUM — m odel sieci k rystalicznej wysokości 120 m, 
n a  M iędzynarodow ej W ystaw ie w  B rukseli



P I S M O  P R Z Y R O D N I C Z E  
O R G A N  P O L S K I E G O  T O W A R Z Y S T W A  P R Z Y R O D N I K Ó W  IM. K O P E R N I K A  
KWIECIEŃ 1958 ZESZYT 4 (1884)

IRENA KOCYAN (Kraków)

SŁOŃCE CZYNNIKIEM WARUNKUJĄCYM STAN ZDROWIA

Spostrzeżenia lekarskie, które tu przedstawię, 
będą związane ze zjawiskami astronomicznymi 
i meteorologicznymi. Jest rzeczą wiadomą, że 
stan atmosfery, na dnie której żyjemy, zależny 
jest od Słońca. Atmosfera ta działa na nasze 
organizmy i o niektórych jej stanach informują 
nas nasze zmysły. Odebrane ze świata zewnętrz­
nego wrażenia powodują zmianę aktywności 
ośrodków nerwowych. Reakcja może być dora­
źna lub opóźniona, uzewnętrzniona lub doty­
czyć zmiany czynności narządów wewnętrz­
nych.

Nie wszystkie jednak cechy środowiska mogą 
być oceniane przez nasze zmysły. Nie potrafimy 
np. bez pomocy przyrządów oszacować stanu 
elektrycznego naszego środowiska.

Od rodzaju odbieranych wrażeń szczególnie 
wyraźnie zależy krążenie, oddychanie i prze­
miana materii. Te reakcje mogą wystąpić bez­
pośrednio po wrażeniu, inne bywają mniej lub 
bardziej opóźnione. Tak więc jedne bodźce czu­
ciowe, pochodzące od naszych zmysłów będą 
zmieniały rytm pracy serca i oddychania, inne, 
działając na mózgowe ośrodki autonomiczne, 
będą zmieniały szerokość naczyń krwionośnych, 
powodując anemizacje lub przekrwienia, albo 
będą wpływały na zmianę ilości produkowanego 
lub traconego ciepła.

Jednym z czynników oddziałujących na sy­
stem autonomiczny i  hormonalny jest światło. 
Napromienianie falami, których długość odpo­
wiada czerwonej części widma, daje wrażenie 
ciepła i tym samym warunkuje zmniejszenie 
jego produkcji w  organizmie. Promieniowanie

fioletowe lub krótsze daje pigmentację skóry, 
powodując powstawanie witaminy D.

Odebrane wrażenia i nieuświadomione bodźce 
pochodzące z otoczenia oddziaływują także na 
nasz stan psychiczny i to albo dodatnio, albo 
ujemnie warunkując szybkość i rodzaj proce­
sów psychicznych. Z kolei takie świadome ko­
rowe stany, drogą nerwową lub hormonalną, 
wywierają wpływ na procesy wegetatywne.

Atmosfera, której stan zależy od Słońca, do­
starcza nam wielu bodźców. Pod różnym kątem 
widzenia można rozważać zależność stanu zdro­
wia od stanu atmosfery, a więc pośrednio i od 
Słońca.

1. Możemy doszukiwać się zależności stanu 
zdrowia od szerokości geograficznej.

2. Możemy badać zależność stanu organizmu 
człowieka od rocznego obiegu Ziemi dokoła 
Słońca (pory roku), co będzie jednocześnie zwią­
zane z badaniem zależności stanu zdrowia od 
mikroklimatu.

3. Można zapytać, czy istnieje zależność po­
między ilością schorzeń a ll-(letnim cyklem  
zmian na Słońcu.

4. Można wreszcie rozważyć zmiany, jakie 
dokonują się w  organizmach żywych w związku 
z obrotem Ziemi dokoła osi, a to byłoby bada­
niem zmian dobowych.

Problemy te, może jeszcze nie tak wyraźnie 
rozdzielone, interesowały już H i p o k r a t e s a ,  
który na 400 lat przed n. e. napisał pierwszą 
rozprawę z zakresu klimatologii lekarskiej. 
W niej zwrócił uwagę na wpływ pór roku i po­
gody na występowanie bólów stawowych. Obe-
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Ryc. 1. M apka nasilenia epidem icznego czerw onki peł- 
zakow atej

cnie epidemiologia i bioklimatologia poświęcają 
wiele czasu na rozwiązywanie wyżej cytowa­
nych czterech rodzajów zagadnień. Kolejno po­
dam przykłady wyników tych badań, bo to już 
pozwoli na wyrobienie sobie pojęcia o tych za­
leżnościach.

1. Wiele chorób jest związanych z szerokością 
geograficzną. Należy do nich także czerwonka 
pełzakowata, której zasięg rozciąga się od +  40 
do — 40 stopnia szerokości geograficznej. Za­
łączona mapka wyraźnie to uwidacznia. Kolo­
rem czarnym zaznaczono duże nasilenie epi­
demiczne, kropkami nasilenie umiarkowane 
(ryc. 1).

Podobny zakres rozprzestrzeniania się wyka­
zuje malaria. Sięga ona tak daleko od równika, 
jak daleko sięga 16-stopniowe nocne minim  
w  lecie. Poniżej tej temperatury dorosłe owady 
komara widliszka popadają w stan odrętwienia 
lub giną.

Choroby występujące pasami wzdłuż równika 
są związane z większą insolacją i wilgotnością 
tych obszarów, przy czym przez insolację na­
leży rozumieć iloraz:

ilość kalo rii o trzym anych z prom ieniow ania
_____________ Słońca i n ieba____________________

ilość godzin w  k tórych  Słońce świeciło

2. Zmiany w  nasileniu zapadalności na pewne 
choroby w  rytmie rocznym dostarczyły dal­
szych dowodów zależności stanu zdrowia od 
Słońca. Zwłaszcza choroby zakaźne wykazują 
nasilenia sezonowe, związane z różnymi czyn­
nikami klimatycznymi. Jeżeli dla jakiegoś ob­
szaru wykonamy wykres taki, że na osi pozio­
mej odetniemy czas, zaś na osi pionowej liczbę 
przypadków i to albo w ilościach bezwzględ­
nych, albo w procentach, to okaże się, że na 
przestrzeni lat krzywa roczna, posiadająca je­
dno minimum i jedno maksimum, będzie się 
powtarzała okresowo. Należy zauważyć, że róż­
nice zależne od pór roku są wyraźne tylko dla 
krajów stref umiarkowanych, natomiast zani­
kają w miarę zbliżania się do równika.

Dla przykładu podaję wykres przedstawiający 
zapadalność na dur brzuszny w  obwodzie ki- 
rowskim. Tu maksima przypadają na sierpień 
i wrzesień (ryc. 2).

Podobny wykres dla płonicy dałby również 
krzywą okresową, z tym  że jej maksima przy­
padałyby na styczeń i luty. Sezonowe nasilanie 
się stwierdzamy także dla duru plamistego, 
dyfterii, odry, malarii i wielu innych.

Przy tej regularności, jaka uwidacznia się 
w wykresach chorób zakaźnych, należy także 
zwrócić uwagę na związek zachodzący między 
mikroklimatem a schorzeniami niezakaźnymi. 
Rozważania na ten temat były dotychczas pro­
wadzone dwiema drogami: a) usiłowano ustalić 
zależność pewnych stanów organizmu od po­
szczególnych elementów meteorologicznych, np. 
wiatru, temperatury, usłonecznienia itd., b) szu­
kano zależności pomiędzy przejściem frontów 
zimnych i  ciepłych a pewnymi stanami choro­
bowymi. Rozważania te nastręczają jednak dużo 
trudności na skutek występującego często w  or­
ganizmach żywych opóźniania się reakcji. Może 
ona nastąpić w  innych warunkach meteorolo­
gicznych niż te, które ją wywołały. Zdarza się 
także czasem, że reakcja organizmu wyprzedzi 
później zaobserwowaną zmianę atmosferyczną. 
Przesunięcia takie, które wynoszą czasem na­
wet kilka dni, wymagają, aby przy analizie roz­
ważać nie tylko interesujące nas zjawiska ży­
ciowe i współczesne im warunki atmosferyczne, 
ale również stany uprzednie i następne. Należy 
przy tym jednak podkreślić, że zmiany zacho­
dzące w  ustrojach żywych zależą nie tvlko od 
pewnych stanów meteorologicznych, ale przede 
wszystkim od ich nagłych zmian. Nie tylko ab­
solutna wielkość bodźca, ale jego wahania w y­
wołują reakcję organizmu.

K o r c z y ń s k i ,  autor Klimatologii lekar­
skiej, wprowadza pojęcie meteoropatologii, któ­
rym obejmuje wpływ zmian atmosferycznych 
na powstawanie pewnych chorób. Pogoda od­
działy wuj e na wszystkich, chociaż na różnych 
w różnym stopniu. Najsilniej reagują na nią 
dzieci lub typy meteortropowe. U takich pod­
czas wiatru halnego zmienia się nastrój psy­
chiczny, stają się drażliwi, niepohamowani, 
zwiększa się wrażliwość zmysłów, występuje 
duszność i  zaburzenia sercowe, oraz naczynio- 
wo-ruchowe. Po przejściu wiatru halnego od­
czuwają apatię i znużenie.

Ryc. 2. W ykres p rzedstaw iający  zapadalność na dur 
b rzuszny w  obwodzie kirow skim



Kwiecień  1958 83

Ryc. 3. W ykres zachorowań. W ykres górny, to wykres 
liczb W olfa za la ta  1919 do 1933. (Skala od 0 do 100). 
W ykres dolny, to  w ykres liczby chorych na du r 
brzuszny przypadających na 10 000 m ieszkańców za 
la ta  1919—1933 w  pięciu m iastach; wprowadzono n a­
stępujące oznaczenia: P o z n a ń ------------, L w ó w ------------ ,
W arszaw a------------, K raków  Ł ó d ź -----------------

O stanie ustroju, przebywającego w tym czy 
innym mikroklimacie, decyduje to, czy przebieg 
fizjologicznych procesów odbywa się bez dodat­
kowych wysiłków ze strony układu wegetatyw­
nego i od tego, czy normalne procesy fizjolo­
giczne, zachodzące w  ustroju, wymagają prze- 
strojeń w zakresie biologicznej pracy narządów.

3. Trzeci rodzaj zagadnień, to zależność stanu 
organizmów od il-le tn iego  cyklu zmian, jakie 
zachodzą na samym Słońcu. Teoretycznie można 
się tego spodziewać, ale wykazanie tej zależno­
ści wcale nie jest takie proste. Z wiadomości 
o wpływie mikroklimatu wynika, że istnieje 
wiele przyczyn zacierających ostry obraz zmian 
długookresowych.

Próbowałam sama zbadać, czy istnieje taka 
zależność między intensywnością działania 
Słońca a ilością przypadków zachorowań na 
dur brzuszny. Wykonałam więc wykres taki, że 
na osi poziomej odcięłam czas, a na pionowej 
liczby Wolfa podające ilości plam na Słońcu.

Na drugim wykresie przedstawiłam ilości 
przypadków zachorowań na dur brzuszny w tym  
samym czasie w  pięciu miastach (ryc. 3). Z w y­
kresu widać, że gdy maleją rzędne krzywej 
W o l f a ,  to rosną rzędne wyrażające zapadal­
ność. I odwrotnie. Zmianie natężenia i składu 
promieniowania słonecznego towarzyszy zmiana 
zjadliwości bakterii. Podobne zmiany powodu­
jemy stosując diatermię, która zmniejsza zjadli- 
wość bakterii; promieniowanie krótkofalowe za­
bija je, dlatego też może być użyte do sterylizacji.

4. Zależność pomiędzy stanami organizmu, 
a dobowym cyklem słonecznym. Tym zagadnie­
niem, między innymi, zajmowali się Japończycy 
T a k a t a  i M u r a s u k i .  Badania swoje prze­
prowadzili w  szpitalu w  Kobe, którym kieruje 
Wydział Medyczny w  Tokio. Pobierali oni krew 
z żyły ramieniowej, przy czym zarówno krwio­
dawca jak i krwiobiorca byli odizolowani od 
Ziemi przy pomocy płyty z dielektryku. Po 
dziesięciokrotnym rozcieńczeniu surowicy fizjo­

logicznym roztworem soli, nalano do 9 probó­
wek po 1 ora3 i zadano ją 10-procentowym wo­
dnym rozczynem węglanu sodu. Przez próby 
przeprowadzone kolejno w tych probówkach 
można było dokładnie ustalić jaka minimalna 
ilość tego odczynnika zapoczątkuje reakcję wy- 
kłaczania. Zjawisko to badano i oceniano przy 
świetle sztucznym. Jako wskaźnik wykłaczania 
przyjęto tę najmniejszą ilość odczynnika podaną 
w setnych częściach cm3, która zapoczątkowuje 
reakcję. Wyznaczając taki wskaźnik dla krwi 
pobranej o różnych porach dnia i nocy, stwier­
dzono, że wahania powtarzają się systematycz­
nie co 24 godziny. To dowodziłoby, że zachodzą 
pewne zmiany w ilości ładunków elektrycznych 
na powierzchni koloidów zawieszonych w su­
rowicy. Dysponując materiałem zebranym przez 
17 lat, Takata ogłosił, że zaobserwował także 
długookresowe zmiany, odpowiadające jedena­
stoletniemu cyklowi Wolfa. Ryc. 4 przedstawia 
krzywą dobową Takaty.

U człowieka zaobserwowano również wiele 
innych zmian o rytmie dobowym. Np. dostrze­
żono zmiany w ilości morfotycznych składni­
ków w krążącej krwi. Stwierdzono, że ilość 
ciałek czerwonych krwi przyjmuje wartość ma­
ksymalną pomiędzy 16 a 18 godziną, zaś mini­
mum przypada między godziną 2 a 4. Prawie 
analogicznie przedstawia się sprawa leukocy­
tów.

Każdemu znane jest spostrzeżenie, że tempe­
ratura ciała jest najwyższa pomiędzy 16 a 17 
godziną. Może jednak nie każdy słyszał o tym, 
że zmienia się ona po krzywej zależnej od czasu 
miejscowego. Kształt tej krzywej nie zmienia 
się nawet wtedy, gdy człowiek śpi w  dzień, 
a pracuje w nocy. Taką samą zależność wyka­
zuje temperatura mieszkańców krajów podbie­
gunowych, gdzie „dzień“ i ,,noc“ trwają przez 
wiele dób. Krzywa temperatury nie zależy ani 
od światła, ani od pory spożywania pokarmów.

Ilość wydzielanego przy oddychaniu dwu­
tlenku węgla posiada swoje maksimum pomię­
dzy 12 a 2 godziną w nocy, zaś minimum od 
5 do 8 rano.

W tym dwudziestoczterogodzinnym rytmie, 
w ciągu dnia daje się zauważyć przeważający
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wpływ układu sympatycznego, zaś w  nocy pa­
rasympatycznego. W związku z  tym w  nocy za­
ostrzają sią pewne stany chorobowe i chory 
przechodzi „kryzysy".

Wydaje się, że tych kilka podanych przykła­
dów pozwala na wyrobienie sobie w  pewnym  
sensie pojęcia o wpływ ie działalności Słońca na 
żywe organizmy.

Dewizą ostatnich lat stało się dążenie do za­

hartowania skóry, a to w  celu zmniejszenia jej 
wrażliwości na zmiany atmosferyczne. Dwie 
nasze klęski społeczne, gruźlica i reumatyzm, 
wywodzą się z anemizacji narządów, do której 
doprowadzają (na drodze odruchów^ wrażenia po­
chodzące od skóry. Takie zanemizowane na­
rządy oczywiście łatwiej ulegają infekcji. Tak 
więc tajemnica zdrowia tkwi w  zahartowanej 
i nawykłej do zmian skórze.

JERZY  JERZM A N SK I (Wrocław)

BARYT I JEGO W YSTĘPO W A N IE YV POLSCE

Spośród w ielu w ystępujących w  Polsce m inerałów  
baryt, ze w zględu na swe różnorodne zastosow anie, 
zasługuje na szczególną uwagę. B a ry t je s t używ any 
w  przem yśle chem icznym  i ceram icznym , w  przem yśle 
papierniczym  (papiery fotograficzne), w  farb iars tw ie  
(biel barow a), w iertn ictw ie (płuczka), fa rm ac ji i m edy­
cynie (główny sk ładnik  zapraw y do pokryw ania  ścian 
pomieszczeń narażonych n a  działanie prom ieni R oent­
gena), p rzy  produkcji kauczuku oraz m as p lastycz­
nych. P onadto  je st stosowany przy w yrobie sztucznych 
ogni, linoleum  i p ły t gram ofonowych. Jakko lw iek  bar 
należy do p ierw iastków  rzadszych, gdyż średnia za­
w artość BaO w  litosferze wynosi 0,05°/o, to jed n ak  sto­
sunkowo łatw o ulega koncentracji w  osobne m inerały .

N ajw ażniejszym i m inerałam i barow ym i są: w ęglan 
b aru  — w ite ry t (BaCOj) o zaw artości 77,7°/o BaO 
oraz siarczan b aru  — b a ry t (BaSO,}) zaw ierający  
65,7% BaO. W innych m inerałach  (celzjan, hyalofany, 
zeolity barowe) b a r  w ystępu je  ty lko  w  nik łych  p ro ­
centach. Zapotrzebow anie b a ru  w  technice je s t po­
kryw ane poza nielicznym i złożam i w ite ry tu  przede 
w szystkim  z eksp loatacji złóż bary tow ych  (Niemcy, 
USA, Anglia, ZSRR, Włochy, G recja i inne). B a ry t od­
znacza się dużym  ciężarem  w łaściw ym  (4,3—4,7), k tó ­
rem u zawdzięcza sw ą nazwę, gdyż baros po grecku zna­
czy ciężki. K rystalizu je w  układzie rom bowym . Często 
spotykam y kryszta ły  o pokro ju  tabliczkow atym , rza ­
dziej pryzm atycznym , słupow ym  lub izom etrycznym . 
Bliźniaki tw orzy rzadko, zwykle zbliźniaczenia poli- 
syntetyczne wg (110).

W złożach b a ry t w ystępuje przew ażnie często w  po­
staci skupień  ziarnistych. Znane są także form y n a ­
ciekow e b ary tu  (w kopalniach kruszcow ych wydziela 
się b a ry t z wód kopalnianych n a  urządzeniach tech ­
nicznych). B ary t tw orzy  także ku liste  i elipsoidalne 
konkrecje oraz druzy z p ięknie w ykształconym i k ry ­
ształam i.

B ary t byw a bezbarw ny, biały, różow y lub szary. Za­
barw ien ie zależne je s t od dom ieszek tlenków  żelaza, 
m anganu  lub  substancji bitum icznych. T w ardość b a ­
ry tu  wynosi 3—3,5. Łupliw ość doskonała w edług ścian 
(001), dobra wzdłuż ścian słupa (110) oraz w yraźna wg 
ścian (010).

B a ry t je s t typow ym  m inerałem  złóż żyłowych po­
chodzenia hydroterm alnego. N iezależnie od tw orzenia 
złóż czysto barytow ych lub  bary tow o-fluory tow ych  lub 
kalcytow ych je s t p raw ie  sta łym  sk ładnik iem  złóż 
siarczkowych, m anganow ych, hem atytow ych i innych.

Ż ylne i m etasom atyczne złoża b a ry tu  stanow ią najpo­
w ażniejsze nagrom adzenia b a ru  w  skorupie ziemskiej 
i one też m ają  najw iększe znaczenie w  eksploatacji 
tego pierw iastka.

Złoża żyłowe lub soczewkowate pow stają przez w y­
pełnienie bary tem  szczelin lub  zluźnień w skałach. B a­
ry t w ypełnia całą szczelinę lub  tylko jej część względ­
nie cem entu je p a rtie  zbrekcjonow ane. Złoża m etaso­
m atyczne pow stają  w  drodze w yługow ania bary tu  ze 
skał otaczających i następnie ich ponow ną koncen­
trację .

N ajw iększe znaczenie przem ysłow e posiadają nastę­
pu jące  typy  złóż barytow ych: 1) m onom ineralne, 2) ba- 
ry tow o-fluorytow e oraz 3) barytow o-siarczkow e.

B ary t w  złożach m onom ineralnych zaw iera zwykle 
w nieznacznych ilościach kw arc, kalcyt, tlenk i żelaza, 
m angan  i inne. W n iektórych złożach tego typu udział 
tlenków  żelaza może być bardzo znaczny.

W złożach barytow o-fluorytow ych prócz barytu  
i fluo ry tu  w ystępują kw arc i kalcyt, a także siarczki 
(cynku, ołowiu, miedzi i rtęci). W strom o zalegających 
żyłach b ary t grom adzi się zwykle w górnych strefach 
złoża, fluory t natom iast zalega w  niższych partiach . 
W złożach barytow o-siarczkow ych (polimetalicznych) 
barytow i tow arzyszą siarczki ołowiu, cynku, miedzi 
i żelaza, rzadziej n ik lu , kobaltu  i rtęci, a ponadto w y­
stępu ją  kw arc i kalcyt. W złożach tego typu siarczki 
w ym ienionych m etali mogą koncentrow ać się w  znacz­
nych  ilościach, stąd  b a ry t m a duże znaczenie jako m i­
n era ł wskaźnikowy. Znane są także złoża barytow o- 
piry tow e i złoto-barytow e.

W skałach osadowych b a ry t w ystępuje rzadko, p rze­
w ażnie w  złożach m anganow ych, żelazistych, następnie 
w  u tw orach  gliniastych i piaszczystych. W ydzielanie się 
b a ry tu  następu je  łatw iej w  środow isku utleniającym , 
natom iast w  w arunkach  redukujących  (w w odach s ia r­
kow odorowych, a więc zw ykle dalej od brzegu m or­
skiego) rów now aga przesuw a się raczej w  k ierunku  
siarczku baru , k tó ry  łatw iej je s t rozpuszczalny w  w o­
dzie niż siarczan i dlatego nie następu je  jego koncen­
trac ja . Podobnego środow iska do nagrom adzenia się 
w ym aga m angan, stąd  tłum aczy się częsta asocjacja 
rud  m anganow ych z barytem .

B ary t grom adzi się także w  strefie  w ietrzenia skał 
lub  w  złożach w tórnych (okruchowych). N ajw iększe 
złoża tego ty p u  znane są w  USA. W Polsce b a ry t w y­
stępu je  na Dolnym  i G órnym  Śląsku oraz w  Górach 
Świętokrzyskich. Ogółem w ym ienia się w  tych rejonach
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KOS (T urdus m erula  L.). U trzym anie czystości w  gnieździe możliwe je s t dzięki specjalnym  reakcjom . 
Po nakarm ien iu  p isk lą t s ta ry  p tak  nie odlatu je, lecz przygląda się im z uwagą. Fot. J. Sokołowski

JEDNO PISK LĘ PODNOSI TYLNĄ CZĘŚĆ CIAŁA praw ie  pionowo w górę i w ydziela odchody otoczone 
w oreczkiem  ze śluzu. S tary  p tak  natychm iast u jm u je  je dziobem i w yrzuca z gniazda. Fot. J. Sokołowski
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Ryc. 1. Boguszów. Okaz b ary tu  — widać płaszczyzny 
łupliwości (fot. K. Hetm ański)

za H. T r a u b e m  i J.  C z a r n o c k i m  ponad 80 
miejscowości, w  których  stw ierdzono w ystępowanie 
tego m inerału.

Na Dolnym Śląsku b a ry t znany je s t z Niecki Sród- 
sudeckiej i Gór Sowich (okolice Boguszowa, Jabłow a, 
W ałbrzycha, Nowej Rudy następnie Jedlinki, Zagórza 
Śląskiego, Modliszowa, Dziećmorowic i Bystrzycy), Gór 
Kaczawskich i okryw y gran itu  Karkonoszy (okolice 
Stanisław ow a, Chełmca, Wlenia, Świerzawy, M iedzianki 
i Radzimowic). W edług W. E. P e t r a s c h e c  k ’a w y­
stępow anie b a ry tu  w  tym  rejon ie związane jest z póź- 
now aryscyjskim  w ulkanizm em . Ponadto b a ry t w ystę­
pu je w G rupie Śnieżnika (Kletno) w żyłach pochodze­
nia hydroterm alnego w  tow arzystw ie kw arcu, fluorytu 
i siarczków. N a Górnym  Śląsku b a ry t spotyka się 
w szczelinach piaskow ca węglowego, w w apieniu m u- 
szlowym oraz w  w apieniach trzeciorzędowych (Bitków, 
Katowice, Bytom, Zabrze, Rybnik, Gogolin i inne).

W Górach Św iętokrzyskich b ary t w ystępuje przede 
wszystkim  w  S traw czynku Nowym i Chełmcach, n a ­
stępnie w  Hucisku, w  G órnie pod Daleszycami, a po­
nadto  w okolicy M iedzianki, Chęcin, Kielc, Radomie 
i Szumska. N ajliczniej b a ry t w ystępuje na krańcach 
obszaru paleozoicznego w  sąsiedztw ie znanych złóż 
kruszconośnych ołowiu i miedzi w  zachodniej części 
Gór Św iętokrzyskich. Złoża te  są zw iązane praw do­
podobnie z młodszym pokredow ym  system em  uskoków. 
W k ie runku  wschodnim  pojaw ienie się bary tu  je s t co­
raz rzadsze.

Ponadto b a ry t w ystępuje w  żyłach kruszcowych 
w gnejsach i łupkach krystalicznych T atr zachodnich 
(w okolicy Doliny Kościeliskiej i Chochołowskiej). 
P iękne kryszta ły  b a ry tu  znajdow ano w  m iocenie pod­
karpackim  zwłaszcza w  Swoszowicach. B ary t w  w ym ie­
nionych regionach lub stanow iskach w ystępuje w róż­
nych form acjach geologicznych od prekam bru  do trze ­
ciorzędu pod postacią agregatów  krystalicznych tw o­
rząc gniazda, soczewy i żyły lub tow arzyszy złożom 
kruszcowym. Ponadto  m inerał ten  w ystępuje w  drob­

nych ilościach w  niektórych skałach, w ypełniając po­
w stałe w  nich próżnie lub w ystępuje w ew nątrz skały 
stanow iąc jej spoiwo. Większość tych stanow isk ma 
znaczenie tylko m ineralogiczne; najczęściej obecność 
bary tu  stw ierdzono przew ażnie na hałdach starych 
robót górniczych, w  kopalniach, odkryw kach lub w  in ­
nych odsłonięciach. W kilku  jednak  miejscowościach, 
a mianowicie w  Boguszowie i Jabłowie, Jedlinie, S ta­
nisławowie, w  S traw czynku Nowym, w  H ucisku oraz 
Górnie pod Daleszczycami b ary t tworzy większe n a ­
grom adzenia w  postaci złóż.

Eksploatacja złoża bary tu  w Boguszowie trw a bez 
większych przerw  od roku 1867. Na złoże sk ładają się 
trzy strom o zalegające żyły barytowe, przecinające 
w  k ierunku  NW—SE wzgórze porfirow e Chełmiec. 
W tym  k ierunku  biegnie strefa zaburzeń tektonicznych. 
Miąższość żyły wynosi od 1—3 metrów. Złoże jest typu  
hydroterm alnego. B ary t w ystępuje tu  w  trzech g en e ra ­
cjach, a mianowicie: barytow o-siarczkow ej, barytow o- 
fluorytow ej i barytow o-kw arcow ej. B arw a bary tu  jest 
śnieżnobiała, b ia ła  lub lekko żółtawa.

Zasoby bary tu  w  Boguszowie, mimo już długo trw a ­
jącej eksploatacji, w ydają się jeszcze dość znaczne. 
Wydobycie roczne do roku 1937 w ahało się w  granicach 
5—12 000 t.

W bliskim  sąsiedztw ie omówionego powyżej złoża 
znane były żyły kruszconośne, zaw ierające ołów, cynk, 
miedź i srebro, eksploatacja ich jednakże okazała się 
n ierentow na jeszcze w  1867 roku.

Złoże bary tu  w  Jabłow ie zna jdu je  się na północno- 
wschodnim  przedłużeniu złoża boguszowskiego i p raw ­
dopodobnie genetycznie je s t z nim  związane. Zalega 
ono w  zlepieńcach dolnego karbonu (kulmu). B ary t w y-

Ryc. 2. Stanisławów. Obraz m ikroskopowy barytu. N i­
kole skrzyżowane (fot. K. Hetm ański)
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pełnia k ilka  szczelin w k ierunkach  NW—SE. M iąższość 
żył je s t zm ienna. Złoże to  było daw niej eksploatow ane.

W Jed lince b a ry t w ystępuje w brzeżnej p a rtii gnejsu  
śowiogórskiego w  strefie  przyuskokow ej. Żyła p rze­
dłuża się na obszar niecki śródsudeckiej, gdzie przecina 
porfiry. Łączna długość żyły wynosi k ilkase t m etrów , 
przy  średniej miąższości około 2 m etrów . B ary t jest 
biały, szary i zaw iera domieszki ankery tu , fluorytu , 
kalcy tu  oraz kw arcu.

Złoże b ary tu  w  S tanisław ow ie p rzedstaw ia żyłę 
składającą się zasadniczo z trzech n ie  połączonych na 
pow ierzchni fragm entów . Żyła w ykazu je przebieg 
NW—SE ze strom ym  upadem  w  k ie ru n k u  SW. N a j­
większy środkow y fragm ent żyły m a długości ponad 
150 m przy  średniej miąższości 2,3 m. Skałę otaczającą 
tw orzą łupki m etam orficzne w ieku ordowickiego, sil­
n ie  spękane. Treść żyły stanow i b a ry t średn iokrysta  - 
liczny, rzadziej grubokrystaliczny. B arw a b ary tu  jest 
b ia ła  z odcieniem  różowawym . Z m inerałów  tow arzy­
szących w ystępują drobne ilości kw arcu, m anganu oraz 
tlenk i żelaza. Genetycznie om aw iane złoże łączy się 
z licznie w ystępującym i w  tym  obszarze żyłam i k ru sz ­
cowymi, k tó re  stanow iły już od początku XVI w ieku 
przedm iot zain teresow ania górniczego.

Zupełnie inny ch a rak te r posiada złoże w  Nowym 
Straw czynku. B ary t nie tw orzy tu  regularnego  pokładu, 
lecz w ystępuje w  postaci oderw anych gniazd lub w y­
pełnia kom ory i szczeliny krasow e. Złoże w ystępuje 
w  strefie  granicznej w apieni dew ońskich i triasow ych. 
Je s t to złoże m etasom atyczne. B ary t je s t śnieżnobiały, 
drobno- i grubokrystaliczny. O dm iany o zabarw ieniu  
szarym, żółtym  lub różowym  są rzadziej spotykane. 
Z m inerałów  tow arzyszących bary tow i w ystępuje ga­

lena i chalkopiryt. Złoże w  Nowym Straw czynku do 
roku  1939 było najw iększym  znanym  w  Polsce złożem 
tego surowca. Eksploatacja złoża z przerw am i trw a  od 
1911 roku, a wydobycie w okresie najw iększego roz­
kw itu  kopalni wynosiło od 150 do 200 t  miesięcznie.

Złoże b a ry tu  w  H ucisku tw orzy żyłę w ypełniającą 
szczelinę uskokow ą w pstrym  piaskowcu. K ierunek  żyły 
je st południkow y z upadem  ponad 70° na zachód. N aj­
w iększa miąższość żyły w ynosiła 70 cm. B ary t jest g ru ­
bokrystaliczny o zabarw ien iu  różowawym. P róba eks­
p loatacji by ła tu  przeprow adzona w  roku 1925, lecz 
z powodu nieznacznych zasobów złoża oraz znacznej 
odległości od stacji kolejowej została zaniechana.

B ary t w  G órnie pod Daleszczycami został s tw ier­
dzony w  iłach przykryw ających  dolom ity środkowo- 
dewońskie. Tworzy on poziomo leżący pokład 1-m etro ­
w ej grubości, na k tó ry  sk łada się kilkanaście w arste­
w ek b ary tu  przedzielonych iłem  z gniazdam i śm ietany 
hem atytow ej i rudy. m anganow ej. B ary t je s t czerwono 
zabarw iony i jest silnie zanieczyszczony związkam i że­
laza, a nierzadko kw arcem  .

Prow adzone od szeregu la t system atyczne badanie 
geologiczne mogą w  przyszłości odkryć nowe złoża tego 
cennego surowca. P orów nując nasze złoża b a ry tu  z in ­
nym i złożami w  świecie należy stwierdzić, że złoża b a ­
ry tu  w  Polsce należą do m ałych, zaledwie w ystarczają­
cych na pokrycie krajow ego zapotrzebowania na ten 
surowiec.

Zapotrzebow anie na bary t w  przem yśle św iatowym  
sta le  w zrasta. Gdy w  1880 roku ogólne wydobycie b a ­
ry tu  wynosiło zaledw ie 50 tys. ton, to  w  roku 1913 
osiągało już 422 tys. ton — a w roku 1937 ponad milion.

J. ZURZYCKI (Kraków)

NOW E BADANIA NAD STRUKTURĄ PROTOPLAZMY

Specyficzne w łasności żywej m aterii zw iązane są 
z charak terystyczną organizacją i s tru k tu rą  p ro to - 
plazmy, różną od s tru k tu r  w ystępujących w p ro to - 
plazm ie zabitej lub w innych tw orach nieożywionych. 
Nic więc dziwnego, że zagadnienie u ltra s tru k tu ry  p ro - 
toplazm y od w ielu la t  absorbow ało uw agę biologów. 
W ostatn ich  dw udziestu la tach  pow szechnie p rzy jm o­
w ana była h ipoteza F r e y - W y s s l i n g a  (1938), do­
tycząca subm ikroskopow ej budow y protoplazm y. W sto­
sunku do daw niejszych hipotez m iała ona cechy m niej 
spekulatyw ne, odznaczała się dobrą podbudow ą fizyko­
chem iczną i tłum aczyła w sposób logiczny zasadnicze 
cechy żywej m aterii.

Podstaw ow e założenia hipotezy F rey-W isslinga m o­
żna u jąć w  trzech punktach :

1. Z analiz chem icznych protoplazm y w ynika, że 
główną jej m asę poza wodą stanow i białko. Około 
70—90% suchej m asy protoplazm y stanow ią substancje  
białkowe. Można więc przyjąć, że b ia łka  są podstaw o­
w ym  elem entem  struk tu ralnym , nadającym  pro top la- 
zmie jej charak terystyczne cechy fizykochemiczne.

2. K ażde białko złożone je s t z am inokw asów  zw ią­
zanych w  długie łańcuchy polipeptydow e. Rodniki am i­
nokw asów  tw orzą jakby  boczne odgałęzienia tego ła ń ­

cucha (ryc. 1). Łańcuch polipeptydow y może w ystępo­
w ać albo w  form ie rozprostow anej (białka fib ry larne 
lub  w łókienkowe) i wówczas jego szerokość wynosi 
około 5 A, albo je st on zwinięty, skręcony lub pofałdo­
w any  i wówczas białko m a k sz ta łt kulistej lub w rze­
cionow atej m akrocząsteczki o w ym iarach dochodzących 
do k ilkuset A. P ierw szy typ  s tru k tu ra ln y  drobin b ia ł­
kow ych w ystępuje np. w  kera tyn ie  włosów, fibroinie 
jedw abiu , m iogenie i in., drugi je s t charakterystyczny 
d la b ia łek  zapasowych, białek enzymów i w ielu innych. 
Nie wiemy, jak i ty p  białek wchodzi w  skład proto­
plazm y (ryc. 2). Podstaw ą teorii Frey-W ysslinga było 
przyjęcie, że protoplazm ę budu ją  b ia łka włókienkowe.

3. R odniki am inokw asów  łańcucha polipeptydowego 
m ają  różny ch a rak te r chem iczny. Mogą one reagować 
ze sobą tw orząc połączenia o różnym  charak terze che­
m icznym  i różnej trwałości. Frey-W yssling w yróżnia 
cztery  m ożliwe typy wiązań, z k tórych każdy zależny 
je st od innych w arunków  środow iska i ulega rozerw a­
niu  lub  odnow ieniu w zależności od zm ian tych w a­
runków  (ryc. 3).

Na podstaw ie powyższych założeń przedstaw ia F rey- 
W yssling następu jący  obraz subm ikroskopow ej s tru k ­
tury  protoplazm y:
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Ryc. 1. a — wzór chem iczny am inokwasu, b 
m en t łańcucha polipeptydowego

?

frag-
Biatko qtobularne B. protoplazm y B. w łókienkow e
Ryc. 2. Schem at drobin białek g lobulam ych i w łókien- 

kowych (wg Frey-W ysslinga)

Podstaw ow ym  elem entem  struk tu ralnym  protopla­
zmy są n itk i polipeptydow e, które przebiegają w  róż­
nych k ierunkach  tw orząc n ieregularną sieć w  prze­
strzeni. N itki te  łączą się ze sobą w pewnych punk ­
tach za pomocą różnych typów wiązań wym ienio­
nych poprzednio. Inne składniki protoplazm y są 
albo zw iązane z tą  sia tką  białkow ą (np. lipidy), albo 
rozpuszczone w  wodzie, k tó ra  w ypełnia wszystkie 
wolne m iejsca i p rzepaja całą sieć białkową. Schem at 
tak i w yjaśnia szereg podstaw owych własności żywej 
protoplazm y. Zm ienną konsystencję protoplazm y, która 
w ykazuje raz cechy płynu, kiedy indziej cechy ze­
stalonego celu, można w yjaśnić zm niejszeniem  lub 
zwiększeniem ilości w iązań, k tóre powoduje, że po­
szczególne nici białkow e są raz luźno związane i mogą 
łatw o przesuw ać się względem siebie, innym  razem  
tw orzą s tru k tu rę  bardziej usztyw nioną. W pływ czynni­
ków zew nętrznych takich, jak  tem peratura , pH  i inne 
na konsystencję protoplazm y tłum aczy się wrażliwością 
pew nych typów  w iązań na te  czynniki. Wreszcie po ja­
w ienie się sfałdow ań łańcucha polipeptydowego i zw ią­
zane z tym  skrócenie jego długości tłum aczyłoby z ja­
wisko kurczliwości protoplazm y.

Teoria F rey-W ysslinga dzięki swej prostocie, logicz­
ności i w ielostronności została ogólnie p rzy ję ta i w y­
w arła  ogrom ny w pływ  n a  rozwój cytofizjologii w  o sta t­
nich latach. Ponieważ teo ria  ta  była k ilkakro tn ie om a­
w iana na łam ach W szechśw iata  ograniczyłem się do 
przypom nienie je j podstaw owych założeń. Teoria po­
wyższa posiadała jed n ak  ciągle p ierw iastek  hipotetycz­
ny. Ponieważ stru k tu ry  postulatow e przez Frey-W ys­
slinga m ają w ym iary subm ikroskopow e i nie mogą być 
studiow ane w  m ikroskopie optycznym  pew nych danych 
za lub przeciw ko te j teorii należało oczekiwać po za­
stosowaniu m ikroskopu elektronow ego do badań pro­
toplazm y. Mimo że m ikroskop elektronow y już od la t 
k ilkunastu  używ any je s t do badań biologicznych tru d ­
ności n a tu ry  m etodycznej zw iązane przede w szystkim  
z odpowiednim  przygotow aniem  preparatów  sprawiły, 
że dopiero od k ilku  la t badania cytologiczne przy uży­
ciu m ikroskopu elektronow ego rozw ijają się pomyślnie. 
Po badaniach tych możemy oczekiwać w pierwszym  
rzędzie rozstrzygnięcia jednego z najbardziej n iepew ­
nych założeń teorii Frey-W ysslinga, m ianowicie stw ier­
dzenia, czy rzeczyw iście protoplazm a zbudow ana jest 
z białek w łókienkowych. Zdolność rozdzielcza dzisiej­
szych m ikroskopów  elektronow ych, wynosząca około 
50 A, pozw ala na w yróżnienie m akrocząsteczek białka 
globulam ego, a nie w ystarcza na dostrzeżenie pojedyn­

czego łańcucha polipeptydowego. Jeżeli zatem  schem at 
Frey-W ysslinga je s t słuszny, podstaw owa m asa proto­
plazm y powinna dać w m ikroskopie elektronow ym  
obraz homogeniczny bezstruk turalny , natom iast, jeżeli 
w protoplazm ie w ystępują b iałka globularne, powinny 
one być dostrzeżone jako ziarnistości w  obrazie elek­
tronowym.

Liczne zdjęcia, w ykonane zarówno na rozmazach 
protoplazm y ja k  i na u ltracienkich  skraw kach odpo­
wiednio utrw alonych m ateriałów , w ykazały w ystępo­
w anie w  protoplazm ie białek globulam ych. Ryc. 5 a 
przedstaw ia przykład takiego zdjęcia. Je s t to obraz 
fragm entu  protoplazm y kom órki m erystem u cebuli 
po u trw alen iu  i skontrastow aniu  kw asem  osmowym 
i octanem  uranylu; grubość sk raw ka 200 A, powiększe­
nie około 40 000 X . J a k  widać wyraźnie, protoplazm a 
ma s tru k tu rę  w ybitnie ziarnistą, w skazującą na obec­
ność białek globulam ych.

Stw ierdzenie obecności g lobulam ych elementów 
struk tu ralnych  w  protoplazm ie wprowadziło hipotezy 
subm ikroskopowej s tru k tu ry  protoplazm y w  pewnego 
rodzaju impas. Z jednej strony  istn iejąca hipoteza 
Frey-W ysslinga dobrze tłum acząca własności fizyczne 
protoplazm y n ie zgadzała się z obrazam i elektrono­
wymi, z drugiej strony, zakładając obecność białek 
g lobulam ych jako  podstawowych elem entów  s tru k tu ­
ralnych, trudno  było w yjaśnić typow e cechy plazmy, 
jak  to  miało miejsce w  pierw otnej koncepcji F rey- 
Wysslinga.

W r. 1955 Frey-W yssling w prow adził pew ną m ody­
fikację swej teorii próbując pogodzić ją  z obrazami 
elektronowym i. P rzy jął on, że główna m asa protopla­
zmy składa się z białek globulam ych. W białkach tych 
łańcuch polipeptydow y je st pofałdowany, w  związku 
z czym większa część rodników  am inokwasowych 
u k ry ta  jest w ew nątrz m akrocząsteczki b ia łka i nie

Typ wiązania 

Homeopolarne kohezyjne
np. kohezja g rup  hydrofobnych

Heteropolarne kohezyjne
np. łączenie g rup  dipolowych

Heteropolarne walencyjne
tw orzenie soli lub estrów

Homeopolarne walencyjne
tw orzenie m ostków  S—S

Reaguje 
na:

Tem peraturę

Pęcznienie

pH

rH

Ryc. 3. Typy w iązań możliwych między łańcucham i 
polipeptydowym i (wg Frey-W ysslinga)
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może reagow ać z innym i cząsteczkam i białkow ym i. 
Część rodników  jednak  znajdu jąca się na pow ierzchni 
posiada możliwość tw orzenia w iązań m iędzycząsteczko- 
wych. Na pow ierzchni m akrocząsteczki b ia łka  istn ieje  
zatem  k ilka  takich  punktów , m ogących tw orzyć odpo­
w iednie w iązania. Ilość i rozkład tych punktów  decy-

Ryc. 4. Schem at s tru k tu ry  subm ikroskopow ej pro to- 
plazmy w edług teorii F rey-W ysslinga. K ółkam i za­
znaczono m iejsca w iązań łańcuchów  połipeptydow ych

duje o kształcie kom pleksów  pow stających z cząstek 
białka, i ta k  obecność dwóch sym etrycznie leżących 
punktów  daje  kom pleksy nitkow ate, trzech  — w k sz ta ł­
cie blaszki, a 4 lub  6 — przestrzenne tró jw ym iarow e 
(ryc. 6 a). Ilość istn iejących w iązań może zm ieniać się 
i podlegać działaniu czynników  zew nętrznych, podobnie 
ja k  to było przedstaw ione w  poprzedniej hipotezie.

M odyfikacja teorii F rey-W ysslinga je st próbą po­
godzenia jego klasycznej teorii w iązań z obrazam i 
elektronow ym i. N iestety przez usunięcie b ia łek  w łó- 
kienkow ych ze s tru k tu ry  plazm y hipoteza F rey-W yss­
linga strac iła  w iele ze swej wszechstronności.

W osta tn ich  m iesiącach 1957 r. p race  szkoły S t r u g -  
g e r a  zwróciły uw agę na now y elem ent s tru k tu ra ln y , 
w ystępujący w protoplazm ie, którego bliższe poznanie 
przyczyni się przypuszczalnie do zm iany poglądów  na 
jej budow ę subm ikroskopow ą. S trugger, analizując 
liczne zdjęcia elektronow e w ykonane z przekro jów  ko­
m órek roślinnych, stw ierdził, że ziarnistości w idoczne 
na tych zdjęciach ułożone są zw ykle w  sposób reg u ­
larny. Bliższa analiza i posługiw anie się m odelam i do­
prow adziły  go do stw ierdzenia w ystępow ania w  p ro to ­
plazm ie białkow ych tw orów  spiralnych, k tó re  nazw ał 
cytonem atam i. S chem at cytonem y p rzedstaw ia  ryc. 6 b. 
Je s t to tw ó r zbudow any z g lobularnych m akrodrobin  
(lub jedna m akrodrobina) m ający k sz ta łt sp iraln ie  
skręconej nitki, o grubości około 150 A, średnicy zw o­
jów  około 500 A, a długości zm iennej dochodzącej do 
3000 A. Poniew aż cytonem ata rozm ieszczone są w  p ro ­
toplazm ie n ieregularnie , ich obraz na p rzek ro ju  m ik ro ­
skopowym  zależy od k ierunku , w  k tó rym  zostały p rze- 
k ra jane. W w ielu w ypadkach, k iedy  oś śruby  leży 
w  płaszczyźnie przekroju , w idać sp iralną s tru k tu rę  b a r ­

dzo w yraźnie (ryc. 5 b), w  innych, kiedy cytonem ata 
zostały przekreślone skośnie, bliższa analiza układu 
ziarnistości doprowadza do stw ierdzenia istn ienia ta ­
kiej struk tu ry .

Spira lne s tru k tu ry  plazm atyczne nie są tw orem  
sztucznym. W prawdzie u trw alan ie  m ateria łu  stw arza 
zawsze możliwość pow stania artefaktów , jednak  stw ier­
dzono, że sprężynowe tw ory białkow e w ystępują n ie­
zależnie od sposobu utrw alan ia. Jedynie n iektóre 
u trw alacze zaw ierające kw as octowy w yw ołują całko­
w ite pęcznienie i rozpływ anie się tych struk tu r.

Podobne s tru k tu ry  spiralne, jak ie  obserw ow ał S tru g ­
ger n a  m ateria le  roślinnym , stw ierdził ostatnio W e i s- 
s e n f e l s  (1957) w  kom órkach em brionu kurczęcia

Ryc. 5. Obraz protoplazm y w m ikroskopie elek trono­
wym. a — fragm en t kom órki m erystem atycznej cebuli, 
w idoczne ziarnistości protoplazm y, b — cytonem a 
w protoplazm ie cebuli (wg Struggera), c — cytonem a 
w protoplazm ie kom órki zarodka kurczęcia (wg W eis- 

senfalsa)

/XA / V
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skopie elektronowym , i fazy rozproszonej, k tó rą  sta ­
nowią spirale białkowe. Je st rzeczą interesującą, że 
w  protoplazmie, k tó ra  nie w ykazuje aktyw nej p rze­
m iany m aterii, np. w stanie życia utajonego nasion, 
następuje odmieszanie tych dw u faz. Faza homoge­
niczna zbiera się w  form ie pęcherzyków  o średnicy 
1000 do 5000 A, a faza rozproszona zostaje zepchnięta 
do przestw orów  leżących między tym i pęcherzykam i 
i tw orzy nieregularną gęstą siatkę.

Schem at s truk tu ry  protoplazm y jak i przedstaw ia 
S trugger jest obrazem czysto morfologicznym, opartym  
wyłącznie na opisie obrazów elektronow ych i nie za­
w iera prób powiązania stw ierdzonych s tru k tu r  z czyn­
nościam i życiowymi protoplazmy. Jedynie stw ierdzona 
stałość średnicy sp iral i bardzo zm ienna ich długość su ­
geruje możliwość związku m iędzy kształtem  spiral 
a stanem  fizjologicznym komórki. N iew ątpliw ie czas 
najbliższy przyniesie dalszą rozbudowę teorii cytone- 
matów także od strony  fizjologicznej.

Ryc. 6. a — kom pleksy bia łek  globularnych (wg Frey- 
W ysslinga), b — schem at cytonem u (wg Struggera)

i w tum orach myszy — są one więc charakterystyczne 
także dla kom órek zwierzęcych (ryc. 5c). Ziarnistości 
stw ierdzone w  protoplazm ie bak terii zdają się w ska­
zywać na istn ienie cytonem atów  także w kom órkach 
bakteryjnych.

Zgodnie z w ynikam i p rac S truggera protoplazm a 
składałaby się z dw u faz: fazy rozpraszającej, k tóra 
jest roztw orem  b iałka i innych składników  chemicz­
nych protoplazm y i w ygląda homogenicznie w m ikro­

ANNA CZAPIK (Kraków)

Z BIOLOGII TROPIKALNYCH RYB SŁODKOWODNYCH

Hodowla ryb  egzotycznych zdobywa sobie coraz 
szersze koła zw olenników  i dostarcza nie tylko miłej 
rozrywki. Biologia w ielu gatunków  ryb tropikalnych 
jest poznana słabo albo w  ogóle nieznana. Zarówno 
przyrodnicy, ja k  zapaleni am atorzy, k tórzy s ta ra ją  się 
o  sprow adzanie coraz nowych gatunków , stud iu ją w a­
runki, jak ie  odpow iadają tym  zwierzętom  i próbują je 
rozm nażać — wnoszą cenny w kład do ichtiologii, a nie­
raz n a tra fia ją  na bardzo in teresu jące zagadnienia. 
A klim atyzacja świeżo im portow anego gatunku nie jest 
bynajm niej p rostą  spraw ą. N iektóre ryby prócz w ła­
ściwej tem peratu ry  w ym agają jeszcze ściśle określo­
nego odczynu i chem izm u wody, takiego jak i m ają 
wody w  ich ojczyźnie. Zrozum iano to  na przykładzie 
jednej z najpiękniejszych ryb  — bystrzyka neonowego 
(Hyphessobrycon innesi). P róby rozm nażania tej rybki 
prow adzone w  Niemczech przez długi czas nie da­
w ały pożądanego rezu ltatu , dopóki n ie  zabrali się do 
pracy hodowcy w  miejscowości Reichenbach. W krótce 
okazało się, że swojego sukcesu nie zawdzięczali oni 
jakim ś niezw ykłym  zdolnościom hodowlanym. P rzy­
czyna była bardzo prosta: m iękka woda w  Reichenbach

m iała tak i skład chemiczny, jak i jest potrzebny tej 
rybce.

Z chwilą, kiedy raz zrozumiano znaczenie, jak ie  ma 
skład wody dla ryb, problem  ten  nie przedstaw iał już 
większych trudności, ponieważ istn ieją p roste  sposoby 
podniesienia lub obniżenia tw ardości wody (trzeba za­
znaczyć, że wody trop ika lne  w przeciw ieństw ie do n a­
szych m ają na ogół m niejszą tw ardość i niższe pH — 
około 6). T rudniejsze je st zagadnienie pożywienia. 
W ogromnej większości w ypadków  w ystarczy żywić 
ryby urozm aiconym  żywym pokarm em , aby czuły się 
dobrze i norm alnie rozwijały. Są jednak  wypadki, 
kiedy byw a inaczej. P rzykładem  jest h isto ria  rybki 
M ollienisia velifera. Otóż świeżo im portow ane samce 
tego gatunku m ają piękną ozdobę w  postaci olbrzymiej, 
barw nej płetw y grzbietowej. K iedy rybę tę  zaczęto roz­
m nażać w  akw ariach, okazało się, że już w  pierwszym  
pokoleniu płetw a grzbietow a m arn ia ła  i cała piękność 
ryby przepadała. Dopiero po żm udnych dociekaniach 
ustalono, że rybka ta  do norm alnego rozwoju m usi mieć 
obok zwierzęcego pokarm  roślinny. Intensyw ne k ar-
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Ryc. 7. Schem at s tru k tu ry  subm ikroskopowej proto­
plazmy wg Struggera; na lewo — protoplazm a aktyw ­
na, na praw o — protoplazm a w  stanie życia utajonego
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Ryc. 1. P ryskacz (Toxotes jaculator)

m ienie m łodych rybek  glonam i rozw iązało od razu 
cały problem .

K iedy już m owa o pożywieniu, w arto  wspom nieć 
o rybie, k tó ra  zdobywa je  w bardzo oryginalny sposób. 
R yba ta, dochodząca do 20 cm długości, im ieniem  To- 
xotes jaculator  (pryskacz) (ryc. 1), żyje w  Azji po łu ­
dniowej. P oluje ona na owady siedzące n a  nadbrzeż­
nych roślinach  w  ten  sposób, że w yrzuca na nie 
z pyszczka strugę wody. Oszołomiony owad w pada do 
wody, gdzie s ta je  się już łatw ym  łupem. M alajczycy 
u p raw ia ją  w  zw iązku z tym  rodzaj sportu ; polega on 
na tym, że nad  akw arium  z pryskaczam i um ieszczają 
ow ady i robią zakłady, k tó ra  ryba strąci najw ięcej 
owadów. W niewoli p ryskacze są bardzo bojaźliw e, ale 
jeżeli zapew ni im się dobre w arunk i i spokój, osw ajają  
się i chętn ie  dem onstru ją swoje um iejętności strze le­
ckie. Pew ien hodowca opisuje, że ilekroć pochylał się 
nieuw ażnie nad akw arium  z pryskaczam i, ryby strącały  
m u zręcznie binokle z nosa.

W Indiach  żyje m ała rybka (do 10 cm długości), 
Tetrodon cutcuiia, k tó ra  w  bardzo ciekaw y sposób 
broni się przed napaścią, dzięki pew nym  właściwościom  
anatom icznym . Od przełyka tej ryby  odchodzi m iano­
wicie w orkow aty  w yrostek, k tó ry  może rozszerzać się 
na cały brzuch i w ypełniać pow ietrzem . W razie g ro­
żącego niebezpieczeństw a rybka, w ydając kw aczące 
dźwięki, nadym a się i jak  p iłka w ypływ a na pow ierz­
chnię wody, brzuchem  do góry. Po chw ili wypuszcza 
z sykiem  pow ietrze, opada n a  dno i um yka w  gąszcz 
roślin. C ała ta  akcja m a na 'celu zdezorientow anie i od­
straszenie wroga.

N ajw ięcej in teresujących zagadnień w iąże się z roz­
rodem  ryb. Jako  przykład  mogą posłużyć perypetie 
pewnego niem ieckiego hodowcy, k tóry  zabrał się do 
rozm nożenia rybk i A phyosem ion arnoldi (Cyprinodon- 
tidae). M ała ta  rybka, m ierząca około 6 cm  długości, 
odznacza się p ięknym  sm ukłym  kształtem , przypom i­
nającym  szczupaka i wydłużonym i płetw am i. W spa­
n ia łe  ubarw ienie w ysuw a ją  na pierw sze m iejsce wśród 
przedstaw icieli tego rodzaju. Hodowca, k tó ry  zaczął ją  
rozm nażać, notow ał skrzętn ie w szystkie obserwacje. 
P a ra  tych ryb  trzym ana w  tem peraturze 24°—28° w y­
ta r ła  się, dając około 60 ziarn  ikry. Hodowca um ieścił 
ik rę  w  innym  akw arium , o tej samej tem peraturze. 
U płynęło pięć tygodni i ja ja  nie w ykazyw ały żadnych 
zmian. Wobec tego następną porcję ik ry  hodowca 
um ieścił w niższej tem peraturze, 20°—23°, ale i te  ja ja  
n ie chciały się rozwijać. S trapiony m iłośnik rybek ob­
niżył z kolei tem pera tu rę  akw arium , w  którym  prze­
byw ała para  rodzicięlska, o 4°. W ynik był zadziwiający. 
N astępna porcja ik ry  była nie tylko znacznie obfitsza 
(liczyła około 110 ziarn), ale już po 10 dniach zaczęła 
się rozw ijać i po dalszych czterech tygodniach wylęgły 
się m łode rybki. I teraz w łaśnie nastąp iło  coś zupełnie 
zagadkowego. P ierw sza porcja ikry, trzym ana przez 
cały czas w  tem peratu rze  24°—28°, w szesnastym  ty ­
godniu zaczęła się niespodziew anie rozwijać. A więc 
niższa tem p era tu ra  nie ty lko zwiększa ilość ja j, ale 
przyspiesza ich rozwój. Na tle  ogólnego p raw a biolo­
gicznego, k tóre głosi, że z reguły  rozwój przebiega szyb­
ciej w  tem peratu rze  wyższej — zjaw isko to w ydaje się 
zupełnie niezrozum iałe. W ytłum aczenie leży w  biologii 
tej rybki. M ianowicie Aphyosem ion arnoldi żyje w  m a­
łych kałużach, k tó re  stopniowo w ysychają — i to tym  
szybciej, im  wyższa je s t tem peratu ra . W raz z w yschnię­
ciem  kałuży rodzice giną, a ik ra  czeka w  m ule na porę 
deszczową. Im  szybciej więc kałuża wyschnie, tym  d łu­
żej ik ra  m usi czekać na deszcz. W związku z tym  roz­
wój ja ja  przebiega w ten  sposób, że w  wyższej tem ­
p era tu rze  okres spoczynku je st dłuższy, w  niższej — 
krótszy.

Przyw ykliśm y uważać, że w łaściw ym  i jedynym  ży­
wiołem  ryby, w  k tórym  rodzi się ona, rośnie i roz­
m naża, je s t woda. Istn ie je  jednak  ryba, k tó ra  najw aż­
niejszą funkcję organizm u, ja k ą  jest rozm nażanie, od-

Ryc. 2. Tetrodon cutcutia  (u dołu ryba w norm alnym  
stanie, u góry osobnik nadęty, p ływ ający po pow ierz­

chni wody)
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Ryc. 3. Corynopoma riisei, na lewo samica, n a  prawo 
samiec z charak terystycznym  w yrostkiem  na wieczku 

skrzelowym

bywa poza wodą. R ybka ta, dochodząca do 8 cm d łu­
gości, nosi dźwięczne imię Copeina arnoldi (Characi- 
dae) i zam ieszkuje dolną Amazonkę. W ubarw ieniu jej 
smukłego torpedow atego ciała przew ażają tony brązo- 
wo-zielono-żółte. W okresie godowym, po dość burzli­
wych zalotach, samiec i sam ica zbliżają się do siebie, 
p rzy tu la ją  bokam i i p łyną powoli ku pow ierzchni wody. 
W te j samej pozycji jednym  gw ałtow nym  susem w y­
skakują z wody i przez m om ent brzuchy ich dotykają 
jednocześnie zw isającego nad wodą liścia jakiejś przy­
brzeżnej rośliny — lub szyby akw arium . N astępnie 
w padają już pojedynczo do wody. Po pewnej ilości ta ­
kich w stępnych ćwiczeń, p a ra  zaczyna składać ikrę. 
W czasie każdego skoku sam ica składa ńa liściu około 
5— 12 ja j, k tó re  samiec równocześnie zapładnia (w su­
m ie sam ica sk łada od 50—200 ziarn). Po ta rle  rola sa­
micy jest skończona, natom iast samiec stoi w  pobliżu 
ik ry  i uderzając ogonem, skrap ia ją  ustaw icznie wodą. 
Po 36 godzinach w ylęgają się m łode rybki, które w pa­
dają do wody i w  niej pędzą już dalszy żywot.

K ilka gatunków  ryb  nie spokrew nionych zresztą ze 
sobą troszczy się o potom stw o w ten  sposób, że nosi 
ik rę  a czasem i m łodziutkie rybki w  pysku. Do nich 
należy dobrze znany m iłośnikom  akw ariów  gę- 
bacz (Haplochromis sp.) zam ieszkujący wody Afryki. 
W pierw szych dniach życia młode chronią się jeszcze 
przed niebezpieczeństwem  w  pysku m atki. U pewnego 
gatunku  żyjącego w  jeziorze Tyberiadzkim  rolę opie­
kuna pełni samiec, k tóry  nosi w pysku do 200 sztuk 
dzieci. Tym  cnotom  rodzinnym  zawdzięcza swoją ła ­
cińską nazwę gatunkow ą: Chromis pater familias.

U niektórych gatunków  ryb spotykam y przykłady 
w ierności m ałżeńskiej. Tak np. samiczki bardzo zna­
nej i łubianej rybki, Brachydanio rerio, trą  się n a j­
chętniej zawsze z tym  sam ym  samcem.

W zruszające sceny z życia rodzinnego można zaob­
serw ow ać u większości ryb  z rodziny Cichlidae. Po 
złożeniu ik ry  oboje rodzice na zm ianę w achlują ją 
płetw am i, a następnie czuw ają nad świeżo wylęgłymi 
rybkam i, k tóre w  pierw szych dniach życia leżą bez­
radn ie  na piasku, podobne do m ałych kuleczek ż n it­
kow atym i ogonkami. Gdy m łode już um ieją pływać, 
m atka w yprow adza je  na spacer po akw arium , a na 
noc zapędza do bezpiecznej kryjów ki, przy której pełni 
straż.

W ielką popularnością cieszą się w śród hodowców 
ryby labiryntow e (Anabantidae), zamieszkujące po­
łudniow ą Azję. U nich potom stwem  opiekuje się sa­
miec, k tóry  buduje na powierzchni wody gniazdo 
z piany, umieszcza w nim ikrę i p ilnuje jej, dopóki 
młode nie um ieją już dobrze pływać. W spólną cechą 
tych ryb jest dodatkowy narząd — labirynt, służący 
do oddychania pow ietrzem  atmosferycznym. Organizm 
ryby je st nastaw iony na oddychanie zarówno powie­
trzem  rozpuszczonym w  wodzie, jak  i atm osferycznym ; 
jeżeli rybie labiryntow ej odciąć siatką dostęp do po­
w ierzchni wody, to ginie ona w skutek uduszenia. Za­
leżność ryb od pow ietrza atm osferycznego ilustru je 
najlepiej następujące doświadczenie: m akropod trzy ­
m any w  wodzie bez możliwości wypłynięcia na po­
w ierzchnię ginie po 7 godzinach, natom iast um iesz­
czony w  naczyniu z w ilgotnym i roślinam i na powie­
trzu  w ytrzym uje 27 godzin. Zdolność oddychania po­
w ietrzem  atm osferycznym  um ożliwia tym  rybom  w ę­
drów ki na lądzie. Celuje w nich łaziec (Anabas scan- 
dens), k tóry wychodzi nocami z wody i pełza po ogro­
dach, szukając dżdżownic. G atunki hodowane u nas 
pospolicie w akw ariach  nie m ają tych zdolności. Do 
najbardziej znanych' należy bojow nik (Betta splen- 
dens). Nazwę zawdzięcza wojowniczem u usposobieniu 
samców, które staczają ze sobą krw aw e walki, koń­
czące się zawsze śm iercią jednego lub obu przeciw ni­
ków. Malajczycy urządzają sobie w idowiska z w alk 
tych ryb  i staw iają na zapaśników  pew ne sumy pie­
niężne jak  w totalizatorze.

N iektóre gatunki ryb  tropikalnych, jak  np. bardzo 
znane mieczyki (X iphophorus helleri), są żyworodne. 
W związku z zapłodnieniem  w ew nętrznym  płetw a od­
bytow a samca przekształca się w  narząd kopulacyjny 
(gonopodium). P lem niki żyją bardzo długo w jajow o­
dach samicy, tak  że raz zapłodniona ryba może uro­
dzić kolejno kilka pokoleń młodych. W większości w y­
padków  zapłodnieniu ulega w iększa ilość jaj równo­
cześnie i dopiero po ich dojrzeniu i porodzie odbywa 
się następne zapłodnienie. Jednak  w  pojedynczych w y­
padkach (np. u Heterandria formosa) zapłodnienie jaj 
nie następuje równocześnie; w  rezultacie w ciele takiej 
sam icy można znaleźć obok siebie zarodki w różnym 
wieku, które rodzą się w  odpowiedniej kolejności.

U niektórych gatunków  ryb zapłodniona samica 
składa już rozw ijające się ja ja . Składanie ikry może 
nastąpić od razu  po zapłodnieniu, albo dopiero po

U*
Ryc. 4. Sumy egzotyczne z rodzaju Corydoras
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Ryc. 5. „R yba-słoń“ (G nathonem us curvirostris) czczona 
przez starożytnych E gipcjan

dłuższym  czasie. Ten osta tn i w ypadek  zachodzi u  in ­
teresu jącej rybk i Corynopoma riisei (Characidae) 
(ryc. 3), k tó ra  w yróżnia się o ryginalną form ą zalotów. 
Brzeg w ieczka skrzelowego u  sam ca tego g a tu n k u  jest 
w yciągnięty w  sm ukły, łyżkow aty w yrostek, sięgający 
aż do p łe tw y odbytowej, zaopatrzonej w  haczyki. 
W okresie ta rła  trzonek tego w yrostka p rzyb iera  barw ę 
porcelanow obiałą, a rozszerzony koniec lśn i in te n ­
syw ną czernią. Samiec wdzięcząc się do sam icy p re ­
zen tu je jej sta le ów w yrostek  skrzelowy. Sam icy p raw ­
dopodobnie w ydaje się, że je s t to  coś jadalnego, po­
nieważ rzuca się nań  błyskaw icznym  ruchem . Samiec 
w ykorzystu jąc tę  chwilę, podpływ a do samicy, p rzy ­
czepia się na m om ent haczykam i do jej p łe tw y  odby­
tow ej i w suw a w  ujście jajow odów  sperm atofor. P lem ­
niki zaw arte  w  sperm atoforze w ystarczają sam icy już 
na całe życie.

U w spom nianego już wyżej m ieczyka (Xiphophorus  
helleri) w ystępuje ciekaw e zjaw isko zm iany płci. Z na­
czny procen t zupełnie norm alnych samic, k tó re  w ielo­
k ro tn ie  rodziły, w  starszym  w ieku przechodzi w yraźne 
przem iany; k sz ta łt c iała sta je  się coraz sm uklejszy, 
ja k  u  samca, a w reszcie p łe tw a odbytow a przekształca 
się w  gonopodium  i ry b k a  zaczyna funkcjonow ać jako  
norm alny samiec, zap ładniając samiczki. Przyczyna 
zm iany płci leży w  tym , że u  samic zm niejsza się lub 
zupełnie u s ta je  produkcja horm onu w ydzielanego przez 
ja jn ik i; w sku tek  tego do głosu dochodzą zaw iązki płci 
przeciw nej, i rozw ija ją  się w  norm alne jądro.

Do najciekaw szych ryb, zarów no pod względem 
m orfologii jak  biologii, należą sumy. W E uropie środ ­
kowej m ają  one tylko jednego przedstaw iciela, po­
w szechnie znanego sum a pospolitego (Silurus glanis). 
N atom iast w  Azji, A fryce i A m eryce Południow ej żyje 
bardzo dużo gatunków  tych ryb. W yróżniam y w śród 
nich szereg rodzin. W iele gatunków  W razie w yschnię­
cia zbiornika po trafi przebyw ać dalekie tra sy  lądem  
w  poszukiw aniu nowego m iejsca zam ieszkania. Sum y 
z rodziny Doradiinae urządzają dalekie w ycieczki po 
lądzie w  licznym  tow arzystw ie; p rzy  chodzeniu po­
m agają im  pierw sze prom ienie p łe tw  piersiowych, za­
m ienione w  potężne kolce. Podrodzina Clariinae w y ­
posażona je s t w  dodatkow y narząd  do oddychania po­
w ietrzem  atm osferycznym . Dzięki niem u ryby  nie 
ty lko odbyw ają długie w ędrów ki po lądzie, ale w  ok re­
sie suszy ży ją zagrzebane w  m ule; w ychodzą w tedy  na 
polow anie nocą. U hodow anych w  akw ariach  sum ów 
pancernych  (Callichthyidae) ro lę dodatkow ego narządu  
oddechowego pełni odbytnicą,

K ażdem u wiadom o, że ja k  ryba pływ a brzuchem  
do góry, to  już z n ią  źle. Tylko rekiny, atakując, p rze­
w raca ją  się um yślnie na grzbiet. Tymczasem w do­
rzeczu Kongo żyje m ały sum ik (ok. 5 cm dł.) Syno-  
dontis nigriventris, k tó ry  całe życie pływ a brzuchem  
do góry, robiąc w yłom  w rybich  obyczajach. W tej po­
zycji poluje n a  ow ady pływ ające na pow ierzchni wody. 
W zw iązku z ta k ą  postaw ą grzbiet je s t jasny, k re ­
mowy, a brzuch czarny. W rw ących górskich potokach 
A m eryki Południow ej żyją niew ielkie sum y z rodziny 
Loricariidae, odznaczające się ciekaw ą budow ą oka, 
jak ie j nie m a żadna inna ryba. M ianowicie ich tę ­
czówka m a w yrostek, k tó ry  regulu je dopływ  św iatła 
do oka; przy  silnym  naśw ietleniu  rozszerza się i n a­
k ryw a źrenicę, p rzy  słabym  kurczy się i odsłania ją. 
Spełnia więc tak ą  funkcję ja k  kurczliw e m ięśnie tę ­
czówki u człowieka. Rozm nażanie sum ów nie je s t jesz­
cze dokładnie poznane i są w  nim  m om enty niejasne. 
U sum ów  pancernych  najpraw dopodobniej sam ica w y­
sysa ze sam ca sperm ę, k tó rą  następnie zapładnia ikrę.

U gatunków  z rodziny Asprediidae w ystępuje bardzo 
ciekaw y rodzaj opieki nad  potom stwem . Na brzuchu 
i spodniej stronie p łe tw  parzystych sam icy pojaw iają 
się w  okresie godowym skórne brodaw ki w  kształcie 
kubków  na trzonkach. W każdej brodaw ce znajduje 
schronienie jedno ziarno ikry. Na początku ta rła  
w  ścianach b rodaw ek  rozrasta  się silnie sieć naczyń 
krw ionośnych, k tó re  odżyw iają zarodek. Ik ra  dostaje 
się do brodaw ek praw dopodobnie w  ten  sposób, że 
sam ica kładzie się n a  nią i w ciska sobie w  skórę. Ten 
rodzaj opieki nad  potom stw em  znany je s t poza tym  
ty lko  u jednego gatunku  żaby, żyjącej w  Ameryce 
(Pipa americana).

W ielu ryb  nie udało się jeszcze rozmnożyć w  n ie­
woli. Do nich należy żyjąca w  N ilu niezw ykła ryba- 
-słoń  (G nathonem us curvirostris) (ryc. 5), k tó ra  pyskiem  
przekształconym  w  trąb ę  ry je  w  m ulistym  dnie w  po­
szukiw aniu  pożywienia. S tarożytni Egipcjanie otaczali 
ją  w ielką czcią. Sporo je st jeszcze tak ich  ryb, o k tó­
rych rozm nażaniu nic nie wiemy. Do nich zalicza się 
dziwny, znacznie bardziej podobny do węża niż do 
ryby  Synbranchus m arm oratus  (ryc. 6). P łetw y parzy­
ste u tej ryby  zanikły  zupełnie, a n ieparzyste zlały się 
w  jednolitą  wstęgę. Obie szpary skrzelowe połączyły 
się w  jedną, p rzesuniętą na środek gardła. Są to bardzo 
drapieżne i żarłoczne ryby, rzadko spotykane w akw a-

Ryc. 6. Synbranchus m arm oratus. Na środku gard ła w i­
dać pojedynczą szparę skrzelową



K w iecień  1958 93

riach. Nic dotąd nie w iadom o o rozm nażaniu rzadko 
im portow anych z Borneo ryb z rodzaju Botia, o w spa­
niałym  kontrastow ym  ubarw ieniu, mogącym konkuro­
wać z barw am i ryb koralowych.

W ostatnich la tach  w ysiłki hodowców na zachodzie 
idą w k ierunku  rozpow szechnienia p ięknej ryby Sym -  
physodon discus (Cichlidae) (ryc. 7), k tó ra  swoim u b a r­
w ieniem  i kształtem  zyskała sobie m iano królowej ryb 
akw ariowych. Nie ustępu je ona pięknością rybom  raf 
koralowych. Zam ieszkuje środkow ą Amazonkę i jej 
dopływ y i dochodzi do 20 cm długości. P ierw sze próby 
hodowli robione przed w ojną kończyły się niezm iennie 
fiaskiem , ponieważ ryby  stale ginęły. Stwierdzono 
w  końcu, że przyczyną tego był zbyt długi transpo rt 
(około 4 tygodni), w  czasie którego ryby, nie m ając 
odpowiedniego pożywienia, tak  opadały z sił, że nie 
mogły już wrócić do normy. Dopiero skrócenie tra n s­
po rtu  do 10 dni dało wreszcie pom yślny rezultat. Ryby 
utrzym ano przy  życiu, a w S tanach Zjednoczonych 
udało się je naw et rozmnożyć. M iejmy nadzieję, że za

Ryc. 7. Sym physodon discus —  „Królowa akw ariów"

kilka la t „królowa akw ariów " będzie cieszyła oczy 
polskich akw ariarzy.

STANISŁAW CZARNIECKI (Kraków)

LUDW IK ZEJSZNUR (1805— 1871)

P rzed czterdziestu laty, w roku 1918, ukazało się 
pierw sze opracow anie h isto rii geologii polskiej. P raca 
ta, p ióra W. S z a j n o c h y ,  została umieszczona 
w książce zbiorowej pt. Polska w  ku lturze  europej­
skiej, k tó rej zadaniem  było przedstaw ienie w kładu 
nauk i polskiej w  naukow y dorobek m yśli europejskiej. 
Dzieje geologii w Polsce w  X IX  w. dzieli S z a j n o ­
c h a  na cztery okresy: S t a s z i c a ,  P u s c h a ,  Z e j -  
s z n e r a  i atlasu  geologicznego Galicji.

Trzeci z tych okresów  nazw ał Szajnocha im ieniem  
L udw ika Zejsznera, którego działalność naukow a przy­
pada na la ta  1829—1870. W ydaje się słuszne przypo­
m nieć losy życia i p race tego uczonego, najw ybitn ie j­
szego bodaj z geologów polskich X IX  stulecia, a  to 
tym  bardziej, iż stopięćdziesiąta rocznica jego urodzin, 
p rzypadająca w  1955 r., przem inęła w  Polsce zupełnie 
bez echa. Ogrom ne zasługi, jak ie  dla rozw oju geologii 
w Polsce Z e j s z n e r  położył, zobowiązują do w y ja­
śnienia nagrom adzonych koło tej w ybitnej, a tak  t r a ­
gicznej postaci, zagadek i nieporozum ień, oraz do spro­
stow ania n iektórych poglądów  w ręcz fałszywych. Ich 
przykładem  mogą być opinie, jak ie o Z e j s z n e r z e  
przekazał jego kolega z okresu studiów  w  Berlinie 
i p rofesury  n a  U niw ersytecie Jagiellońskim  F. H e- 
c h e 1. H echel w  trzeciej części swych pam iętników, 
w ydanej dopiero w  1950 r., zupełnie bezpodstawnie 
dyskw alifikuje działalność naukow ą Z e j s z n e r a .  
K ierując się osobistą anim ozją usiłu je  on naw et w y­
wołać wrażenie, iż Z e j s z n e r  n ie  czuł się Polakiem  
i n ie  um iał naw et swobodnie mówić i pisać po polsku.

Działalność naukow a Z e j s z n e r a ,  za jego życia 
znacznie bardziej znana i ceniona za granicą niż na 
ziem iach polskich, nie doczekała się dotychczas w y­
czerpującego opracowania. K rótkie w spom nienia po­
śm iertne, k tórych  autorow ie nie zdaw ali sobie spraw y 
z w agi naukow ej jego prac, a następnie pozytywne, 
ale siłą rzeczy nie obejm ujące całokształtu jego dzia­

łalności oceny w  ogólnych opracow aniach historii geo­
logii polskiej, n iekom pletna bibliografia i wreszcie 
w zm ianki w życiorysach współczesnych Z e j s z n e -  
r  o w  i uczonych — oto nieom al cały publikow any m a­
teria ł biograficzny, jak im  obecnie dysponujemy. Jedy ­
nie działalność Z e j s z n e r a  na polu geografii zo­
sta ła  obszernie i bardzo w nikliw ie omówiona przez
A. C h a ł u b i ń s k ą  w  pracy drukow anej w *93?- r. 
w  „Kosmosie".

T rudno byłoby w tym  artyku le  dać pełny obraz 
w ielostronnej działalności Z e j s z n e r a ,  czy też w y­
czerpująco omówić jego spuściznę naukow ą. Nawet 
wyliczenie jego blisko trzystu  drukow anych prac i a r ­
tykułów  nie je s t ze względu na b rak  m iejsca możliwe. 
Zanim  jednak  pojaw i się w yczerpująca biografia tego 
uczonego1, podam y zarys życia Z e j s z n e r a ,  ta k  jak  
on przedstaw ia się w  w yniku ostatnio prowadzonych 
badań  i poszukiwań.

L u d w i k  Z e j s z n e r  urodził się w W arszawie 
w 1805 roku. D atę tę  przyjm ujem y na podstaw ie da­
nych umieszczonych na jego nagrobku znajdującym  
się na ęm entarzu rakow ickim  w  Krakowie. ■ Niektóre 
daw niejsze życiorysy podaw ały jako datę  urodzenia 
rok 1807. Ojciec jego Karol, ceniony ap tekarz w ar­
szawski, pochodził z rodziny, w której zawód ten był 
dziedziczny już od trzech pokoleń. Pradziad  i dziad 
L udw ika posiadali ap tekę w  m ałym  m iasteczku Skwie­
rzyna (Schwerin) nad  W artą, skąd ojciec jego p rze­
niósł się w  r. 1788 do W arszawy. On i jego ro­
dzina używ ają jeszcze niem ieckiej pisowni nazwiska 
Z e u s c h n e r ,  k tó rą  częściowo posługuje się i Lu-

1 A utor niniejszego artyku łu  opracow uje biografię Lud­
wika Zejsznera i prosi osoby, k tóre  posiadają m ateriały  do­
tyczące życia i działalności tego uczonego, o udostępnienie 
ich. Wiadomości proszę kierow ać pod adresem  Pracow ni Geo- 
logiczno-Stratygraficznej PAN, Kraków, ul. św. Jana 22, lub 
pod adresem  Redakcji „Wszechświata”.
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dw ik, szczególnie w  p racach  publikow anych w  języ­
kach obcych. P isow nia jego nazw iska oprócz dwóch 
w ym ienionych form  w ykazuje w  pub likacjach  z róż­
nych okresów  jeszcze sześć odm ian jak : Z e i s z n e r ,  
Z e i z s n e r ,  Z e u s z n e r ,  Z e y z n e r ,  Z e y s z n e r .  
Było to  jedną z przyczyn, iż dotychczas publikow ane 
spisy jego p rac są wysoce niekom pletne.

T rudno określić, w  jak im  okresie rodzina Z e j -  
s z n e r  ó w  spolonizowała się, w każdym  razie  K arol 
Z e u s c h n e r  w ładał już dobrze językiem  polskim , 
a Ludw ik w yniósł z dom u głęboki patrio tyzm  polski. 
Śm iało m ożna przypuścić, iż rów nież zain teresow ania 
przyrodnicze i zam iłow anie do pracy  naukow ej zro­
dziły się u  Ludw ika pod w pływ em  ojca, który , jak  
w skazuje nazw isko jego n a  listach  p renum era to rów  
dzieł naukow ych wówczas się ukazujących, dbał 
o sta łe pogłębianie swej w iedzy przyrodniczej.

O dzieciństw ie i wczesnej młodości Z e j s z n e r a  
wiem y niewiele. Po ukończeniu liceum  studiow ał przez 
dw a la ta  n a  wydziale filozoficznym U niw ersy te tu  W ar­
szawskiego. Z czasu tych studiów  w łaśn ie d a tu je  się 
jego długoletn ia p rzyjaźń z późniejszym  w ysokim  
urzędnikiem  i senatorem  K rólestw a Polskiego, R om u­
aldem  H  u  b e m.

W październiku 1824 r. w yjeżdża Z e j s z n e r  dla 
uzupełnienia studiów  do B erlina. Cel swojego w yjazdu 
ta k  fo rm ułu je w  zapiskach pam iętn ikarsk ich , k tó re  
w  tym  czasie zaczyna prowadzić: „Rzuciłem W arszawę, 
a w krótce lube rodzinne k raje , by w  obcych nabraw szy  
św iatła  obszernego poznania, móc rodaków  postaw ić 
na tym  stopniu, aby mogli w  m yśli św ia ta  działać". 
S tud ia przyrodnicze na uniw ersy tecie w  B erlinie, a  n a ­
stępnie w  G etyndze uzupełnia Z e j s z n e r  licznym i 
w ycieczkam i geologicznymi. Szczególnie zain teresow ał 
młodego geologa problem  in truzyw nych skał m agm o­
wych i zagadnienie pochodzenia bazaltów . Zagadnienia 
te  staną się przedm iotem  pierw szej jego publikacji 
O pow staniu  i w zg lędnym  w ieku  form acji bazaltowej, 
w ydanej w  W arszawie w  1829 r. P raca  ta, k tó ra  w  za­
chodniej Europie m ogłaby być uw ażana za nieco spóź­
nione echo sporów  p lutonistów  z neptun istam i, w  P o l­
sce, gdzie ciągle jeszcze dom inow ały poglądy n ep tu - 
nistyczne, spełn ia ła  w ażną rolę, w ykazując b łędy  k o n ­
cepcji A. G. W e r n e r a  i jego szkoły.

Po ukończeniu studiów  i uzyskaniu  dok to ratu  na 
un iw ersytecie w  Getyndze, pow raca Z e j s z n e r  do 
k ra ju  i w  1829 r. obejm uje k a ted rę  m ineralogii na 
U niw ersytecie Jag ie llo ń sk im 2.

Na stanow isku tym  pozostaje aż do likw idacji k a ­
ted ry  w  r. 1833. Mimo zajęć dydaktycznych i koniecz­
ności opracow ania nowego podręcznika m ineralog ii nie 
zaprzestał Zejszner w  tym  czasie w ycieczek i b adań  
terenow ych. T rasy  ich u trw alone w e w spom nianych 
no ta tach  pam iętn ikarsk ich  prow adzą głów nie w  dw a 
rejony, jeden  to  okolice K rakow a a szczególnie odsło­
nięcia skał paleozoicznych i m ezozoicznych koło K rze­
szowic, drugi, to P ieniny, P odhale i T atry . Oprócz ob­
szernego podręcznika m ineralogii w ydanego w  1833 r. 
pub liku je  Z e j s z n e r  w tych la tach w  polskich, n ie -

* Por. a rt. A. G a w ł a ,  Rocznica Zakładu M ineralogicznego  
U. J., „W szechświat” 1955, z. 4, str. 130; tam  została zam ie­
szczona podobizna Ludw ika Z e j s z n e r a .

m ieckich i francuskich  czasopism ach naukow ych k il­
kanaście rozpraw ek geologicznych i m ineralogicznych.

L ikw idacja ka ted ry  m ineralogii w  r. 1833 związana 
była z reorganizacją poprzedzającą akcję germ aniza- 
cy jną na U niw ersytecie Jagiellońskim . W te j sytuacji 
zrozum iałym  je s t usunięcie z un iw ersy te tu  profesora, 
którego potrio tyzm  był dobrze znany. O tym, że Z e j ­
s z n e r  był uw ażany za wysoce podejrzanego poli­
tycznie św iadczy przeprow adzenie 27 lutego 1833 r. 
w  jego m ieszkaniu rew izji w  poszukiw aniu dzieł M i c ­
k i e w i c z a  i innych zakazanych w ydaw nictw  em i­
gracyjnych.

Po ustąp ien iu  z un iw ersy te tu  obejm uje Z e j s z n e r  
stanow isko dy rek to ra  górnictw a W olnego M iasta K ra ­
kow a, na k tó rym  pozostaje do r. 1837. O działal­
ności p rak tycznej Z e j s z n e r a  n a  polu organizacji 
górn ictw a i hu tn ic tw a w ciągu jego czteroletniej dy- 
rek tu ry  m am y niewiele wiadomości. S k ładają się na 
nie jego zapiski zaw ierające szereg spostrzeżeń dotyczą­
cych górnictw a węglowego i kopalń galm anu, rozpo­
rządzenia dotyczące spraw  górniczych drukow ane 
w  D zienniku Rządowym  oraz jedna publikow ana no­
ta tk a . Je s t to  K ró tka  wiadomość o zakładach h u tn i­
czych w  O kręgu  W. M. K rakow a znajdujących się, 
d rukow ana w  1834 r. w  pierw szym  tom ie Pam iętnika  
Farm aceutycznego Krakowskiego. W notatce tej p rzed­
staw ia  Zejszner s ta n  h u t cynku  oraz w arzelni ałunu 
i szczególnie podkreśla  znaczenie, jak ie  m ieć będą 
w  przyszłości dla gospodarki rejonu krakow skiego w y­
stępu jące  tu  złoża węgla.

Prow adząc badan ia  terenow e w zagłębiu k rakow ­
skim  i na Ś ląsku  nie zaprzestaje Z e j s z n e r  p row a­
dzenia obserw acji geologicznych w  T atrach  i  K arpa­
tach. Zaznacza się to rów nież w  jego publikacjach 
z tego okresu. Oprócz prac o śląskim  w apieniu m u- 
szlowym  i jego faunie oraz skałach m agmowych, w y­
stępujących  w  okolicach Cieszyna, d ruku je  rozpraw kę
0 w odach m ineralnych  i źródłach ropy naftow ej z te ­
ren u  K arpat.

W la tach  1838—1847 dzięki posiadanej niezależności 
m ateria lnej może Zejszner poświęcić się wyłącznie 
p racy  naukow ej. W ciągu tych  dziesięciu la t ogłasza 
około 75 prac i artyku łów  naukow ych. Dzięki jego licz­
nym  pracom  publikow anym  w zagranicznych periody­
kach  geologicznych poszczególne zagadnienia z geo­
logii ziem  polskich, a przede w szystkim  K arpat, sta ją  
się znane w  europejskich  ośrodkach m yśli geologicz­
nej i zaczynają wzbudzać coraz w iększe zaintereso­
wanie.

Z końcem  la ta  1837 r. udaje  się Zejszner w  k ilku ­
m iesięczną podróż do Niemiec i Austrii, w  czasie k tó ­
re j uczestniczył w  m iędzynarodow ym  zjeździe przy­
rodników  i lekarzy w  Pradze. Na zjeździe tym, zorga­
nizow anym  we w rześniu 1837 r., Z e j s z n e r  przed­
staw ia dwa kom unikaty: o diorycie w ystępującym  na 
G órnym  Śląsku koło K atow ic i o kopalniach opalu 
w  Czerw ienicy oraz opracow any przez siebie przekrój 
geologiczny przez K arpaty.

Po powrocie do k ra ju  zam ieszkał Z e j s z n e r  
w  K rakow ie, a następnie przeniósł się na sta łe do 
W arszawy. T utaj naw iązuje k on tak t z grupą uczonych
1 p isarzy  skupiających się wokół m iesięcznika Biblio­
teka  W arszawska. Na łam ach Biblioteki zamieszcza 
Z ejszner liczne prace geologiczne i ludoznawcze.
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W czasie badań  geologicznych na te ren ie  T a tr i P od­
hala zainteresow ał się bogactw em  sztuki ludowej. 
W jego no ta tkach  z tego czasu oprócz obserw acji geo­
logicznych znajdujem y liczne zapiski odnoszące się do 
obyczajów, stro jów  i budow nictw a ludowego w  T atrach  
i na Podhalu oraz liczne teksty  piosenek zasłysza­
nych od górali. Zbiór tych piosenek w ydaje następnie 
Z e j s z n e r  w  1845 r. w  książeczce pt. Pieśni ludu  
Podhalan, czyli górali ta trow ych  polskich. Interesow ało 
go również życie ludu  n a  południow ej słowackiej 
stronie Tatr, a  szczególnie na Spiszu i Orawie.

W pracach  geologicznych Z e j s z n e r a  z tego 
okresu przew aża również tem atyka ta trzańska. D ruko­
w ane są one n ie  tylko w  Bibliotece W arszawskiej, lecz 
również w  Rocznikach Tow arzystw a Naukowego K ra­
kow skiego  i innych czasopism ach polskich. Z prac tych 

t w ym ienim y k ilka w ażniejszych: R zut oka na budowę 
geologiczną Tatrów  i w zniesień  od nich równo odle­
głych  (B. W. 1842), Now e lub niedokładnie opisane do­
tąd ga tunki skam ieniałości tatrow ych  (1842), O po­
w stan iu  skał m etam orficznych  w  okolicach Dobszyny 
(B. W. 1842), R zu t oka na budowę geologiczną Tatrów  
i w zniesień  od nich rów no odległych tudzież porów ­
nanie ich skał w arstw ow ych  z  a lpejsk iem i (Dzwon Lit.. 
1846). P rzekłady większości tych prac ukazały się 
w  niem ieckich i austriack ich  w ydaw nictw ach geolo­
gicznych.

W r. 1844 w ydaje Z e j s z n e r  w  B erlinie m apę ge­
ologiczną T a tr pt. Carte geologiąue de la chaine du 
Tatra et les soulevem ents paralleles. N iestety bardzo 
niew iele jej egzem plarzy dotarło  do Polski i dziś n a ­
leżą one do rzadkości. Osobna w zm ianka należy się 
publikow anym  w tym  czasie przez Z e j  s z n e r a  po­
m iarom  barom etrycznym , w ykonanym  w  T atrach  
i K arpatach , oraz pom iarom  tem peratu ry  źródeł ta ­
trzańskich. Ta osta tn ia  publikacja była powodem ostrej 
polem iki z J. B. P u s c h e m ,  prowadzonej w  Biblio­
tece W arszaw skiej w  1844/1845 r.

W 1845 r. rozpoczął Z e j s z n e r ,  przy życzliwym 
poparciu B iblio teki W arszaw skiej, w ydaw anie zakro­
jonego na dużą skalę dzieła pt. Paleontologia polska. 
Pub likac ja ta , obliczona na dwadzieścia zeszytów, 
m ia ła  zaw ierać „opis zoologiczny i geologiczny wszyst­
kich zw ierząt i roślin skam ieniałych polskich do po­
znania w arstw  ziemi służących". N iestety w skutek 
b rak u  prenum eratorów , po ukazaniu  się trzech zeszy­
tów  zaw ierających 15 tab lic  w raz z objaśnieniam i, w y­
daw nictw o zostało przerw ane.

W w yniku zm iany stosunków  politycznych w  r. 1848 
o tw iera się dla Z e j s z n e r a  możność pow rotu na k a ­
ted rę  w  U niw ersytecie Jagiellońskim . W sierpniu  te ­
goż roku ponow nie obejm uje katedrę, n a  k tórej pozo­
s ta je  aż do roku  1857. Do r. 1855, tj. do utw orzenia 
sam odzielnej kated ry  zoologii, w ykłada zoologię, m i­
neralogię i geologię.

Po k ró tk im  okresie w iększych swobód narodow ych 
zaznacza się n a  U niw ersytecie Jagiellońskim  ponowne 
nasilenie akcji germ anizacyjnej. W r. 1853 język n ie­
m iecki sta ł się obow iązującym  językiem  urzędowym  
i w ykładow ym . Ja k  bardzo stan  ten  był dla Z e j ­
s z n e r a  bolesny, św iadczy jeden z jego listów  do 
w ybitnego fizjologa czeskiego J. E. P u r k y n y e g o .  
Z listu  tego w ynika, że pow ażną zachętą do przen ie­
sienia się jego na A kadem ię Medyczną w W arszawie

była perspektyw a w ykładania w  języku polskim. P o ­
m im o pogarszających się w arunków  pracy na un iw er­
sytecie nie szczędzi Z e j s z n e r  wysiłków, by podnieść 
poziom nauki i rozbudzić zainteresow ania geologiczne 
w śród młodzieży. On pierwszy wprow adza do p ro­
gram u studiów  wycieczki terenow e, w czasie których 
studenci mogą zetknąć się bezpośrednio z utw oram i 
i zjaw iskam i geologicznymi. Do nauki m ineralogii 
wprow adza ćwiczenia dmuchawkowe. W zbiorach 
przyzakładowych gromadzi liczne okazy m ineralogi­
czne i paleontologiczne. Do najcenniejszych wśród nich 
należy niem al kom pletna czaszka m am uta znaleziona 
w  1852 r. w okolicy Rzeszowa.

Pod koniec pobytu w  K rakow ie, \«^856 r., w ydaje 
Z e j s z n e r  swe najbardziej znane^Bzieło Geologia 
do łatwego pojęcia zastosowana. Książka ta, nie b ę ­
dąca, jak  podkreśla w  swej H istorii geologii w  Polsce 
J. S.a m s o n o w i c z ,  podręcznikiem, spełniła jednak  
doniosłą rolę w  spopularyzow aniu tej nauki w Polsce. 
Dużą w artość posiada dołączony do niej spis syste­
m atyczny skamieniałości, „odkrytych w k ra jach  daw ­
nej Polśki", stanow iący częściową realizację rozpo­
czętego w  1845 r. w ydaw nictw a Paleontologia polska.

Spośród kilkudziesięciu opublikow anych w tym  cza­
sie p rac geologicznych większość dotyczy te renu  T atr 
oraz u tw orów  mezozoicznych, głównie ju ry  i kredy 
okolic K rakowa. W kilku rozpraw ach podaje Z e j ­
s z n e r  opis nowych, przez siebie znalezionych sk a ­
m ieniałości w skałkach ju ra jsk ich  z Inw ałdu koło W a­
dowic. Liczne rozpraw y i doniesienia naukow e Z e j ­
s z n e r a  drukow ane są w  w ydaw nictw ach austriac­
kich, niemieckich, francuskich, rosyjskich i czeskich. 
Tak np. opis geologiczny sia rk i w Swoszowicach zo­
sta je aż siedm iokrotnie przedrukow any w  latach 
1850/51 w różnych periodykach zagranicznych.

Obok licznych p rac oryginalnych dokonyw ał rów ­
nież Z e j s z n e r  przekładów  z lite ra tu ry  obcej. N aj­
poważniejszą pozycją tego rodzaju je st współudział 
w  tłum aczeniu trzytom owego „Kosmosu" A. H u m - 
b o l d t a ,  wydanego w  latach 1851/52. Z e j s z n e r  
przełożył rozdziały treści geologicznej w  pierw szym  to ­
m ie tego dzieła.

W r. 1857 porzuca Z e j s z n e r  K raków  i przenosi 
się do W arszawy, gdzie obejm uje kated rę m ineralogii 
w  nowo utw orzonej Akadem ii M edyko-Chirurgicznej. 
Z utw orzeniem  tej uczelni w iąże on duże nadzieje 
i w ydatnie pom aga w je j zorganizowaniu. Trw ałym  
w ynikiem  rocznej pracy w A kadem ii M edyko-C hirur­
gicznej jest obszerny, blisko 600-stronicowy podręcz­
n ik  m ineralogii w ydany przez Z e j s z n e r a  w r. 1861.

Po ustąpieniu  z A kadem ii pozostaje Z e j s z n e r  
w służbie rządowej jako urzędnik  do specjalnych po- 
ruczeń w  Kom isji W yznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego, k tórej przezesem  je s t jego kolega un iw er­
sytecki i przyjaciel, R. H u b e. Na stanow isku tym  ma 
możność prow adzenia nadal terenow ych badań geolo­
gicznych.

W pierwszych la tach  pobytu w W arszawie pojawia 
się jeszcze w publikacjach Z e j s z n e r a  tem atyka 
karpacka i ta trzańska. W krótce jednak  prace przy p o ­
szukiw aniach soli, a  potem opracowyw anie m apy geo­
logicznej K rólestw a dostarczają mu nowych, cieka­
wych m ateriałów . Uwagę jego zajm ują kolejno mio­
ceńskie gipsy w ystępujące w  południowej części K ró-
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lestw a, u tw ory  ju ra jsk ie  a szczególnie ich stosunek 
do w arstw  starszych, a w reszcie w  osta tn im  okresie 
życia od r. 1865 u tw ory  paleozoiczne i mezozoiczne Gór 
Świętokrzyskich. Paleozoikowi Gór Św iętokrzyskich 
pośw ięca Zejszner około 15 publikacji, z k tó rych  każda 
zaw iera w iele nowych i cennych m ateria łów . Z tego 
okresu jego pracy  pochodzi bogata ko lekcja skam ie­
niałości z kieleckiego dewonu. K olekcja ta  po śm ierci 
Z e j s z n e r a  została w raz z innym i jego zbioram i 
geologicznymi i paleontologicznym i zakupiona przez 
M uzeum  Dzieduszyckich we Lwowie i opracow ana 
w  1909 r. przez J. S i e m i r a d z k i e g o .

W r. 1870 przenosi się Z e j s z n e r  po raz ostatn i 
do K rakow a. Ma^się tu  zajm ow ać poszukiw aniam i gór­
niczym i dla G alicyjskiego B anku P rzem ysłow o-H an­
dlowego. Praw dopodobnie już w  zw iązku z tą  now ą 
p racą w yjeżdża w  połow ie czerw ca w  sw ą osta tn ią  
geologiczną podróż trw a jącą  aż do końca w rześnia. 
T rasa  podróży w iedzie z K rakow a przez Szaflary, K ro ­
ścienko, Szczawnicę, K rynicę, K rosno i Iwonicz do 
Dukli, a następn ie  przez Sącz i Szaflary  do K rakow a. 
W ysiłek zw iązany z tą  w ypraw ą podkopał zdrow ie 
65-letniego wówczas Z e j s z n e r a  i spowodow ał cho­
robę, k tó ra  p rzykuła go do łóżka na k ilka m iesięcy.

W dniu 3 stycznia 1871 r. K raków  został w strząśn ię ty  
wiadom ością, iż L u d w i k  Z e j s z n e r  został w  o k ru ­

tny  sposób zam ordow any w  celach rabunkow ych przez 
swego służącego.

L u d w i k  Z e j s z n e r  pozostał przez całe życie 
w ierny  celom, k tó re  w y tknął sobie w  m om encie w y­
jazdu  na stud ia do Berlina. Swoją n iestrudzoną czter­
dziestoletnią p racą  wniósł tak  w ielki w kład w  pozna­
nie geologiczne ziem  polskich, ja k  żaden z jego po­
p rzedników  n a  tym  polu. Był pierw szym  w  Polsce 
geologiem terenow ym  w  pełnym  tego słowa znaczeniu. 
N ie stw orzył w praw dzie syntetycznego dzieła, obejm u­
jącego całokształt geologii ziem  polskich, ale badania 
jego sta ły  się podstaw ą dla p rac następnego pokolenia 
geologów, a w iele z jego pub likacji zachowało do dziś 
dnia aktualność. M usim y zdać sobie spraw ę, że prace 
te  w ykonyw ał Z e j s z n e r  sam, niem al bez żadnej 
pomocy ze strony  społeczeństwa i praw ie bez w spół­
pracow ników . W arunki polityczne, w jak ich  pracował, 
nie pozwoliły m u n a  stw orzenie trw ałego ośrodka nau ­
kowego, w  k tó rym  m ógłby wychować uczniów  i kon­
tynuato rów  sw ojej pracy. W społeczeństwie panow ał 
pow szechnie b rak  zrozum ienia d la  badań  geologicz­
nych, nie docenianych naw et przez n iek tórych  profeso­
rów  uniw ersytetu .

Jeżeli uw zględnim y w szystkie te  trudności, tym  
bardziej uderzy nas  n iezw ykła pracowitość, rezygna­
cja z życia osobistego i oddanie się nauce tego w iel­
kiego polskiego geologa.

STANISŁAW  TOŁPA (Wrocław)

Z ZAGADNIEŃ TORFOW YCH W  POLSCE

Ogólny obszar torfow isk w  Polsce szacowany jest 
na około 1,5 m iliona hektarów . J e s t to  liczba p rzyb li­
żona, gdyż dotychczas n ie  m am y jeszcze dostatecznej 
ilości danych, aby m ożna było określić ściśle ogólną 
pow ierzchnię torfow isk  w ystępujących w  naszym  
k ra ju . Od k ilku  la t prow adzone są u  nas, w  ram ach  
działalności U rzędu G ospodarki Torfow ej (UGT), p race 
m ające n a  celu poznanie i inw en taryzację torfow isk, 
w  w yniku których  będziem y m ieli w  niedalekiej p rzy ­
szłości ścisłą w ycenę naszych złóż torfow ych oraz 
szczegółową m apę w ystępow ania i rozm ieszczenia to r ­
fowisk. Obecnie zaś, ze względu n a  n iepełne jeszcze 
rozeznanie stosunków  torfow ych w  Polsce, możemy 
operow ać tylko pew nym i przybliżeniam i.

Mimo fragm entarycznej znajom ości naszych zaso­
bów  torfow ych spraw a torfow isk  i to rfów  w  Polsce 
nab ra ła  w  ostatn ich  la tach  dużego znaczenia. W yraz 
tem u dały liczne sesje naukow e pośw ięcone zagadnie­
niom  torfow ym , odbyte w  ram ach  in sty tuc ji nauko­
w ych PAN i na zebran iach  sekcji NOT. R eferaty  w y­
głoszone n a  tych  sekcjach zobrazow ały w szechstronnie 
obecny s tan  naszej gospodarki na torfow iskach. T o r­
fow iska w  Polsce są niszczone w  zatrw ażająco  szybkim  
tem pie w skutek  n ieracjonalnej i dzikiej eksp loatacji 
złóż torfow ych na opał. W w yniku tak ie j gospodarki 
obszary torfow e pokryw ają się z roku  na rok  coraz 
rozleglej szą siecią dołów potorfow ych, czyniąc z to r ­
fow iska kom pletny n ieużytek. Niszcząc torfow iska, 
elim inujem y z na tu ra lnego  kom pleksu sił w ytw órczych 
przyrody niezm iernie w ażny czynnik m ający  w ybitny

w pływ  na uk ład  stosunków  klim atyczno-ekologicz- 
nych, a  w  konsekw encji i rolniczo-gospodarczych. Dzi­
siaj już n ie  u lega żadnej w ątpliw ości, że torfow iska 
odgryw ają podstavvową rolę w  kształtow aniu  w aru n ­
ków  hydrologicznych w poszczególnych rejonach 
k ra ju . T orf je s t m asą organiczną, sk ładającą się 
z m niej lub  w ięcej zhum ifikow anych szczątków ro ­
ślinnych, k tó ra  zaw iera około 90%> wody związanej 
w  różnej form ie z tą  m asą. N iektóre rozległe doliny 
naszych rzek, zw łaszcza w północnej części k ra ju  w y­
ścielone są k ilkum etrow ym i naw arstw ien iam i pokła­
dów  torfow ych, w skutek  czego w iążą one olbrzym ie 
ilości wód i odgryw ają doniosłą rolę jako  swoiste 
zbiorniki retencyjne. Jednym  z w iększych tego rodzaju 
zbiorników  retency jnych  je st np. za torfiała dolina 
rzeki B iebrzy na Białostocczyźnie w ypełniona w  swoim 
przebiegu m asą torfow ą wynoszącą ponad 1 m iliard  m 3 
to rfu . Rozległe torfow iska w ystępują również w  re ­
jonach  jezior, jak  np. na Pojezierzu M azurskim , lub 
w  dorzeczu Tyśm ienicy na Lubelszczyźnie tw orząc tu ­
ta j tzw. M ałe Polesie. Torfow iska znajdujące się 
w  kom pleksach jeziornych pow stały przew ażnie w  wy­
n ik u  procesów  zatorfienia jezior. Z atorfiałe jeziora nie 
p rzestały  bynajm niej odgrywać w  dalszym  ciągu roli 
zbiorników  retencyjnych, ponieważ m asy torfow e, w y­
pełn iające m isy daw nych jezior, wysycone są olbrzy­
m im i zapasam i wody. M asowa eksploatacja to rfu  na 
opał, ja k a  się rozw inęła w  ostatnich latach, grozi 
zniszczeniem  tych torfow ych zbiorników  retencyjnych 
w ytw orzonych przez przyrodę w  ciągu tysiącleci. K a-
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Ryc. 1. F ragm ent torfow iska niskiego na Białostoc- 
czyźnie. Porośniete je s t ono przez gęsta darń  turzyc 
i inną roślinność błotną. Coroczne koszenie nie pozwala 
n a  zakrzew ienie i zadrzew ienie powierzchni torfow iska

tastrofalnych  następstw  tego niszczycielskiego procesu 
n ie trudno  je s t przewidzieć.

Przez zniszczenie i usunięcie z układu pow ierzch­
niowej sieci wodnej gąbki torfowej m agazynującej 
wodę, przyspieszy się spływ  m asy wód w  okresach ich 
nadw yżek. Połączone to będzie z niebezpieczeństwam i 
powodzi i ze wzmożonymi zjaw iskam i erozji. W okre­
sie letn im  nastąp i pogłębienie niedoboru wód w po­
w ierzchniow ej sieci w odnej ze względu na b rak  czyn­
n ika w yrów nującego te  braki. Torfow iska bowiem, 
m agazynując nadw yżki wodne, oddają część wód 
w  okresach depresji hydrologicznej, przyczyniając się 
dzięki tem u do złagodzenia rozpiętości w ahania p o ­
ziomu wodnego w  sieci rzecznej i na terenach  do nich 
przyległych. S tw ierdzono bowiem ścisłą współzależ­
ność m iędzy poziomem i rucham i zw ierciadła wodnego 
w dolinach a układem  w odnym  w ystępującym  w  przy­
ległych międzyrzeczach, szczególnie gdy międzyrzecza 
zbudow ane są z u tw orów  łatw o przepuszczalnych. 
W tych w arunkach  depresja  lub podniesienie poziomu 
wodnego w  dolinie w yw ołuje analogiczne pionowe ru ­
chy w  przebiegu krzyw ej zw ierciadła wodnego w  przy­
ległych terenach. D latego wszelkie poczynania hydro­
logiczne, jak ie  przeprow adza się w  dolinie, jak  np. re ­
gulację przebiegu k o ry ta  rzecznego lub inne prace hy­
drotechniczne pociągające za sobą odwodnienie doliny, 
sprow adzają praw ie zawsze pogorszenie w arunków  
wodnych na sąsiednich międzyrzeczach. Podobne n a ­
stępstw a zwykle w  bardzo ostrej form ie zachodzą pod 
w pływ em  m asowej eksploatacji na opał torfow isk w y­
stępujących w  dolinach rzecznych. Eksploatację taką 
poprzedza bowiem  głębokie obniżenie zw ierciadła wod­
nego w  torfow isku, aby uczynić je  dostępnym  dla eks­
ploatacji. Dalsze pogłębianie depresji poziomu wod­
nego w  dolinie następu je  pod wpływem  w ybierania 
w arstw  torfu , k tó re  przeprow adza się często do znacz­
nej nieraz głębokości. Ponieważ na przebiegu układu 
wodnego w dolinie oparty  je s t układ  poziomu wód 
gruntow ych w  przyległych do doliny międzyrzeczach, 
dlatego obniżanie zw ierciadła wód w  dolinach pociąga 
za sobą osuszanie międzyrzeczy. Międzyrzecza są te re ­
nam i produkcji rolniczej. Z tego powodu wszelkie za­
biegi hydrologiczne, przeprow adzane w  dolinach a spro­
w adzające pogorszenie w arunków  wodnych w m iędzy­
rzeczach, godzą w  in teresy  rolnictw a. Do te j kategorii 
ujem nych d la  ro ln ictw a zjaw isk  należy również m a­
sowa eksploatacja to rfu  na opał z torfow isk położo­
nych w  dolinach rzecznych. Osuszanie międzyrzeczy 
prow adzi do obniżenia produkcji rolnej. W naszych

w arunkach jest to tym  groźniejsze, że w skutek nie­
dostatku nawozów organicznych i m ineralnych nie 
m am y możności regulow ania zużycia wody przez ro­
śliny za pomocą czynnika nawozowego.

W pływ torfow isk na stosunki wodne w  danym  re ­
jonie objawia się także i w  innej formie. Na po­
wierzchni torfow isk odbywa się bardzo intensywny 
proces parow ania, k tóry  przyczynia się do wysycenia 
wilgotnością przesuw ających się mas powietrza. O n a­
sileniu i rozm iarach tego zjaw iska można przekonać 
się wieczorem lub wczesnym rankiem , kiedy pow ierz­
chnia torfow isk spowita jest gęstymi welonam i mlecz- 
no-białych mgieł i oparów. S tałe zasilanie pow ietrza 
w parę wodną za pośrednictw em  torfow isk w ywiera 
korzystny wpływ na wegetację roślin występujących 
w bliższym lub dalszym prom ieniu od zasięgu to rfo ­
wisk.

W artości i znaczenia torfow isk nie można ograniczyć 
tylko do ich roli, jaką  odgryw ają one w  zakresie u trzy ­
m ania bilansu wodnego na danym  obszarze kraju . 
Torfy bowiem przedstaw iają ze względu na swój 
skład chemiczny dużą potencjalną w artość gospodarczą. 
Organiczna m asa torfowa, nagrom adzona w  torfow i­
skach, zawiera przeciętnie około 3% związków azoto­
wych, które w  odpowiednich w arunkach mogą być 
przetworzone na cenne białko roślinne, a w  dalszej ko­
lejności i na białko zwierzęce. Ponadto większość n a ­
szych torfow isk nizinnych jest zasobna w związki 
fosforowe, w ystępujące w  torfow iskach w postaci mniej 
lub więcej obfitych naw arstw ień  w iw ianitu  (ortofosfo- 
ran  żelazawy). Z tych względów torfow iska stanow ią 
swoisty typ gleby, przeważnie o dużej żyzności, k tóra 
przy odpowiednim sposobie gospodarow ania może być 
ośrodkiem  wysokiej i bardzo rentow nej produkcji ro­
ślinnej i zwierzęcej. W różnych częściach k ra ju  można 
spotkać mniejsze lub większe partie  torfow isk użytko­
w anych rolniczo, zajętych zwłaszcza pod upraw y łą ­
kowe, produkujące około 100 q dobrego siana z 1 ha 
rocznie. Przy rolniczym  użytkow aniu torfowisk, w  prze­
ciw staw ieniu do eksploatacji na opał, nie następuje 
bezpowrotne niszczenie tw orzyw a torfowego, lecz stop­
niowe i racjonalne w ykorzystanie składników  odżyw ­
czych zaw artych w  torfie dla p rodukcji roślinnej. Cała 
m asa torfow a pozostaje w swym pierw otnym  złożu

Ryc. 2. Torfowisko wysokie o charak terze kontynental­
nym  na Białostocczyźnie

14
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Ryc. 3. Obraz zniszczenia pow ierzchni to rfow iska n i­
skiego przez dziką eksploatację to rfu  n a  opał. W idać 
ste rty  suszącego się to rfu  i liczne doły potorfow e w y­

pełnione wodą

dzięki czem u nie p rzestaje  ona dodatnio oddziaływ ać 
na przebieg gospodarki w odnej w całym  dorzeczu.

W tym  naśw ietlen iu  trw ająca  od szeregu la t i sze­
roko zakro jona akc ja  eksploatacji torfow isk na opał 
je s t karygodnym  m arno traw stw em  naszych n a tu ra l­
nych bogactw  przyrody, k tórych  zniszczenie godzi 
przede w szystkim  w  rolnictwo, pow odując niszczenie 
jego n a tu ra lnych  sił wytwórczych.

Inne jeszcze w zględy p rzem aw iają za tym , że to r­
fow iska należy uw ażać za n a tu ra ln e  zaplecze naszego 
ro ln ictw a i z tego ty tu łu  należy je  ochraniać. W ięk­
szość gleb w  Polsce stanow ią piaszczyste gleby lekkie 
o niskiej zaw artości próchnicy. N asi gleboznawcy, 
a zwłaszcza prof. T o m a s z e w s k i  z W rocławia, 
sygnalizują niepokojące zjaw isko wzmożonego spadku  
ilości próchnicy  w  tych glebach w  okresie pow ojen­
nym. Pozostaje to  w ścisłym  zw iązku z zachodzącą na 
tych glebach depresją  w  plonow aniu. A by przeciw dzia­
łać tem u zjaw isku, trzeba przystąpić do m asow ej akcji 
próchnicow ania gleb lekkich. Ogrom nej ilości m a teria łu  
organicznego potrzebnego do tego celu mogą do sta r­
czyć torfow iska. Od szeregu la t p row adzone są u  nas 
badania przez prof. M a k s i m o w a  (SGGW w  W ar­
szawie) i prof. N i k l e w s k i e g o  (In sty tu t Torfow y 
w  Elblągu), m ające na celu ustalenie, w  jak ie j form ie 
m a być zastosow any to rf  do naw ożenia gleby, aby za­
pew nił zwyżkę plonów  i przyczynił się do w ydatnego 
nagrom adzenia próchnicy w  glebie.

Je s t rzeczą zrozum iałą, że rac jonaln ie postaw iona 
gospodarka złożami torfow ym i nie może być jedno­
stronna i pew he p a rtie  torfow isk trzeba przeznaczyć 
dla zaspokojenia potrzeb w ypływ ających z innych dzie­
dzin naszego życia gospodarczego. W iadomo, że pew ne 
ilości to rfu  p rzerab iane są n a  koks torfow y m ający  
zastosow anie w  hutnictw ie. Z n iek tó rych  rodzajów  
to rfu  uzyskuje się substancje  woskowe. Poza ty m  n a ­
leży się liczyć z tym , że ilość surow ca torfow ego p o ­
trzebnego dla przem ysłu  chemicznego będzie z roku  na 
rok  sta le w zrastać. P onadto  to rf dla n iek tórych  okolic 
naszego k ra ju  położonych z dala od dostępnych śro d ­
ków  kom unikacyjnych i pozbaw ionych szaty leśnej, po­
zostanie nadal jako  jedyne źródło opałowe. Zaspoko­
jen ie  jednak  tych potrzeb n ie pow inno naruszyć n a ­
szego ogólnego b ilansu  torfowego, a  tym  sam ym  nie 
pow inno zakłócić sił w ytw órczych przyrody  zw iąza­
nych z w ystępow aniem  to rfu  i funkcją  przyrodniczą 
torfowisk.

Torfow iska sta ły  się w  osta tn ich  la tach  n ie ty lko  
ośrodkiem  żywych zain teresow ań gospodarczych, ale

rów nież w ielostronnych badań naukowych. Tak się jed ­
nak  w arunk i złożyły, że poczynania gospodarcze w od­
niesieniu do torfow isk  w yprzedzają ak tualną  naukow ą 
znajom ość w ielu problem ów  torfowych. Dlatego też dla 
w ielu zjaw isk, jak ie  zachodzą współcześnie na to rfo­
w iskach, zwłaszcza pod w pływem  ingerencji człowieka, 
nie mam y jeszcze dostatecznego i w nikliw ego rozezna­
nia.

T em atyka badań  torfow ych jest rozległa. W ram ach 
tego a rtyku łu  nie m a możności dania przeglądu w szyst­
kich w ażniejszych zagadnień torfowych. Ogólnie jed ­
nak  m ożna powiedzieć, że najm niej zostały dotychczas 
zbadane zjaw iska zw iązane z życiem i rozwojem  to rfo ­
w isk, czyli ich biologia. Stosunkowo lepiej poznano 
biologię torfow isk wysokich, najsłabiej zaś torfow isk 
niskich. Nie znając zaś w  dostateczny sposób biolo­
gicznych podstaw  rozw oju torfow isk trudno  je s t t ra f ­
nie przewidzieć, w jakim  k ie runku  będzie przebiegał 
rozwój torfow iska w zm ienionych w arunkach  środo­
w iska. A przecież w szystkie zam ierzenia m ające na celu 
gospodarcze użytkow anie torfow isk postu lu ją  zm iany 
w ich dotychczasowych w arunkach  rozwoju, w szcze­
gólności zaś w  zakresie w arunków  wodnych. Pod tym  
względem  zarów no torfow iska niskie jak  i wysokie 
k ry ją  w iele ciekawych, a  n ie  w yjaśnionych zjaw isk 
O niek tórych  z nich w spom nę pokrótce.

Torfow iska w ysokie w Polsce zna jdu ją  się w  n ie­
jednakow ych w arunkach  rozwoju. W zachodniej czę­
ści Polski, zwłaszcza na pobrzeżach B ałtyku rozw ijają 
się one w  zasięgu wpływów k lim atu  oceanicznego, zaś 
w  północno-w schodniej części k ra ju  pod w pływ em  k li­
m atu  kontynentalnego. Te różnice klim atyczne w pły­
nęły  n a  w ykształcenie się dw u rodzajów  torfow isk w y­
sokich, w ystępujących na naszym  obszarze: bałtyckiego 
oraz kontynentalnego. Między obu rodzajam i torfow i­
ska wysokiego zachodzą w ybitne różnice w yrażające 
się w  odm iennej ich morfologii, w układzie w arunków  
hydrologicznych, w  składzie roślinności itp. Przypuszcza 
się, że odznaczają się one również odrębnym  przeb ie­
giem  rozwojowym  i odm iennym  m echanizm em  wzrostu. 
Te zjaw iska nie zostały jednak  dotychczas w yjaśnione 
Nie znam y także dokładnie przebiegu granicy rozm ie­
szczenia obydwu rodzajów  torfowisk. W ytyczenie tej 
gran icy  przyczyniłoby się do lepszego scharak teryzo­
w an ia  naszego k ra ju  pod względem  bio-geograficznym.

Trzecim  ośrodkiem  rozw oju u nas torfow isk wyso­
kich są te reny  górskie. Liczne i różnorodne form y tego 
rodzaju  torfow isk spotykam y na P odkarpaciu  i na ob­
szarze Sudetów. Na ich rozw oju wycisnęły swe piętno 
nie ty lko czynniki klim atyczne, ale również orogra­
ficzne, słabo zaznaczające się w  w arunkach  niżowych. 
Poznanie skom plikow anego rozw oju torfow isk  górskich 
czeka na opracowanie.

N ajm niej zbadaną dziedziną jest biologia torfow isk 
niskich. Tym czasem  w  Polsce m am y najw ięcej tego 
typu  torfow isk i one są głów nie obiektem  różnych za­
m ierzeń i poczynań gospodarczych. Torfow iska niskie 
są pod w zględem  biologicznymi tw oram i złożonymi, 
w  obrębie k tórych  dadzą się w yróżnić poszczególne 
człony, jak  człon szuwarowy, m agnocaricetowy, parvo- 
caricetow y, olszynowy itp. Zależnie od istniejących w a­
runków  w ystępują w  dolinach torfow iska n iskie w ie­
loczłonowe lub zredukow ane do niektórych tylko czło­
nów. Dzięki tem u w  dolinach rzecznych w ystępują po-
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kłady  torfów  o różnej jakości. Nie zostały dotychczas 
w yróżnione ani bliżej określone właściwości poszcze­
gólnych rodzajów  torfów  niskich, ani też w yjaśniony 
proces ich pow staw ania. N iektóre torfow iska niskie 
zak ładają się bezpośrednio na m ineralnym  podłożu do­
liny, inne m ają  w  spągu pokłady osadów jeziornych, 
to  znaczy, że stanow ią pew ien fragm ent cyklu zam ie­
ran ia  jeziora. W obu przypadkach proces zatorfienia 
przebiega niejednakow o, ale ani jakościowy przebieg 
tego procesu, ani też jego m echanizm  nie został jeszcze 
poznany.

Pod w pływ em  różnorodnej działalności człowieka, 
a zwłaszcza in tensyw nych zabiegów w odwodnieniu 
podm okłych dolin, to rfow iska niskie uległy w  ostatnich 
dziesiątkach la t głębokim  zm ianom i przeobrażeniom. 
Zm ieniła się w ystępująca na nich roślinność i w  m iej­
sce dotychczasowych na tu ra lnych  zbiorowisk roślin­
nych pojaw iły się now e sztuczne ugrupow ania roślinne. 
Pod w pływ em  odwodnień nastąp iły  także przeobraże­
n ia w  s truk tu rze  i w łaściwościach fizykochemicznych 
w ierzchnich w arstw  torfowych. W ierzchnica torfow a 
w  przesuszonych torfow iskach zatraciła dotychczasową 
gąbczastą s tru k tu rę  przechodząc w m asę torfow ą bez- 
s tru k tu ra ln ą  i podlegającą rozpylaniu. Torfowiska 
o rozpylonej w ierzchnicy p rzedstaw iają sk ra jną  formę 
nieużytku. S iedzenia tego rodzaju zm ian i uchwycenie 
podstaw ow ych czynników  kierujących ich przebiegiem  
przyczyni się do poznania różnorodnych przem ian bio­

logicznych zachodzących w  torfow iskach pod wpływem 
różnego układu w arunków  ekologicznych, co pozwoli 
na stosowanie właściwych metod w gospodarczym 
użytkow aniu torfowisk.

Z jaw iska biologiczne w ystępujące w torfow iskach 
m ają złożoną naturę , gdyż sk ładają się na nie różno­
rodne procesy o charakterze fizykochemicznym i bio­
tycznym, jakie zachodzą w podłożu torfow ym  w  zależ­
ności od wpływów czynników ekologicznych. Dlatego 
badanie tych zjaw isk musi być w ielostronne i przez 
badaczy z różnych dyscyplin, jak  meteorologia, hydro­
logia, gleboznawstwo, chemia, m ikrobiologia i fitosoc- 
jologia. Rozpoznanie i w ycena badanych zjaw isk przy 
pomocy różnych m etod pozwoli na stw orzenie przybli­
żonego obrazu zmian, jakie zachodzą w torfow iskach 
w w yniku określonego układu w arunków  ekologicz­
nych. W takim  w ielostronnym  ujęciu przebadane zo­
stało w ostatnich czasach zjaw isko degradacji torfo­
w isk pow stające na skutek  ich zbytniego odwodnienia.

Ze względu na potrzebę i doniosłe znaczenie badań 
torfow ych w Polsce przystąpiono ostatnio w obrębie 
PAN do zorganizowania Kom isji Torfowej, k tó ra  m ia­
łaby za zadanie w ytyczanie k ierunku  badań w tej 
dziedzinie i spraw ow anie opieki nad nim i. Ponadto 
w pływ ać będzie ona pośrednio na działalność różnych 
insty tucji gospodarczych zajm ujących się eksploatacją 
torfowisk, aby ich poczynania nie czyniły szkody go­
spodarce narodowej.

DROBIAZGI PRZYRODNICZE

Halucynogenne grzyby Meksyku
Różne rośliny, przede w szystkim  krajów  trop ika l­

nych, zaw ierają  pew ne substancje, głównie alkaloidy, 
k tó re  w yw ołują halucynacje i pew ne zaburzenia n e r ­
wowe w  zależności od rodzajów  rośliny i ilości za­
w arte j w niej substancji. N ajbardziej znaną rośliną jest 
peyotl rodzaj kak tusa  (Echinocactus W illiamsi), którego 
korzeń zaw iera substancję w yw ołującą halucynacje, 
wyosobnioną przez chem ików  i nazw aną m eskaliną. 
Jeden  ze szczepów M eksyku, Sziszimekowie, gromadzi 
się celem spożycia peyotlu. W w yw oływ anym  przez 
peyotl podnieceniu nerw ow ym  tańczą przez szereg go­
dzin, następnie płaczą, przypisując tym  łzom moc oczy­
szczającą. Ta trucizna m a dla nich ch a rak te r świętości. 
Od daw na już wiedziano, że Aztekowie, sąsiedzi i ry ­
wale Sziszimeków, oddaw ali się podobnym  praktykom  
po spożyciu grzyba w yw ołującego podobne zaburzenia, 
k tó ry  został nazw any przez nich „teonanacatl", czyli 
ciało boga.

P ierw otnie sądzono, że „teonanacatl" używ any przez 
Azteków je s t niczym innym  jak  peyotlem  Sziszimeków, 
a więc korzeniem  Echinocactus W illiamsi. Dzięki Evan- 
sowi S c h u l t e s ,  k tórem u udało się zaobserwować 
daw ne cerem onie u szczepów Indian  M eksyku zw ią­
zane ze spożywaniem  grzybów  — rozgraniczono te  dwa 
rodzaje środków  w yw ołujących wizje. Schultes przy­
wiózł dostarczone przez Ind ian  próbki grzyba z rodzaju 
Panaeolus (P. sphinctrinus) o dużym  zasięgu geogra­
ficznym  i znanego także w  Europie. N astępne badania 
dowiodły, że grzyb ten  nie był grzybem  spożywanym 
przez Ind ian  podczas ry tualnych  ceremonii.

Począwszy od 1952 r. uczony am erykański, Gordon 
W a s s o n  ,wraz z żoną przedsięw zięli szereg ekspedy­
cji do M eksyku, aby zebrać więcej i bardziej kom plet­
nych danych na ten  tem at. Uczestniczyli w  szeregu 
cerem onii różnych plem ion i zgromadzili szereg oka­

zów grzybów używ anych w tych praktykach. Te ekspo­
naty  przesłano do M. Roger H e y m a, k tó ry  oznaczył 
te  gatunki m ikroskopowo i w ysiał spory tych grzybów 
na  różne sztuczne podłoża. W 1956 r. Rpger Heym sam 
udał się do M eksyku centralnego i południowego, do 
plem ion M azateków, Azteków. Nahua, n a  stoki słyn­
nego w ulkanu Popocatepetl. Zdołał tu ta j zebrać w  s ta ­
nie świeżym, w ich środowisku na tu ra lnym  większość 
gatunków  grzybów oznaczonych uprzednio m ikrosko­
powo z m ateria łu  suchego. Oznaczono aż 7 gatunków  
grzybów w yw ołujących w izje i specyficzne stany n er­
wowe. Żaden z gatunków  nie należy do rodzaju Pa­
naeolus ale do rodzajów  spokrew nionych: 5 gatunków  
to Psilocybium  m exicana, Ps. zapotecorum, Ps. azteco- 
rum , Ps. m azatecorum  i Ps. nigripes. Pozostałe to 
Stropharia cubensis  i Conocybium  siligenoides. Z w y­
ją tk iem  Stropharia  żaden z tych grzybów nie był do­
tychczas opisany. Heym  przyjm uje, że jedynie grzyby 
z rodzaju Psilocybium  są używ ane przez Indian  w  ich 
ceremoniach. P rzem aw ia za tym  i ten fakt, że w szyst­
kie te  gatunki są endemiczne, a więc w ystępują tylko 
w M eksyku cen tralnym  i południowym. Większość ho­
dowli grzybów z rodzaju Psilocybium  założonych na 
sztucznym podłożu w  laboratorium  wykształciła owoc- 
niki. Większość z nich może być hodow ana w  skali 
półprzemysłowej, gdyż można otrzym ać ich czyste ho­
dowle w  bardzo dużej ilości rów nie ła tw o jak  w  ho­
dowlach na nawozie naturalnym . Miałoby to duże zna­
czenie w  przypadku zastosow ania własności farm ako- 
dynam icznych tych grzybów w  medycynie, co w ydaje 
się bardzo prawdopodobne.

Gordon W asson i Roger H eym  doświadczyli na sa ­
mych sobie efektów  w yw ołanych przez spożycie grzy­
bów Psilocybium. Oto co opisali o ich własnościach 
halucynogennych w  notatce do A kadem ii Nauk: grzyby 
te  po spożyciu w yw ołują dziwne w izje kolorowe, lek­
kie zaburzenia przewodu pokarmowego, następnie
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uczucie ciepła z lekką gorączką, a w reszcie złudzenia 
optyczne ja k  podw ójne w idzenie przedm iotów , uko- 
śność terenu , nadm ierne podniecenie i wesołość oraz 
uczucie lekkości. Tym  uczuciom i doznaniom  tow arzy­
szy ból głowy i częściowy zanik  pam ięci w ciągu 
kilku  godzin.

Ja k  z tego w ynika, szereg n auk  je st za in teresow a­
nych w  badaniach  nad  tym i dziw nym i grzybam i: bo ­
tanika, chemia, biologia, m edycyna a także etnografia, 
badająca  daw ne cerem onie ry tu a ln e  różnych plem ion 
w okresie poprzedzającym  erę naszej cywilizacji.

B. KONIECZNA-M ARCZYNSKA (Kraków)

Parę uwag na temat znaczków pocztowych
Na przestrzen i osta tn ich  p a ru  la t  ukazały  się dwie 

serie przyrodniczych znaczków  pocztowych, k tó re  m iały  
służyć propagandzie ochrony przyrody.

Znaczki z podobiznam i zw ierząt i roślin  objętych 
ochroną gatunkow ą mogą jednak  spełnić sw e zadanie 
jedynie w tedy, gdy zaopatrzone będą w ten  lub inny  
ob jaśn ia jący  napis.

Poza m ałą g rupą „w tajem niczonych" n ik t w Polsce, 
a tym  bardziej poza jej granicam i, n ie  w ie, iż znaczki 
w yobrażające żubry, kozicę, łosia i bobra  oraz z ro ­
ś lin  lilię złotogłów, obuwik, sasankę, dziewięćsił, m iko­
ła jek  nadm orsk i m a ją  przypom inać w szystkim , iż zw ie­
rzę ta  te  i rośliny są w  Polsce chronione. W dużej ilości 
przypadków  ludzie nie znają naw et nazw  przedstaw io­
nych roślin.

Słuszny i ze w szech m iar pożyteczny cel, k tórem u 
m iały służyć bardzo poszukiw ane znaczki pocztowe —

Ryc. 1. S eria  polskich znaczków pośw ięconych ochronie 
roślin

Ryc. 2. Znaczki niem ieckie, poświęcone ochronie roślin

nie został n ieste ty  osiągnięty. Byłoby pożądane, by d a l­
sze w ydania, n a  k tó re  z niecierpliw ością czekamy, 
uwzględnił}' nazw y zw ierząt i roślin oraz w zm iankę, iż 
są one objęte ochroną.

O statn io  do rą k  moich tra fiły  znaczki radzieckie 
z cietrzew iem  (napis na n ich  brzm i: O chraniajtie po- 
leznych ptic. Pietierus) i z żubrem  (napis: Ochraniajtie  
poleznych żiw otnych. Zubr) oraz znaczek niemiecki, 
zresztą technicznie w ykonany nieładnie, obrazujący 
grzybienie białe (napis: Schu tz der Pflanzen).

Kom pozycji tych  znaczków dyskretny  napis nie za­
szkodził, spełnił natom iast dużą rolę propagandową.

L. K.

0  wizycie Haeckla u Darwina w Down
W r. 1866 m łody, 32 la ta  liczący wówczas E rnest 

H a e c k  e 1 odwiedził D a r w i n a  osobiście w  Down. 
W opisie w rażeń  tego w ielkiego przeżycia H aeckel 
p rzedstaw ił postać genialnego biologa i podał kilka 
fragm entów  przeprow adzonej rozmowy.

O postaci D arw ina H aeckel p isał: „Czcigodna po­
stać o szerokich barkach  A 1 1 a  s a dźw igającego cały 
św ia t myśli. Jego  czoło jowiszowe wysoko i szeroko 
sklepione, poorane było pługiem  pracy umysłowej. 
Oczy przyjaźnie spoglądały spod potężnie rozw inię­
tych łuków  brwiowych. U jm ująco serdeczny w yraz ca­
łej tw arzy, delikatny  nos i spokojna w ym ow a oraz 
prosty  sposób rozum ow ania u ję ły  m oje serce w  ciągu 
pierw szej godziny tak, jak  kiedyś przy  pierw szym  czy­
ta n iu  jego najw iększe dzieło — zawojowało szturm em  
mój rozum. C hw ilam i m iałem  w rażenie, że stoi przede 
m ną żywy, k tó ryś ze starożytnych m ędrców  świata, 
S o k r a t e s  czy A r y s t o t e l e  s“.

Rozmowa H aeckla z D arw inem  toczyła się wówczas 
wokół perspek tyw  postępu nauk i o rozw oju przyrody, 
nauki, dziedziny k tó ra  w  owym czasie torow ała sobie 
z tru d em  drogę w śród ostrych, reakcyjnych  w ystąpień 
najprzeróżniejszych, m ałych i w iększych autorytetów . 
Z w zruszającą skrom nością mówił w tedy D arw in do 
m łodego uczonego niemieckiego, że cała jego praca, 

\to  ty lko  próba przyrodniczego w ytłum aczenia pow sta­
w an ia  gatunków  zw ierzęcych i roślinnych, i że on na 
pew no w yników  te j próby nie dożyje, gdyż, ja k  m ó­
wił, „góra przeciw nych mi przesądów  je st zbyt w ielka".

Później rozm ow a zeszła na tem at licznych ówcze­
snych, czasem bardzo gwałtownych, ataków  przeciwko 
dziełu D arw ina. W przew ażnej ilości przypadków  nie- 
naukow ość używ anych w tedy  argum entów  powodo­
w ała, że trzeźw o m yślący człowiek podziwiać m usiał 
ty lko  b rak  rozsądku nie przygotow anych do zab iera­
nia głosu k ry tyków  lub też ich w ystąpienia m usiał uw a­
żać za zw ykłą bezczelność szkalow ania teorii D arw ina
1 jego osoby. W rozmowie z D arw inem  Haeckel w yraził 
k ilkakro tn ie  sw oje oburzenie na te  n iecne w ystąpie­
nia, n a  co D arw in uśm iechał się tylko. W reszcie usiło­
w ał uspokoić go słowami: „Mój kochany m łody przy­
jacielu, w ierz mi Pan, z tym i biednym i ludźm i trzeba

UR- 
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jedynie współczuć; law inę praw dy może im się uda 
przejściowo zaham ować, ale przecież nigdy nie będą 
w  stanie zatrzym ać jej zupełnie".

*
Co mówił ogrodnik D arw ina o swoim pracodawcy? 
W rozmowie z jednym  z przyjaciół D arw ina jego

R O Z M A I

Osuszanie Holandii. W alka z wodą, a zwłaszcza 
z morzem, weszła już w  krew  Holendrom. Je s t tak  
siln ie zw iązana z trad y c ją  ich k ra ju , iż niepodobna 
sobie w yobrazić k ra jobrazu  holenderskiego nie tylko 
bez pól tu lipanów  i sław nych krów, ale przede wszyst­
kim  bez tam , kanałów , w iatraków  pom pujących wodę 
i osuszonych polderów. M iarą w ysiłku Holendrów w  tym  
względzie są poniższe liczby: zespół w szystkich holen­
derskich tam  tudzież 8000 km  kanałów , k tó re  przeci­
n a ją  wzdłuż i wszerz cały ten  kraj, rów na się — pod 
względem nak ładu  pracy — w ykopaniu 100 kanałów  
sueskich.

O statnio holenderska w alka z morzem wchodzi 
w  fazę decydującą. Toczy się ona na dwóch frontach: 
n a  północy n a  te ren ie  tzw. Zuyderzee 1 i na południu — 
w  ujściowej delcie R enu i Mozy. O ile jednak  osusze­
nie Zuyderzee jest już bardzo zaawansowane, to  „plan 
D elta" — ja k  Holendrzy nazyw ają prace obronne przed 
najazdem  m orza i osuszeniowe w  delcie Renu-M ozy — 
wszedł na raz ie  zaledw ie w  stadium  początkowe.

W szystkie w ielkie roboty osuszeniowe prowadzone 
są w  H olandii przez państw o pod nadzorem  specjalnego 
M inisterstw a Wód, k tóre nie m a odpow iednika w  żad­
nym  innym  k ra ju  na globie ziemskim. Państw o pozo­
s ta je  też w łaścicielem  odzyskanych ziem na przeciąg 
trzech  pokoleń. W osiedlach prefabrykow anych dom- 
ków  — k tó re  m ontu je się szybkościowo w  ciągu trzech 
dni — osadzani są rolnicy w ybierani na podstaw ie su­
rowych badań  i egzam inów spośród całych tłum ów  
kahdydatów .

Dzięki osuszeniu Zuyderzee H olandia uzyska ogółem 
221 000 ha ziem  upraw nych. S tanow ić to  będzie nieco 
ponad 1/20 pow ierzchni całego k ra ju  i da możliwości 
osiedleńcze dla około 300 000 chłopów. R ezultat — to po­
w ażne rozładow anie dem ograficzne „starej" Holandii, 
zwłaszcza jeżeli weźm iem y pod uw agę fakt, że ludność 
jej w zrasta  ustaw icznie — w tem pie 150 000. na rok. 
Nic więc dziwnego, że od początku w ieku XX lud­
ność N iderlandów  uległa podwojeniu. Zwłaszcza po 
u trac ie  swego bogatego im perium  indonezyjskiego Ho­
lendrzy ze wzmożoną energią zwrócili się ponownie 
w  stronę „kolonizacji w ew nętrznej". M inisterstw o Wód 
przystąpiło  w łaśnie niedaw no do realizacji nowego, ty ­
tanicznego p lanu: zam knięcia ujść Mozy i Renu — od 
zachodniej Skaldy aż po Rotterdam . Prace nad „pla­
nem  D elta" przyspieszyły tragiczne sku tk i wielkiego 
w ylew u z lutego 1953, kiedy to w ciągu jednej jedynej 
nocy utonęło w  tym  rejon ie 1835 osób, zniszczonych 
lub uszkodzonych zostało 750 000 domów i zalanych 
150 000 ha ziem  upraw nych. D la zapobieżenia tego ro­
dzaju niebezpieczeństw om  należałoby nadsypać w szyst­
kie tam y tego obszaru, a większość z nich znacznie przy 
sposobności wzmocnić. Już  sam a w  sobie p raca  ta  by­
łaby olbrzym ia, zwłaszcza gdy weźmiemy pod uwagę 
fakt, że w szystkie tam y m ają tu ta j łącznie 1100 km 
długości. Zapobiegnie się takiem u m arnow aniu  w y­
siłków i m ateriałów  przez zam kniecie nowoczesnymi 
tam am i przesm yków  pom iędzy W yspami Zelandzkimi,

1 J.  Z w i e r z y c k i ,  Niderlandy  — Kraje n isko  położone 
(„Wszechświat”, 10, str. 274, 1957).

ogrodnik tak się w yraził o wielkim  uczonym: „Ko­
chany, dobry człowiek, szkoda tylko, że nie ma nic 
do roboty! Traci czas na spacerach po ogrodzie i cza­
sam i przez kw adrans i dłużej p rzypatru je się jednem u 
kwiatkowi".

A. JURAND

T O Ś  C /

co w rezultacie zredukuje przyszły fron t w alki z mo­
rzem o praw ie 90%. Całość składać się będzie z pięciu 
zapór głównych, trzech — drugorzędnych i zapory 
rzecznej, k tóra znajduje się już w budowie. Topografia 
Wysp Żelandzkich ulegnie w  w yniku tych p rac rew o­
lucyjnym  przem ianom : W alcheren połączy się z N ord- 
Beveland i Zuid-Beveland, zaś wyspy Tholen i St. 
Philipsland zespolą się z lądem  stałym. W rejonie R ot­
terdam —D ordrecht wyspy: Rozenburg, V oorne-Putten, 
Ijsselmonde, B eijerland i D ordrecht u tw orzą jeden 
w ielki blok lądowy.

Poza zaporam i wody Mozy i W aalu — jednej z od­
nóg Renu — utw orzą w ielkie jezioro słodkowodne
0 powierzchni 80 000 ha. Mieć ono będzie w ielkie znacze­
nie dla rolnictw a holenderskiego i to n ie  tylko dla 
naw adniania ale również dla w strzym yw ania inw azji 
wqpl słonych. P rzenikając z m orza przez u jścia rzek, 
poprzez śluzy, in filtru jąc  pod tam am i i obw ałow a­
niam i pow odują one znaczne s tra ty  dla ro ln ictw a na 
terenach  położonych poniżej poziomu morza. W latach 
suchych one w łaśnie przede w szystkim  pow odują 
obniżenie plonów, dochodzące niekiedy do 50%. Pod 
w pływ em  chlorku sody wody m orskiej rozkłada się 
wapno, a gleba sta je  się m ulista. P rzy  w ysychaniu 
tw ardn ie je  ona w  skorupę, k tó ra  dusi potem  młode 
pędy. Dla pow strzym ania tego procesu zużywa się 
rokrocznie dosłownie setki m ilionów ton gipsu. W pro­
w incjach północnych, dzięki u tw orzeniu n a  m iejscu za­
toki Zuyderzee wysłodzonego jeziora Ijssel, sytuacja 
uległa już znacznej popraw ie: słoność gleb polderów  
zm niejszyła się tu  w yraźnie w  porów naniu z r. 1932. 
Również i zapory „planu D elta" będą w ięc m iały ży­
w otne znaczenie nie tylko dla obrony H olandii przed 
m orskim i wylewami, ale również i dla jej rolnictw a. 
W szelako trudności techniczne przy ich budowie będą 
zupełnie niezwykłe. W odróżnieniu bowiem od dotych­
czasowych tam, k tó re  spoczywają na dnach o głę­
bokościach od 2— 6 m, zapory Delty zanurzą się aż 
do 35 m przy przekraczaniu  kanałów  wyerodowanych 
w podłożu przez ta k  potężne rzeki, jak  Moza a zwłasz­
cza Ren, i oprzeć się będą m usiały nie tylko ich n u r­
tom  ale przede wszystkim  falom, w irom  oraz zm ien­
nym  pływom i prądom  m orskim.

E. S.

Spadek powierzchni uprawnych w USA. Powierz­
chnie upraw ne zajm ują ak tualn ie 409 milionów akrów  
(akr =  ± 4047 m 2) w  S tanach Zjednoczonych. Co roku 
zm niejszają się one jednak  w  przybliżeniu o 1 800 000 
akrów, tj. o p raw ie  730 000 ha. Przyczyn tego jest 
w iele: w  pierw szym  rzędzie chodzi tu  o rozwój m iast
1 osad podmiejskich, w łączając w  to budow ę urządzeń 
przemysłowych, lotnisk, terenów  wojskowych i dróg 
samochodowych. Ocenia się, że rokrocznie ubyw a w  ten  
sposób 1 100 000 akrów  spośród ziem upraw nych.

Rozwój ten  w ykazuje coraz bardziej zwyżkowe ten ­
dencje. Przyczyną tego je st specyficzna dla Stanów  
„ku ltu ra" samochodowa, faw oryzująca nadm ierny 
w zrost przedmieść w  kształcie rozchodzących się czu- 
łek polipa, co um ożliwia w łaściw ie każdem u m ieszkań­
cowi m iasta zam ieszkiw anie „na wsi". Sam  tylko pro-
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gram  „superw ielk ich“ dróg sam ochodowych, przegło­
sow any w  ubiegłym  roku przez kongres S tanów  
Zjednoczonych, pochłonie w  ciągu 10 następnych  la t 
m ilion akrów.

Dopiero na drugim  m iejscu w  „pożeraniu11 ziem 
upraw nych  idzie erozja gleby, niszcząc corocznie 400 000 
akrów . W alka z n ią  pochłania rokrocznie dalsze 200 003 
akrów , zużyw anych n a  zalesienia przeciw erozyjne.

W końcu ok. 100 000 akrów  ziem up raw nych  zostaje 
zalanych każdego roku  przez sztuczne zbiorniki w odne 
albo zakażonych n a  przeróżne sposoby (składy soli itp.).

Ogółem biorąc ok. 5%> pow ierzchni up raw nych  S ta ­
nów  Zjednoczonych zużyto n a  inne cele w  ciągu o s ta t­
nich 15 lat. W tym  sam ym  okresie ludność USA po ­
w iększyła się co najm niej o 20°/o. M imo ustaw icznego 
u lepszania technik  rolnych popyt zbożowy przew yższy 
podaż praw dopodobnie już od r. 1962. P roblem  n adw y­
żek rolniczych, k tó re  obecnie tak  ciążą n a  gospodarce 
Stanów, n ie  pow inien sugerow ać nas  na przyszłość. 
Jedną w ielką nadzie ją  USA na pow iększenie a rea łu  
swych up raw  w  przyszłości je s t naw odnienie o lbrzy­
m ich obszarów  suchych i pó łpustynnych  zwłaszcza na 
zachodzie i środkow ym  zachodzie k ra ju .

E. S.
Statek trafiony meteorem. S tatek  radzieckiej floty 

handlowej M orza Czarnego, „ I z m a i ł “, pow iadom ił 
drogą radiow ą M inisterstw o M arynark i H andlow ej 
ZSRR, że w  nocy 29 stycznia 1957 tra fio n y  został m e­
teorytem  w odległości ok. 160 km  od w yspy Sokotra 
na Oceanie Indyjsk im  w  drodze z K alk u ty  do Odessy. 
U derzeniu m eteory tu  w  przedni m aszt s ta tk u  tow arzy­
szył oślepiający rozbłysk św iatła . Załoga znalazła po­
tem n a  pokładzie m ały  odłam ek o rozm iarach ok. 
2,5 X 3,75 cm i w adze ok. 17 gram ów. S ta tek  n ie  po ­
niósł żadnej szkody. g

Radzieckie badania podmorskie w  ramach M iędzy­
narodowego Roku Geofizycznego. Radzieccy oceano­
grafow ie — w ram ach  naukow ej w spółpracy z A m e­
ryką, K anadą i Japon ią  — zam ierzają uruchom ić 
w  w ielu  pu n k tach  Pacyfiku sam oczynne stacje  obser­
w acyjne, zakotw iczone pad wodą, d la  pom iarów  te m ­
pera tu ry , oscylacji fa l i zebran ia innych  danych. Z n a­
ny radziecki sta tek  oceanograficzny „W itiaź“ w ypłynął 
w  tym  celu w lipcu r. 1957 n a  Pacyfik. B ył to p ie rw ­
szy z pięciu zam ierzonych jego rejsów  po tym  oceanie 
w  ciągu MRG.

D rugi sta tek  oceanograficzny, „Ob“ , w yruszył w  po ­
łowie stycznia z głów nej radzieckiej bazy an tark ty cz- 
nej, „M im yj“, dla przeprow adzenia „jesiennego" 
(w stosunku do an tark tycznej zimy) re jsu  n a  w odach 
w okółbiegunowych. P ierw szym  polem  jego badań  była 
zatoka Prydz, k tó ra  w cina się głęboko w  południow y 
kontynent, mniej Więcej na długości geograficznej za­
chodnich krańców  A ustralii. Sam a zatoka je st n ie ­
zw ykle głęboka, co znacznie u ła tw ia  dostęp ciepłym  
prądom  oceanicznym. Radzieccy badacze pom ierzyli 
tam  tem peratu ry  w ody ok. +3°C, choć inne pom iary 
dokonyw ane w  czasie te j podróży n iezm iennie w y k a­
zywały tem pera tu ry  poniżej p unk tu  zam arzania. Na 
skutek  tego — dzięki słabszem u zalodzeniu zatoki — 
żegluga szła tam  łatw iej niż w zdłuż innych  odcinków 
w ybrzeża. „Ob“ m ógł się też przebić aż w  pobliże 
wolnego od lodu archipelagu wysp. W ydaje się, że 
lądolód ustąp ił zeń zupełnie n iedaw no; obecnie leży 
dopiero 10 km  w  głąb lądu.

W iększość tegorocznych p rac  „O bi“ pośw ięconych 
będzie dryfu jącym  krom  lodowym. Rejs sta tk u  p rze ­
biegnie pomiędzy 20—90° długości w schodniej.

E. S.
Jezioro Trazymeńskie wysycha. Sław ne jezioro 

T razym eńskie (w Umbrii, n a  północny zachód od R zy­
mu) — miejsce jednej z najw iększych k lęsk  s ta ro ży t­
nego Rzymu, gdzie przed  ponad 2000 la t — w  r. 217 
przed Chr. H annibal zm asakrow ał legiony Flam iniusza, 
było w  czasie ostatn iej w ojny kluczem  potężnej n ie ­
m ieckiej lin ii obronnej, k tó rą  27 czerw ca 1944 r. p rze -
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rw a ła  8 arm ia bry ty jska. W la tach  pow ojennych n a j­
bardziej charak terystyczną cechą tego jeziora jest n ie­
zw ykła szybkość, z jak ą  ono wysycha. Mówi się, że 
od r. 1947 głębokość jego zm niejszyła się o około 2,4 m. 
Brzegi jego zam ieniają się w  pola orne albo moczary, 
a m ola i nabrzeża portow e i plaże wznoszą się w górę 
i w ysychają. Rybacy Trazym enu, jednego z na jrybn ie j- 
szych jezior włoskich, muszą w ykopyw ać długie kanały 
dla swych łodzi, by w ypłynąć na pełne w ody jeziora.

E. S.
Program rozwoju gospodarczego Iraku. W zrastające 

dochody z w ydobycia ropy naftow ej umożliwiły rzą­
dow i irackiem u ustalenie długofalowego p lanu  rozwoju 
gospodarczego tego kraju . Jednym  z najw iększych p ro ­
jek tów  tego p lanu  je st budow a zapory wodnej Dokan 
w w ąw ozie tej sam ej nazw y na rzece Mały Zab (lewo­
brzeżnym  dopływie Tygrysu), około 65 km  n a  północny 
zachód od m iasta  Sulejm anija. Łącznie z zaporam i 
i row am i naw odnieniow ym i zapora Dokan zwiększy 
znacznie produkcję rolniczą okolicy, zm niejszy niebez­
pieczeństw o powodzi i umożliwi w ytw arzanie taniej 
energ ii elektrycznej.

Jed n ą  z najw iększych trudności przy budow ie tam y 
było zaim pregnow anie betonem  porow atych a zatem 
przepuszczających wodę skał wąwozu. Zapora dostar­
czy wody do irygacji około 5000 km 2 pustyni. 4000 ro l­
ników , k tórych  ziemie upraw ne zatopi przyszły sztucz­
ny zbiornik, zostanie przesiedlonych na północ od 
tam y. Siłow nia elektryczna Dokan dostarczy tyle św ia­
tła  i energii, ile jej zużywa m iasto 8-k ro tn ie większe 
od Bagdadu, stolicy k ra ju . P racę  nad  pro jek tem  tam y 
rozpoczęto już w  r. 1954, natom iast sam ą budowę 
dopiero 29 m arca 1957 r., k iedy  to kró l Feisal II, w  ra ­
m ach  Tygodnia Rozwoju Iraku , położył kam ień w ę­
gielny pod w ielką zaporę. W ciągu tego tygodnia król 
oddał również do użytku 2 nowe m osty w  Bagdadzie.

E. S.
Nowy izraelski rurociąg naftowy. Dla uniezależnienia 

się od K anału  Sueskiego i uniknięcia ew entualnych 
dalszych zatargów  z Egiptem  — Izrael zbudow ał nowy 
ru rociąg  naftow y, k tórym  w  przyszłości przechodzić 
będzie około Va jego zapotrzebow ania na ropę. R uro­
ciąg ten, o średnicy około 20 cm, łączy Eliat, izraelski 
p o r t w  najdalszym  krańcu  zatoki Altaba, z centrum  
kolejow ym  Beerszeba, na pustyn i Negew, około 225 km 
na północ.

E. S.

Ziemskie satelity. Załączona fo tografia (ryc. 1) 
p rzedstaw ia ślad  radzieckiego sputnika, zaobserw o­
w any  w  austra lijsk im  obserw atorium  astronom icznym , 
M t Strom lo, pod miejsc. C anberra. Na drugiej foto­
g rafii (ryc. 2) zna jdu je  się pierw szy pasażer lotu m ię­
dzyplanetarnego  (w drugim  radzieckim  sputniku) pies 
Ł ajka.

Ryc. 1. Ślad radzieckiego sputnika
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Ryc. 2. Ł ajka w kabinie przed umieszczeniem w II 
spu tn iku  radzieckim

Jak  s ta ry  jest W szechświat? W ostatnim  rocznym 
spraw ozdaniu Sm ithsonian Institu tion , d r E. J. O p i k 
z astronom icznego obserw atorium  A rm agh w Północnej 
Irlandii przedstaw ia w yniki nowych badań dotyczą­
cych w ieku Ziemi, galak tyk i Drogi Mlecznej (w skład 
k tórej — w raz z całym  system em  słonecznym — wcho­
dzi również i nasza planeta) i wreszcie całego Wszech­
św iata. Ziemia liczy obecnie według wszelkiego p raw ­
dopodobieństwa około 3500 m ilionów lat. Cały system 
m iliardów  gwiazd budujących galaktykę Drogi Mlecz­
nej — a k tó ry  je s t jednym  zaledwie z milionów po­
dobnych — może być starszy  od Ziemi przypuszczalnie 
nie więcej niż o m iliard  lat. 6000 milionów la t to  — 
w edług O pika — najsta rszy  wiek, jak i można przypi­
sywać całem u W szechświatowi w jego obecnej postaci 
i zawartości.

Przy w ysnuw aniu  swoich wniosków Opik bierze pod 
uw agę tak ie czynniki, jak  wielkość rozkładu p ierw iast­
ków  n atu ra ln ie  prom ieniotw órczych, jak  u ran u  i toru, 
szybkość odsuw ania się od siebie w ielkich galaktyk 
gwiezdnych oraz przeciętną gęstość m aterii w  prze­
strzeni. Z przęciętnej gęstości szacuje on ilość m aterii 
w e Wszechświecie. W nioskuje, że gdyby m ateria  rozm ie­
szczona była rów nom iernie w. całej przestrzeni, to p rze­
ciętna gęstość w ynosiłaby zaledwie 25 trylion m iliard 
m iliardow ą gram a na cm3, a przestrzeń zajęta przez 
Ziem ię zaw ierałaby ty lko około 25-tysięcznych grama.

N aturaln ie, że obecnie większość tej m aterii koncen­
tru je  się w  gęstych skupiskach — gwiazdach i syste­
m ach gwiezdnych podobnych do Drogi Mlecznej. Opik 
szacuje, iż przeciętnie 12 tak ich  galak tyk  przypada na 
1 m egaparsek p rzestrzen i (m egaparsek przestrzeni je s t 
to astronom iczna m iara  długości, wynosząca 3,25 m ilio­
nów la t św ietlnych. Kok św ietlny je st odległością p rze­

mierzoną w ciągu roku przez światło o szybkości p ra ­
wie 300 000 km/sek). Jak  w ynika z jego obliczeń, na 
każdą z galaktyk W szechświata w ypada m asa rów na 
2 trylionom  mas Słońca. Z m asy tej na właściwe galak­
tyki w ypada zaledwie około 10%  przypuszczalnej masy 
W szechświata. Reszta rozproszona jest w przestrzeni 
m iędzygalaktycznej.

P rzypisując w iekowi całego W szechświata górną g ra­
nicę około 6 m iliardów  lat, Opik ma na m yśli początek 
a nie obecne rozmieszczenie systemów gwiezdnych ze 
stanu m aterii, z k tórej się one rozwinęły. Może to być 
więc uw ażane za czas od pow stania obecnego Wszech­
św iata. Jednakże może być też i tak, jak  mówi Opik, 
że W szechświat oscyluje; po ekspansji następuje k o n tr­
akcja i pow rót do pierwotnego stanu m aterii. Jeżeli tak 
jest w  istocie, to musiało być już w iele podobnych 
s tru k tu r  kosmicznych w  przeszłości i będzie ich znacz­
nie więcej w  przyszłości. A jeśli tak  jest, to nasz 
obecny W szechświat skazany je s t na niechybną śmierć —• 
na ew entualny pow rót do wysoce skondensowanego 
stanu m aterii czystych, bardzo zgęszczonych cząstek 
jądrow ych, takich  jak  neutrony, elektrony i protony — 
z których się niegdyś rozwinął. W tedy inny wszech­
świat, bardzo różny od obecnego, może wyewoluować 
zeń na drodze podobnych procesów. E. S.

Nowa tama ryżowa w Syjamie. 7. lutego 1957 roku 
król Syjam u B h u m i b o l  A d u l y a d e j  doko­
nał uroczystego otw arcia nowej tamy na rzece Chao 
Phya w  miejscowości Chainat, ok. 200 km  na północ 
od stolicy kraju , Bangkoku. Ma ona przede wszystkim 
na celu sztuczne nawodnienie ryżowych pól Równiny 
Centralnej, o powierzchni równej całej północnej I r ­
landii, uw alniając rolników  od kapryśnych okresów 
ulewnych deszczów. W rezultacie spowoduje to bardzo 
znaczną, bo wynoszącą ok. 500 000 t, zwyżkę produkcji 
ryżu. Stanowi on zresztą p raw ie 60% ogólnej w artości 
syjamskiego eksportu. Tam a i związany z nią system  
kanałów  zaprojektow ane były już przed pierw szą w oj­
ną światową. K anały zaczęto budować już przed p ierw ­
szą w ojną św iatow ą; oczekuje się, że roboty przy nich 
zakończone zostaną ok. r. 1959, Budowa samej tam y, 
zaprojektow ana pierw otnie n a  r. 1940, podjęta została 
na skutek  przerw y spowodowanej drugą w ojną św ia­
tową, dopiero w  r. 1951. E. S.

Diamentowa rzeka. U ujścia rzeki O ranje w Afryce 
Południowej znajdu ją się praw dziw e złoża diam entów 
aluwialnych. Rzeka ta  w ypłvw a z Gór Smoczych i n a ­
głym rzutem  spada na równinę. W pow stałych w ten 
sposób wodospadach A ngrabies woda pogrąża się 
w  grocie o wysokości 146 m, tworząc uprzednio im po­
nującą k a ta rak tę  43-metrową.

W celu eksploracji a następnie eksploatacji nam y- 
w anych rzeką diam entów, k tó re  — ja k  się przypusz­
cza — znajdu ją się w  w ielkich ilościach w  m alow ni­
czej pieczarze Angrabies, przeprowadzono już w ierce­
nia wstępne. Dla u łatw ienia wydobycia śm iały plan 
prac przew iduje odchylenie całego tego odcinka biegu 
rzeki. E. S.

R E C E N Z J E

J. L. J a k u b o w s k i ,  PIORUN UJARZMIONY, 
W iedza Powszechna, W arszawa 1957.

A utor książki, Piorun ujarzm iony, prof. d r J. L. 
Jakubow ski, członek rzeczywisty Polskiej Akadem ii 
N auk je s t znany czytelnikom  „W szechświata*1 z a r ty ­
kułów  popularyzacyjnych z dziedziny w yładow ań a t­
m osferycznych („W szechświat" 1955, z. 2 i 3) oraz z re ­
lacji przyrodniczych o swych podróżach do Ameryki, 
Chin i Indii (W szechśw iat 1951, z. 2 i 3; 1955 z. 6; 
1956 z. 4 i 6 ; 1957 z. 6). K siążka Piorun ujarzm iony  
stanow i niew ątpliw ie szczytowe osiągnięcie populary­

zacyjne tego autora, a jednocześnie jedną z na jp ięk ­
niejszych pod względem treści i form y polskich powo­
jennych publikacji przyrodniczych i popularnych.

Połowa om awianej książki poświęcona jest „pioru­
nowi naturalnem u" — zjawiskom  w yładow ań atm osfe­
rycznych pod postacią ogni świętego Elma, piorunów 
liniowych i kulistych. A utor szeroko uwzględnia w y­
niki najnowszych badań, np. uczonego szwajcarskiego, 
K. B e r g e r a ,  w  stacji badania piorunów  na szczycie 
góry San Salvatore nad jeziorem  Lugano. Również 
szczegółowo omówione jest między innym i pow staw a­
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nie w yładow ań piorunow ych w oparciu o system atykę
B. F. I. Schonlanda; pod względem  ścisłości u jęcia  jest 
ono niem al n a  poziomie w ykładu  uniw ersyteckiego. 
S tosując sty l gaw ędy, bogaty  m a teria ł anegdotyczny 
i liczne przykłady  w yjątkow o ciekaw ych z jaw isk  — 
au to r po trafił jednak  udostępnić czytelnikow i z p rzy ­
gotow aniem  szkoły średniej zrozum ienie złożonych 
przebiegów  i przysw ojenie sobie szeregu tru d n y ch  po­
jęć.

A utor sięga do czasów  bib lijnych  i poddaje analizie 
pogląd, że A rka P rzym ierza to  kondensator, rozpraw ia 
się z zabobonam i średniow iecznym i n a  tle  wypowiedzi 
ks. B y s t r z o n o w s k i e g o  z 1743 r. P row adzeni 
przez au to ra  w idzim y ognie św. E lm a na p ikach  żoł­
nierzy  Cezara, n a  skrzydłach nowoczesnego sam olotu 
i n a  okuciach czekanów  w  czasie w spinaczki w  T a­
trach . N aw iązując do znanej now eli H. G. W e l l s a
0 „przyspieszaczu czasu“ au to r w prow adza nas w  św iat 
zjaw isk, trw ających  m ikrosekundy — m ilionow e części 
sekundy, zachodzących p rzy  uderzen iach  piorunów  
liniowych. D ow iadujem y się, jak ie  p io runy  m ają  dzia­
łan ie zapalające i burzące, jak ie  są pozbaw ione grzm o­
tu. A uto r za jm uje również stanow isko wobec hipotezy 
uczonego szwedzkiego, K. B e n e d i c k s a ,  w edług 
której tzw. „talerze la ta jące 11 są w ielkim i p iorunam i 
kulistym i.

W książce nie zostało pom inięte rów nież podsta­
wowe zagadnienie pola elektrycznego Ziemi. T ekst
1 odpow iednie ry sunk i uzm ysław iają czytelnikow i, że 
żyjem y n a  jednej z okładzin kondensato ra  kulistego, 
którego drugą okładziną je st jonosfera, a  obszary b u ­
rzow e g ra ją  rolę ładujacej ten  kondensato r m aszyny 
elektrostatycznej. P iękne zdjęcia fotograficzne chm ur 
burzow ych typu  cum ulo-n im bus  oraz obrazy ra d a ­
row e obszarów  burzow ych m ają  dużą w artość d ydak ­
tyczną.

B adania piorunów  natu ra lnych  zaczynają się opi­
sem prób z lataw cam i, a kończą podaniem  w ielu  in ­
teresu jących  szczegółów m etod: fotograficznej, oscy- 
lograficznej, klydonograficznej i posługującej się 
sztabkam i m agnetycznym i.

Zasady działania i rozwój h istoryczny p io runo­
chronów  podane są w yjątkow o in teresu jąco  i p rzy stę­
pnie. Od zwodów koło św iątyni H orusa w  Edfu 
w  Egipcie, zbudow anych ok. r. 2100 p. n. e., poprzez 
„konduktory“ na wieży zam ku królew skiego w  W ar­
szawie z r. 1784, dochodzimy do now oczesnych u rzą ­
dzeń ochronnych, do zagadnień ochrony w si i m iast 
oraz lin ii przesyłow ych elektrycznych. A uto r obszer­
nie cy tu je zadziw iająco ścisłe — ja k  n a  owe czasy — 
sform ułow ania p ion iera ochrony piorunow ej w  Polsce, 
księdza Józefa O s i ń s k i e g o ,  um ieszczone w  cen ­
nej p racy  Sposób ubespieczający życie, m a ią tek od 
piorunów  (1784 r.).

Duża erudycja ogólnoprzyrodnicza au to ra  pozw ala 
m u uzupełnić książkę tak  in teresu jącym  ujęciem , jak  
rozdział 17 — Piorun w  wodzie, R yby elektryczne. Z n a j­
dujem y tu ta j w spom nienie przyrodn ika niem ieckiego, 
A. H u m b o l d t a ,  o połow ie ryb  elektrycznych — 
strę tw  (Electrophorus electricus) w  r. 1800 w  Pd. A m e­
ryce, opisy organów  elektrycznych d rętw y  (Torpedo  
narce lub  m arm orata) i sum a elektrycznego (M alap- 
terurus electricus). In teresu jący  je s t ry su n ek  podający 
przebieg czasowy napięcia strę tw y  pod postacią sze­
regu  im pulsów  o w ielkości do 400 woltów , z jaw ia ją ­
cych się w  odstępach k ilku  m ilisekund. Do bardzo 
pouczających należą ustępy  książki, om aw iające u d e ­
rzenia p iorunów  w  sam oloty i samochody.

D ruga część Pioruna ujarzm ionego  m a inny  ch a­
ra k te r  niż pierw sza Je s t ona pośw ięcona w ysokiem u 
napięciu w  technice, k tó re  au to r w  przenośni nazyw a 
„piorunem  ujarzm ionym ". Część ta  oczywicie nosi 
w yraźne piętno przem ysłow e i je s t trudn ie jsza  od 
części pierw szej dla czytelnika, m ającego ty lko  p rzy ­
gotow anie ogólnoprzyrodnicze. A u to r je d n ak  i tu ta j 
s taną ł na wysokości zadania. S taran n ie  dobrany  m a ­
te ria ł ilu stracy jny  często zastępuje złożone w yw ody 
lub znakom icie je  uzupełnia. N iezwykle in te resu jące  
z punk tu  w idzenia dydaktycznego je st tłum aczenie

działania transfo rm atora , w  którym  elektrony są zastą­
pione ... królikam i, a d ru ty  — zagrodam i d la królików, 
otoczonymi płotem . Sposób ten  je st n iew ątpliw ie poni­
żej ogólnego poziomu książki — au to r zresztą podając 
go uspraw ied liw ia się, że nie je s t on przeznaczony dla 
czytelnika, a m a być tylko ilustracją  m etod stosowa­
nych w  szkolnictw ie podstawowym . Mam jednak  w ra­
żenie, że słusznie uwzględniono to  elem entarne po­
rów nanie: p rzyda się ono rów nież w ielu czytelnikom  
z w ykształceniem  średnim , k tórzy  w  szkole nie przy­
sw oili sobie zasady indukcji elektrom agnetycznej.

W części drugiej specjalnie tru d n y  je s t rozdział Co 
się dzieje, gdy p iorun  tra fi w  linię elektryczną?  W ąt­
pię, czy większość czytelników  będzie w  stan ie  roz­
dział ten  dobrze zrozumieć. Za to  n iektóre podane 
w  n im  szczegóły wzbudzą n a  pew no zainteresow anie 
fachowców, np. ryc. 161, ilu stru jący  n iesłychanie zło­
żone przebiegi czasowe, w yw ołane falam i w ędrow ­
nymi.

Część trzecia — W ysokie napięcie w  laboratorium  —- 
w prow adza nas do k ra ju  nowoczesnych czarów:

„W ciemności lub  półm roku błyszczą w ypolerow ane 
ku le m etalowe, umieszczone w  różnych częściach dzi­
w acznych ap a ra tu r, m ające czasem średnicę do 3 m e­
trów . Gdy laborato rium  je s t czynne, z różnych po­
mieszczeń dochodzą odgłosy w yładow ań elektrycznych: 
brzęczenia oraz trzask i suche ja k  uderzenia biczem  lub 
p rzypom inające strzały  karabinow e. W pow ietrzu  unosi 
się charak terystyczny  zapach ozonu, wytworzonego 
przez w yładow ania elektryczne. Jeśli ponadto  absolu­
tną  ciemność hali, zmąconą tylko nikłym  czerwonym 
św iatełk iem  lam pki sygnalizacyjnej, przekreśli k ilku ­
m etrow a błyskaw ica w yładow ania, ośw ietlająca na 
m ilionow e części sekundy tw arze obecnych fioletowym  
blask iem  — zw iedzającego ogarnia nastró j grozy i ta ­
jemniczości. Nic więc dziwnego, że w nętrza laborato­
riów  wysokich napięć służą w  film ach za tło  niezw y­
kłych eksperym entów ".

T a część książk i je s t kopalnią wiadom ości o sposo­
bach, przy  pom ocy k tó rych  człowiek w ykorzystuje 
energ ię elektryczną prądów  wysokiego napięcia dla 
sw ych celów. Fotografie pokazują najw iększe labora­
to ria  św iata w  Zw iązku Radzieckim  i USA, dem on­
s tru ją  rów nież nasze w yekw ipow anie, k tó re  należy do 
najlepszych w  Europie. A utor je s t tu ta j specjalnie 
kom petentny, jako  jeden ze w spółtw órców  techniki 
w ysokich napięć w  Polsce, a organizator Głównego In ­
s ty tu tu  E lek tro technik i i jego laboratoriów  w ysokona­
pięciowych. Nie zaniedbana je s t rów nież strona histo­
ryczna. Tablica X III  pokazuje np. iskry  o długości 
10 m etrów , jak ie  genialny uczony jugosłowiański, Ni- 
ko la Tesla, o trzym yw ał przy  pomocy transfo rm atora  
o w ielkiej częstotliwości już w  zeszłym stuleciu. N a­
leżne m iejsce przyznane je s t rów nież K. D rew now ­
skiem u, p ionierow i oparcia technik i w ysokich napięć 
w  Polsce na podstaw ach naukow ych.

„Śm ierć elek tryczna" stanow i tem at u ję ty  przystę­
pn ie i n iezw ykle interesująco. Z fotografii straszą nas 
tw arze  spalone n a  węgiel przez łuk  elektryczny. Do­
w iadujem y się szczegółów o fo telu  elektrycznym , sto­
sow anym  w Ameryce, o pozornym  zdrow iu po pew ­
nych  przypadkach porażeń p rądem  o w ysokim  n a ­
pięciu i o opóźnionej śmierci, w yw ołanej zatkaniem  
kanalików  nerkow ych przez mioglobinę. A utor n ie  po­
m ija  ostatn io  stw ierdzonej zależności zagrożenia po­
rażeniem  od fazy elek trokardiogram u, w  której nas tę ­
p u je  przepływ  prądu .

O sta tn ia część książki je s t przeznaczona specjalnie 
d la  m łodzieży szkolnej, k tó ra  lubi próbować swych 
możliwości życiowych w  eksperym entow aniu. W yko­
rzystan ie do dośw iadczeń domowych tzw. elektryczno­
ści statycznej n ie  je s t oczywiście niczym nowym. 
U św iadom ienie m łodym  kandydatom  na uczonych i in ­
żynierów , że w ystępu ją  tu  napięcia rzędu tysięcy wol­
tów, i w ytłum aczenie istoty najprostszych eksperym en­
tów  —  posiada dużą w artość dydaktyczną.

Dotychczasowe rozw ażania były w łaściw ie pochwałą 
książki. Do je j cech u jem nych należy n iew ątpliw ie n ie­
równość poziomu, na k tó rą  już wskazywałem . Roz­
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działy dotyczące technik i są trudniej ujęte, niż roz­
działy om aw iające zjaw iska w  przyrodzie. Część osta­
tn ia  natom iast jest na poziomie nie przekraczającym  
możliwości naw et uczniów  ostatnich klas szkoły pod­
stawowej. Nie w iem  czy to  stw ierdzenie można tra k ­
tow ać jako  zarzut, gdyż nierów ny poziom w ynika nie­
w ątp liw ie z zam ierzeń autora. Toteż m usim y się pogo­
dzić, że nie każdy czytelnik zrozumie całość książki. 
Za to  naw et ścisły specjalista znajdzie w  niej coś cie­
kaw ego dla siebie, zwłaszcza w m ateria le  ilustracy j­
nym.

Ilu strac je  w  Piorunie u jarzm ionym  u jm ują najcie­
kaw sze przypadki w ybrane przez au to ra  z całej lite­
ra tu ry  św iatow ej. Gdyby książka naw et nie m iała 
tekstu , a tylko ilustracje, stanow iłaby ona w ydaw nic­
tw o przodujące w  lite ra tu rze  nie ty lko  polskiej, ale 
i zagranicznej. B arw ne plansze, oparte częściowo
0 polskie fotografie oryginalne, stanowić mogą chlubę 
w ydaw nictw a „W iedza Powszechna". Należą tu  zwłasz­
cza tablice IX, XIV i XIX . Tak pięknych reprodukcji 
barw nych nie m ieliśm y dotychczas w naszych w y­
daw nictw ach.

Ja k  w idać z podanych wyżej rozważań, książka Pio­
run  u jarzm iony  je s t poważnym  osiągnięciem popula­
ryzacyjnym  w  zakresie n auk  fizycznych i technicz­
nych. Należy podziękować autorow i i w ydaw nictw u 
„W iedza Powszechna" za wiele trudów  włożonych 
w  opracow anie książki. Zajm ie ona niew ątpliw ie 
m iejsce zarówno w  zbiorach bibliofilskich, jak  i na 
półkach młodzieży szkolnej i akadem ickiej.

IGNACY MAŁECKI (Warszawa)

KOSMOS — SERIA B. PRZYRODA NIEOŻYWIONA. 
W r. 1957 ukazały się cztery zeszyty, zaw ierające nastę­
pujące artykuły:

Zeszyt 1: Rola m a tem a tyk i w naukach technicznych  
(S. D r o b  o t), O p ew nym  zw iązku  nauki z  polityką  
(W. K o ł o s), O Tadeuszu G odlew skim , założycielu  
pierw szej pracowni prom ieniotw órczej w Polsce (R. 
M i e r z e c k i ) ,  Jan Śniadecki, organizator astronomii 
polskiej (E. R y b k  a), Pojęcie geosynkliny w św ietle  
now szych badań Indonezji (J. Z w i e r z y ć  k i).

Zeszyt 2: Stanisław  Józef T hugu tt (K. M a ś l a n ­
k i e w i c z ) ,  Zadania W ydziału III Polskiej Akadem ii 
N auk w  św ietle  d ysku sji nad reform ą prac PAU  
(M. S m i a ł o w s k i ) ,  Uwagi o naukach ścisłych  
w  „K rótkim  S łow niku  F ilozoficznym “ (R. G a j e w -  
s k i), Ciężkie m ezony  (E. S k r z y p c z a k ) ,  Zjaw iska  
w obszarze kry tyczn ym  cieczy (A. K r ę g l e w s k i ) ,  
Z chem ii zw iązków  krzem oorganicznych  (Z. K a h 1), 
Akcesoria w zrostu  (A. Ł a s z k i e w  i c z).

Zeszyt 3: K ilka  uw ag o pracach polskich w  zakresie 
k in e ty k i chem icznei (W. T r z e b i a t o w s k i ) ,  Zycie
1 działalność H enryka Moissana (W. W a w r z y c z e k ) ,  
Energia jądrow a a astronautyka (O. W o ł c z e k), W iel­
kości gwiazdowe  (E. R y b k a), W ypraw a geofizyczna  
do V ietnam u  (R. T e i s s e y r  e), Zagadnienie osta t­
niego zlodowacenia w  Polsce (R. G a l o  n).

Zeszyt 4: K om plem entarność  (L. R o s e n  f e 1 d),
W ładysław Natanson jako  prekursor term odynam iki 
procesów nieodw racalnych  (K. G u m  i ń s k  i), Leonard 
Euler (S. D o b r z y c k i ) ,  A nta rk tyd a  w  św ietle now ­
szych badań naukow ych  (J. S z a f  1 a r  s k  i), Zasady 
klasyfikac ji gleb (J. T o k a r s k i ) ,  Koniec legendy 
m eteorytu  Lipno  (J. P o k r z y w n i c k i ) .

Na treść poszczególnych zeszytów Kosmosu B sk ła­
dają  się ponadto artyku ły  i kom unikaty  zamieszczone 
w dziale stałym  k ron ika naukow a, oraz recenzje 
z książek i czasopism.

*

W ładysław  S t r o j n y ,  W ŚW IECIE OWADÓW. 
W ydawnictwo „W iedza Powszechna", W arszawa 1957. 
Str. 115, fotogr. 189.

K siążka W ładysław a Strojnego — ja k  n a  nasze sto­
sunki w ydaw nicze — je s t pewnego rodzaju  rew elacją. 
A rtystyczna fo tografia przyrodnicza nie ma na naszym 
rynku  w ydaw niczym  zbyt długiej tradycji. Pierwsze 
album ow e w ydania fotografii przyrodniczej zaczęły się 
u  nas pokazyw ać w łaściw ie dopiero po drugiej wojnie

światowej ( P u c h a l s k i ,  W d o w i ń s k i ,  K a r p i ń ­
s k i  i in.). Tem atem  fotograficznym  wspom nianych w y­
daw nictw  albumowych były przew ażnie rośliny, lub 
zw ierzęta wyższe, przede w szystkim  p tak i i  ssaki. Re- 
welacyjność książki Strojnego polega na tym, że przed­
staw ia nam  w  fotografii po raz  pierwszy i — trzeba 
tu  od razu zaznaczyć — w  doskonałym, niezm iernie bo­
gatym  i oryginalnym  ujęciu świat, do którego obiektyw 
fotograficzny ma dostęp niełatwy: św iat drobnych form 
życia, ś w i a t  o w a d ó w .  Je s t to św iat, którego 
przedstaw iciele są w praw dzie najliczniejszą grupą 
zw ierząt na świecie, w yw ierają ogromny w pływ  na 
życie i gospodarkę człowieka już to w  postaci form  
pożytecznych, już to jako najgroźniejsze szkodniki ro ­
ślin upraw nych lub pasożyty zw ierząt domowych, jed ­
nakże na ogół św iat ten  w  szczegółach uchodzi uwagi 
człowieka dzięki swoim nikłym  wymiarom . Strojny 
podszedł z kam erą fotograficzną do owadów bardzo 
blisko, tak  blisko, że zdołał nie tylko u trw alić na 
zdjęciach masę szczegółów, przeciętnem u śm iertelniko­
wi zupełnie nie znanych, ale przede w szystkim  po­
kazał piękno i w spaniały  przepych form  i kształtów  
św iata owadziego.

Poczuwam się do obowiązku w ytłum aczenia genezy 
książki Strojnego, ponieważ podłoże jej pow stania 
znam  w yjątkowo dobrze. W r. 1951 byłem  sam  św iad­
kiem  staw iania przez kol. S trojnego, będącego w ów ­
czas młodym asystentem  Zakładu Entomologii Uniw. 
W rocławskiego, pierwszych kroków  w  dziedzinie foto­
grafii przyrodniczej. Kol. S tro jny  robił wówczas w  spo­
sób zupełnie prym ityw ny i rozbrajająco am atorski 
zdjęcia dokum entarne do swojej pracy doktorskiej, 
dotyczącej biologii rzem lika topolowego (Saperda car- 
charias). P ierw sze jego zdjęcia z tam tego okresu by ­
najm niej nie wróżyły w iększych sukcesów w  dziedzinie 
fotografii artystycznej. Przytoczenie powyższego szcze­
gółu i daty je s t o ty le  w skazane, że pozwala nam  
zrozumieć, w  jak  niezw ykle szybkim  tem pie przebył 
au to r bardzo długą i żm udną drogę swego „fotogra­
ficznego" rozwoju: od zwykłego am atorskiego zdjęcia 
do artystycznego fotogram u. Bo trzeba przyznać, że 
fotogramy, k tó re  S tro jny  pokazuje nam  W świecie 
owadów, sto ją bezsprzecznie na najwyższym  poziomie 
artystycznym . Zdjęcia Strojnego łączą w  sobie w  spo­
sób w prost zdum iew ający w ierność dokum entam o- 
naukow ą, doskonałość techniczną, bezbłędną kom po­
zycję artystyczną, a ponadto w  wielu w ypadkach jakąś 
dziwną żywiołowość. P rzykładem  tego je s t np. zdjęcie 
gąsienicznika Thalessa perlata, składającego ja ja, lub 
gąsienica trocin iark i czerwicy. Jedno je st tylko w y­
tłum aczenie tego dziwnego zjawiska, to  jakaś nie­
zw ykła p a s j a ,  k tó ra  autorow i pozwoliła pokonać 
wszystkie trudności techniczne fotografii zwanej „ma­
kroskopową", ta  sam a pasja  kazała m u szukać coraz 
to nowych tem atów  z życia owadów, za którym i w  po­
goni właził n a  drzewa, pełzał po ziemi, albo naw et 
zanurzał się po  szyję w  wodzie. Ta sam a pasja w y­
cisnęła swoje piętno na ujęciu większości zdjęć, uchw y­
conych w  pełnym  dynam izm u ruchu, zdjęć, w  których 
się czuje głębokie przeżycie samego autora, co jest 
nieodzownym w arunkiem  każdej pracy artystycznej, 
pracy twórczej.

Zaznaczyć trzeba, że do ta k  doskonałych wyników  
doszedł au to r stosunkowo bardzo prostym i środkam i 
technicznym i. Narzędziem  jego codziennej pracy foto­
graficznej je s t po prostu  m ałoobrazkow a „Practica" 
z obiektywem  Tessar 2,8/50 oraz kom plet pierścieni 
pośrednich.

Miło jest w  tym  m iejscu przypom nieć, że pierwsze 
reprodukcje prac fotograficznych S trojnego ukazały się 
w łaśnie we „Wszechświecie". Pism o to przez dość długi 
czas urozm aicało swoje zeszyty fotogram am i tego tak  
św ietnie zapowiadajacego się fotografika-entom ologa.

Zakres fotografiki Strojnego je s t bardzo szeroki, cho­
ciaż ograniczony w  zasadzie ty lko do św iata owadów. 
O bejm uje on zarówno całe środow iska w ystępowania 
owadów, ja k  i szczegóły morfologiczne czy biologiczne
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Ryc. 1. Thalessa perlata  Christ. Pokładełko zostało 
częściowo w bite w  w arstw ę trocinek. (Fot. W. S trojny)

poszczególnych gatunków , kończąc na artystycznych 
„po rtre tach 11 n iek tórych  owadów. S pecjaln ie ciekawe 
w  „w yrazie tw arzy" są np. p o rtre ty  kózki rębacza 
(Rhagium  m ordax), czy też zm rocznika w ilczom leczka 
(Doilephila euphorbiae). Zupełnie odrębną i w y jątkow ą 
w artość posiadają zdjęcia z cyklu biologii gąsienicz- 
n ika Thalessa perlata. A utorow i po raz pierw szy udało 
się fotograficznie odtw orzyć skom plikow any m echanizm  
sk ładania ja j przez w spom nianego gąsienicznika, co jest 
bardzo pow ażną zdobyczą naukow ą, nie mówiąc już 
o godnym  najw iększego podziwu w yczynie cierpliw ości 
autora.

Z uw agi na specyfikę tem atyki entom ologicznej w  fo ­
tografii S trojnego zbędne w ydają  mi się w  jego książce 
inne zdjęcia, jak  np. g rupa kociaków  czy m łode w arch ­
laki. Tem atyka i  treść  książki są ta k  bogate i o rygi­
nalne, że n ie  potrzeba im  już żadnego innego urozm ai­
cenia.

N a odrębne om ówienie zasługuje tekst książki, p i­
sany żywo i ciekawie, co przecież nie często zdarza 
się m łodym  autorom . W tekście wyczuwa się dosko­
nałego i zam iłowanego znaw cę św iata owadziego. P o­
dobnie ja k  zdjęcia, te k s t je s t w yrazem  dużej pasji 
obserw acyjnej i odkrywczej autora, dlatego czyta się 
go gładko i z dużym  zainteresow aniem .

T rzeba przyznać, że „W iedza Powszechna" w ydała 
książkę bardzo starannie . Dobry papier, przyjem ne 
opracow anie graficzne, s ta ran n a  korek ta oraz w y ją t­
kowo ładna i estetyczna opraw a u jm ują czytelnika. 
Jedyny  zarzut, jak i można by postaw ić technice re ­
produkcyjnej, to zbyt duża kontrastow ość niektórych 
fotogram ów. W zbyt głębokiej i rozległej czerni plansz 
ro tograw iurow ych zatraciły  się gdzieniegdzie pewne 
szczegóły oraz przestrzenność obrazów, nad czym bo­
le ją  zapew ne ci, k tórzy zna ją  m iękko stonow ane o ry­
ginały p rac S trojnego z licznych w ystaw  fotograficz­
nych.

J a k  więc widzimy, w alory książki W śiciecie owadów  
są bardzo duże, zarówno pod względem  estetycznym , 
naukow ym , ja k  i dydaktycznym . Dlatego zakres od­
biorców  tej książki w inien być bardzo szeroki. Z przy­
jem nością weźm ie ją  do ręk i każdy specja lista-en to- 
molog, znajdując w  niej dużo ciekawych wiadomości 
i przeżyć, za in teresu je się n ią  również każdy miłośnik 
przyrody, poniew aż książka ta  je s t przykładem  dobrze 
po jętej popularyzacji w iedzy przyrodniczej. Z tego też 
w zględu książka S tro jnego w inna trafić  do szkół oraz 
do rąk  młodzieży szkolnej, dając jej w  przystępnej 
i ciekaw ej form ie nie ty lko zasób konkretnych  w iado­
mości o życiu owadów, ale pobudzając w  niej także 
w rażenia estetyczne i um iłow anie p iękna przyrody oj­
czystej, co je s t w  tej chw ili bardzo pow ażnym  zagad­
n ieniem  wychowawczym.

STEFAN ALWIN (Poznań)
W IERCHY — rok  1957, 366 str., 40 zł.
O rgan Polskiego Tow arzystw a Turystyczno-K rajo­

znawczego ukazu je  się już po raz 26. Ja k  zawsze, treść 
jego je s t bardzo urozmaicona, lecz ściśle zw iązana 
z góram i. Fotografie n a  kredzie i w  tekście, rysunki 
i p rzeryw nik i zdobią ten  okazały tom. Na treść sk ła­
d a ją  się oczywiście opisy wycieczek świeżych i daw ­
nych w  T atrach  polskich i słowackich, w  górach Am e­
ryk i Północnej. Szkice o Bałuckim , pow staniu  chocho­
łow skim  i „Judenracie" w  Zakopanem  są poważnym  
w kładem  do h isto rii T a tr polskich. Przyrodnika, czytel­
n ika W szechświata, pow inny zainteresow ać artykuły :
S. M y c z k o w s k i e g o  — Law iny, biała zagadka 
przyrody; E.  P a s s e n d o r f e r a  — Bój o zlepieńce 
koperszadzkie; M. M a l i n o w s k i e j  — Paleolityczni 
łow cy niedźw iedzi w  Górach Kaczawskich.

W kronice znaleźć można dużo wiadom ości o bada­
n iach  naukow ych botanicznych, zoologicznych, m ete­
orologicznych, w raz ze spisem  publikacji ogłoszonych 
na te  tem aty  po obu stronach Tatr. Gorce i Sudety 
cieszą się znacznie m niejszym  zainteresow aniem  przy­
rodników . Zagadnienia ochrony przyrody zajm ują dzie­
więć stron druku.

Z. G.

Listy czytelników

Szanow ny P an ie  R edaktorze 
Podczas przeglądania jednego z num erów  W iedzy  

i Życia  (n r 7 z ub. roku) natknąłem  się n a  in te resu ­
jącą wypowiedź naszej w rocław skiej uczonej, d r 
W andy S t ę ś l i c k i e j ,  w  spraw ie ew olucji czło­
wieka. Poniew aż odpowiedź ta  n asunęła  mi szereg 
obiektyw nych zastrzeżeń postanow iłem  udać się z p ro ­
śbą o pomoc do R edakcji W szechśw iata  w  nadziei, że 
ów list dyskusyjny nie pozostanie bez odpowiedzi. 
Zwłaszcza, że stanow isko moje, jako  w ypływ ające 
z podstaw ow ych założeń m ateria lizm u dialektycznego,

m ożna śm iało uogólnić. Jestem  niem al pewny, że te 
sam e wątpliwości, k tó re  m nie trap ią  nie dają spokoju 
także setkom  innych czytelników.

A rgum entacja, ja k ą  posługuje się dr W anda Stę- 
ślicka, zdaje się naw iązyw ać do zarzuconej przez 
większość antropologów  teorii R o g i ń s k i e g o ,  w e­
dług której tem po ew olucji organicznej zaham owane 
zostało w epoce paleolitu  młodszego — czyli w  okre­
sie, gdy w ysoki poziom ówczesnych sił w ytwórczych 
pozwolił naszym  przodkom  n a  uniezależnienie się od 
w pływ ów  środow iska. W płynęło to  zdecydowanie na
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zm niejszenie znaczenia najw ażniejszego czynnika do­
boru naturalnego. Zm niejszenie zainteresow ań dopro­
w adziło do redukcji pracy  mózgu. Pozbawiło to nasz 
cen tra lny  uk ład  nerw ow y ważnego bodźca, którego 
b rak  w  konsekw encji przyczynił się do stagnacji 
w  rozw oju puszki mózgowej.

Teoria powyższa w ydaje się być w  dużym stopniu 
spekulatyw na. Nie popiera jej żaden m ateria ł dowo­
dowy.

Szczątki będących w  naszym  posiadaniu czaszek — 
począwszy od p itekan tropa do człowieka współcze­
snego — zdają się, w brew  tem u co dowodzi d r  W. Stę- 
ślicka, świadczyć w yraźnie o nieznacznym, ale nie­
m niej stałym  rozw oju mózgoczaszek ludzkich.

Czyżbyśmy byli w  tym  w yjątkow ym  położeniu, 
żeby nasze mózgoczaszki pod względem swej wielkości 
stanow iły kres doskonałości ewolucyjnej?  T rudno 
w  to uwierzyć, jeśli się zważy treść niepokojących  
wykresów, w  których sparalelizow ane są różne grupy 
zwierzęce. W św ietle owych w ykresów  sytuacja czło­
w ieka przyszłości nie p rzedstaw ia się zby t różowo — 
ponieważ naw iązuje do gatunków  wym ierających. 
Świadczy o tym  charakterystyczny przebieg linii 
tem pa ewolucyjnego w ym ierających gatunków  zwie­
rzą t i człowieka. W ynika z nich, iż puszka mózgowa, 
jakkolw iek powoli, jednak  sta le zw iększa się. Dowo­
dzenie, że stanow im y kres doskonałośęi w  sensie m or­
fologicznym  n ie  w ydaje się konsekwentne. Pozostaje 
ono w  sprzeczności z jedną z tez m aterializm u dialek­
tycznego, w ym ierzonych przeciw  błędnem u, statycz­
nem u pojm ow aniu zachodzących w przyrodzie zjawisk. 
Nie m a rzeczy niezm iennych. Zostało to  już stw ier­
dzone w  głębokiej starożytności przez jednego z przed­
staw icieli szkoły jońskiej — H e r a k l i t a  z Efezu, 
w  słynnym  określeniu: Panta rhei — „wszystko p ły­
nie". Tę zdecydow anie m aterialistyczną koncepcję 
podjęło w ielu innych, kolejnych reprezentantów  filo­
zofii greckiej z D e m o k r y t e m  z A bdery na czele.

Czyżby napraw dę tylko człowiek nie ewoluował i po 
w ieczne czasy pozostaw ał w  sensie morfologicznym 
taki, jak  dziś? (W ahań w zrostu, jako  w yniku czynni­
ków  ekonom iczno-społecznych, nie biorę pod uwagę, 
bo te  zależne są zarów no od stopy życiowej, jak  czyn­
ników  dziedzicznych). Jakoś trudno  w  to uwierzyć.

Organizm  ludzki, k tó ry  pow stał w  rezultacie setek 
tysięcy la t trw ające j ewolucji, przechodził cały szereg 
zm ian. Wiele z tych zm ian zaszło w  nim  w  czasach 
stosunkowo niedaw nych — dlatego w ydaje m i się, że 
wszelkiego rodzaju apodyktyczne w nioski w  rodzaju 
tych, w  których proces rozwojowy człowieka rozw a­
żany je st jako  zakończony, trak tow ać się powinno, 
jako  co najm niej nienaukow e. W oparciu o bogaty 
m ateria ł dowodowy, ilu stru jący  aż nadto  w yraźnie sens 
ustaw icznego przeobrażania się osobników w  obrębie 
tego czy innego gatunku, nie sposób uwierzyć, że ro ­
dzaj ludzki pozostanie już n a  zawsze takim , jak im  go 
w idzim y obecnie i że nic się w  nas już nie zmieni. 
Podobne przypuszczenie w ydaje się ta k  samo mało 
praw dopodobne, ja k  to, że historia kiedyś zdoła się 
zatrzym ać i że nie będzie żadnego ju tra . Choć nie 
łatw o je st ocenić, w  jak im  k ierunku  pójdzie rozwój 
człowieka, jedno n ie  ulega wątpliwości, że człowiek 
dalekiej przyszłości nie pozostanie takim , jakim  jest. 
Rozwijać się będzie nie ty lko nasza mózgoczaszka. 
Zm iany — i to  zm iany pow ażne — nastąpić powinny 
także w  naszym  ciele. Spowodowane zostaną n iew ąt­
pliw ie odm iennym  od naszego sposobem życia.

Zm ianom  ulega wszystko, co żyje, wszystko co się 
porusza. N aiwnością byłoby sądzić, że jedynie człowiek 
pozostanie niezm ienny. N aturze obce są względy k u r­
tuazji. Dla niej rodzaj ludzki niczym się nie różni od 
każdego innego. Dla n a tu ry  człowiek jest ty lko k ru ­
chym  ogniwem  m iędzy tym, czym był niegdyś, a tym, 
czym dopiero będzie. In te rp re tac ja  odm ienna byłaby 
w  pew nym  sensie naw rotem  do tych wszystkich kon­
cepcji idealistycznych, k tó re  w  ten  lub w  inny sposób 
naw iązują do teorii antropocentrycznych, od których 
k ró tka  wiedzie droga do kreacjonizm u, fideizm u i in ­
nych „izmów".

Odbiegliśmy już dość daleko od idealizm u w  nau ­
kach biologicznych, aby móc zawracać. Byłoby to 
możliwe jedynie w  wypadku, gdyby można było eks­
perym entaln ie w ykazać słuszność tego kroku. Tym ­
czasem nic na to  nie w skazuje — a raczej wszystko 
wskazuje, że rac ja  tkw i po stronie zwolenników dal­
szej ewolucji człowieka a szczególnie jego mózgo­
czaszki.

Nie przeczę, iż uspraw nienie zdolności funkcjonal­
nych człowieka pójść może niekoniecznie w  k ierunku 
zwiększenia jego masy, gdyż są dane, że ów proces 
biologiczny może się dokonać na drodze większych po­
fałdow ań kory mózgowej. W ydaje mi się jedynie, iż 
jest to  jeden tylko aspekt owego zagadnienia i nie 
może on, absolutnie pretendow ać do przypisyw ania so­
bie m onopolu wyłączności. W ykres linii tem pa ew olu­
cyjnego oraz obraz filogenii czaszek ludzkich w skazują 
bardzo w yraźnie na niezm ienny w zrost większości cech 
„specjalizacji człowieka", oraz na stały  rozwój objęto­
ści naszych mózgoczaszek. W zrost zdolności funkcjo­
nalnych naszego mózgu objawiać się może dw ukierun­
kowo: w  postaci zwiększenia pofałdow ań kory mózgo­
wej — co w ydatnie w płynie na rekom binację połączeń 
i szlaków nerwowych, oraz w  drodze w ykorzystania 
rezerw  wielu m iliardów  kom órek oczekujących na 
w prow adzenie ich w  „akcję".
_ Jednakże n ik t nie zaprzeczy, że kiedy ów kres n a ­

stąpi n ie  pozostanie nic innego, jak  „poddać się" móz­
gowi działaniu potężnego bodźca: „myśli" i powiększać 
swoją objętość. Są to całkowicie realne przypuszczenia, 
pow stałe w rezultacie oparcia się o w yniki badań 
cech morfologicznych czaszek ludzkich w ykazujących 
w trakc ie  swego długiego ciągu ewolucyjnego stałą 
tendencję do pow iększania swych rozmiarów.

Rzecz oczywista nie są to horoskopy optymistyczne 
dla rodzaju ludzkiego, gdyż stały  w zrost czaszek do­
prowadzić może w  konsekw encji po kilkudziesięciu 
tysiącach la t do katastro fy  gatunku.

Mógłby go uchronić tylko fakt, iż w raz ze zwięk­
szaniem  się puszki mózgowej, zwiększać się będą 
m iednice kobiet. Ew entualności te j nie należy w yklu­
czać, gdyż wciąż w zrastające rozm iary puszek mózgo­
wych mogą przecież okazać się tym  bodźcem, który 
w płynie na odpowiedni rozwój miednicy. W ynika to 
zresztą ze słynnego praw a korelacji, ustanowionego 
przez J. C u v i e r a  — i ma uzasadnienie biologiczne.

Dla swego uspraw iedliw ienia dodam, że możliwości 
ewolucji rozwoju człowieka, w  sensie powiększania 
się puszki mózgowej, nie neguje m. i. słynny an tro ­
polog prof. dr E. L o t h .  Stw ierdza to  wyraźnie 
w swej książce Człowiek przyszłości. Koncepcję po­
dobną podejm uje szereg innych uczonych zagranicz­
nych, wśród których na uw agę zasługuje dyskrym i­
now any w  okresie panow ania „łysenkoizm u" w ybitny 
genetyk i biolog radziecki S z m a l c h a u s e n .

W św ietle powyższego m oje zastrzeżenia odnośnie 
do w ykluczania możliwości dalszej ew olucji czło­
w ieka — w ydają się całkiem  prawdopodobne.

Jako  dy le tan t w  spraw ach antropologii czuję się 
onieśmielony faktem  znalezienia się w  sy tuacji zmu­
szającej m ię do zajęcia stanow iska nie całkiem  po­
kryw ającego się ze stanow iskiem  naszego w ybitnego 
antropologa, d r  W andy Stęślickiej. Ponieważ jednak  
spraw a ta  nie daw ała mi spokoju, zdecydowałem się 
ostatecznie napisać o tym  do Redakcji W szechświata  
w  nadziei uzyskania odpowiedzi, k tóra by m nię cał­
kowicie przekonała, gdyż zespół argum entów  w ysu­
n iętych przez d r W. Stęślicką nie zdołał tego uczy­
nić. Znalazłem  w śród nich p arę  momentów, które 
wzbudziły we m nie zastrzeżenia i tem u to faktowi 
w łaśnie zawdzięcza ów list dyskusyjny sw oje istnienie.

ZBIGNIEW WOJAK 
W rocław, ul. K luczborska 17/5

ODPOWIEDŹ REDAKCJI
W ątpliwości zaw arte  w  liście Obywatela, dotyczące 

artyku łu  W. S t ę ś l i c k i e j  w  spraw ie ewolucji czło­
wieka, polegają na nieporozum ieniu. P rzede wszystkim

13*
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nie należy sądzić, że ew olucja je s t — ja k  O byw atel 
pisze — jak im ś „dążeniem  do k resu  doskonałości". 
W drodze procesów  ew olucyjnych k sz ta łtu ją  się or­
ganizm y najlep iej przystosow ane do w arunków  śro ­
dowiskowych. Nie istn ieje  w  przyrodzie jak iś  z góry 
ustanow iony cel, do którego zm ierzają w szelkie o rga­
nizmy. K tokolw iek by głosił podobne poglądy, sta je  
na gruncie zupełnie hienaukow ym .

W. S tęślicka w  sw ym  artyku le  om aw ia fak ty  i p ra ­
widłowości rozw oju gatunku  ludzkiego n a  podstaw ie 
ogólnie przez biologów przy ję tej teorii ewolucji. A u­
to rka nie tw ierdzi bynajm niej, jakoby  procesy ewo­
lucy jne w  obrębie gatunku  ludzkiego uległy  zaham o­
w aniu. Je s t wręcz niezrozum iałe, z czego to  O by­
w atel w ywnioskował. Przecież w łaśnie W. S tęślicka 
w  swej p racy  o stanow isku system atycznym  czło­
w ieka z N gandong (Lublin 1947) w ykazała pom iaram i 
oraz ścisłym i m etodam i m atem atycznym i, ja k ie  to 
zm iany zaszły w arch itek tonice czaszki ludzkiej, po­
cząwszy od isto t w czesnoludzkich k ręgu  Pithecanthro- 
pus  aż do człowieka współczesnego. U dow odniła za ra­
zem, że od paleolitu  młodszego do czasów dzisiejszych 
(a więc w  ciągu k ilkuset do tysiąca pokoleń) zaszły

W S Z E C H Ś W I A T

w yraźne i uchw ytne zm iany w  proporcjach puszki 
mózgowej.

Zapew ne nieporozum ienie w ynikło z tego, że W. S tę­
ślicka nie je s t zw olenniczką katastroficznej tezy przy­
toczonej przed n iedaw nym  czasem w  jednym  z tygod­
ników, że m ianow icie czaszka ludzka będzie się wciąż 
rozrastać i powiększać, aż w reszcie ludzkość wym rze 
z powodu hiperspecjalizacji tego narządu. T akie ujęcie 
m usi wszakże budzić poważne zastrzeżenia naukowe. 
Ew olucja ośrodkowego uk ładu  nerw ow ego je s t n a j­
zupełniej do pom yślenia bez zakładania nieustannego 
w zrostu  sam ej m asy mózgowia. Z resztą należy za­
chować zawsze dużą ostrożność w  takich  katastroficz­
nych przepow iedniach, Organizm  to nie m ozaika n a­
rządów, k tó re  podlegają procesom ew olucyjnym  n ie­
zależnie od siebie, lecz jednolita  całość. Gdyby się 
isto tn ie m iała rozrastać czaszka, to rów nolegle rozra­
sta łaby  się także miednica. Mało praw dopodobne w y­
d ają  się w szelkie „samobójcze przystosow ania" do­
p row adzające do śm ierci gatunku. W łaśnie tak ą  myśl 
w yraziła W. S tęślicka w  swym  artykule, co Obywatel 
jed n ak  źle zrozumiał. Sądzim y jednak, że obecnie n ie­
porozum ienie to zostało bez reszty w yjaśnione.

REDAKCJA

S P R A  W O Z D A N I A

Ogólnopolski Zjazd Fizyków

W dniach od 5 do 10 w rześnia 1957 r. odbył się 
w e W rocław iu XV Zjazd Fizyków  Polskich.

Po o tw arciu  Z jazdu wygłoszone zostały trzy  oko­
licznościowe przem ów ienia w  celu uczczenia 20 rocz­
nicy śm ierci prof. d r W. N a t a n s o n a .

Na Z jazd zgłoszono 182 re fe ra ty  z p rac  w łasnych, 
k tó re  zostały wygłoszone n a  posiedzeniu sekcji: fizyki 
jądrow ej, fizyki ciała stałego, optyki atom ow ej i m o­
leku larnej, sekcji dydaktycznej i sekcji p rac  z róż­
nych dziedzin.

W Zjeździe wzięło udział około 500 fizyków  z po­
szczególnych ośrodków  naukow ych. Z ainteresow anie 
refera tam i było bardzo duże, co objaw iło się w  gorą­
cych dyskusjach.

N ajw iększą frekw encją  i zain teresow aniem  cieszyły 
się re fe ra ty  przeglądow e ilu s tru jące  najw ażniejsze za­
gadnienia współczesnej fizyki, jak  Przegląd danych do­
św iadczalnych dotyczących cząstek elem entarnych  (M.

D a n  y s z), O odwróceniu biegu czasu (J. W e y s s e n ­
h o f f ) ,  A ktu a ln e  zagadnienia półprzew odników  (L. 
S o s n o w s k i ) ,  O ddziaływ anie cząstek bardzo w yso ­
k ie j energii (M. M i ę s o w  i c z).

W ygłoszono k ilka  referatów  z prac w ykonanych 
w zagranicznych ośrodkach naukow ych (J. J a n i k  
w  Oslo, A. G r o h m a n  w  Moskwie, M. M a s s a l s k i  
i A.  O l e ś  na Łom nickim  Szczycie, Z. G r o t o w s k i  
w Leningradzie).

O sta tn i dzień Z jazdu poświęcony został zagadnie­
niom  dydaktycznym . W dyskusji nad  refera tem  Praca 
naukow a w  szkole średniej, a praca naukow a w  szkole 
w yższe j (M. H a l a u n b r e n n e r )  wzięło udział w ielu 
nauczycieli szkoły średniej.

Uczestnicy Z jazdu zwiedzili pracow nię niskich tem ­
p e ra tu r  In s ty tu tu  Fizyki PAN, Zakład Fizyki U niw er­
sy te tu  W rocławskiego oraz zabytki W rocławia.

M. MASSALSKA

Sprawozdanie z działalności oddziału toruńskiego Polskiego Tow. Przyrodn. 
im. Kopernika za rok 1957

1. Spraw y personalne
S tan  członków O ddziału z dnia 20. II. 1957 r. 204. 

Przeniesiono do innych oddziałów 6. Zm arli: doc. d r  
S tefan  M a j d a n o w s k i ,  m gr T. P  y d y n. Skreślono 
na w łasną prośbę lub z powodu nieopłacan ia sk ła ­
dek 32. W pisało się w  roku 1957 4. S tan  członków  na 
dzień 31 grudn ia 1957 — 168.

S tan  członków, jak  w ynika z zestaw ienia, zm niej­
szył się w  roku  1957. Przyczyną tego je s t z jednej 
strony trudność naw iązania kon tak tów  z absolw entam i 
U niw ersytetu , k tórzy  po ukończeniu studiów , w yjeż­
dżając z Torunia, nie pozostaw iają adresów. Z drugiej 
strony  w płynęło na obniżenie ilości członków  O ddziału 
podwyższenie składki członkowskiej z 20 zł na 50 zł, 
i to  n ie  ty lko w  naszym  Tow arzystw ie, lecz także 
w  pokrew nych (Zoologicznym, Fizjologicznym , Geo­
graficznym ), do k tórych  należą przew ażnie i członko­
w ie naszego Oddziału. Należy spodziewać się, że 
w  roku 1958 odpadnie jeszcze pew ien procent człon­
ków.

2. Spraw y organizacyjne
W alne zebranie spraw ozdaw cze odbyło się 20. II. 

1957 r. Na tym  zebraniu  dokonano także w yboru no­
wego zarządu. Z ebrania zarządu w  dniach 20. III. 
i 13. VI. poświęcone były om ówieniu p lanu  pracy  na 
najb liższą przyszłość oraz przedyskutow aniu  uchw ał 
p lenarnego zebran ia zarządu głównego dotyczących 
wysokości sk ładki członkowskiej i spraw y w ydaw ­
nictw.

3. Zebrania referatow e
O ddział zorganizow ał w  okresie sprawozdawczym  

10 posiedzeń naukow ych dla członków i zain teresow a­
nej publiczności. T em atyka zebrań była różnorodna 
i obejm ow ała różne gałęzie wiedzy przyrodniczej. 
K ilka  zebrań poświęcono om ówieniu zagadnień i p ro­
blem ów  niektórych pracow ni zagranicznych, k tóre re- 
refow ali członkowie Oddziału m ający  ostatn io  sposob­
ność zapoznania się osobiście z szeregiem placów ek za-



PĄCZKI SASANKI ŁĄKOW EJ (Pulsatilla pratensis) Fot. J. K ruszewski

PRZEBIŚNIEG Fot. J. Kruszewski



DOLOMITY DEW OŃSKIE (Góry Św iętokrzyskie). Jedno  z ciekawszych odsłonięć dolomitów środkow o-dewońskich 
w  profilu  Grzegorzowice Skały, klasycznych dla u tw orów  dew ońskich Gór Świętokrzyskich. Fot. J. Siudowski
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granicznych. Z ebrania tego rodzaju  cieszyły się zwykle 
zwiększoną frekw encją.

W okresie spraw ozdaw czym  wygłoszono następujące 
odczyty:

1. Prof. d r J. C z e k a n o w s k i  — 22. I. 1957. — 
S truk tu ra  antropom orficzna ludności Europy.

2. Doc. d r K. K o w a l s k i  — 20. II. 1957, — Fauna 
pleistocenu.

3. D r S tefan S t r a w i ń s k i  — 11. III. 1957. — 
Ptaki K ępy Bazarow ej w  Toruniu.

4. M gr J. T o m a s z e w s k i  — 26. III. 1957. — Pol­
ska w ypraw a speleologów w  góry Bułgarii w  roku  
1956. Odczyt połączony był z w yśw ietleniem  filmów 
nakręconych przez uczestników  wyprawy.

5. Prof. d r M. M i c h n i e w i c z  — 10. IV. 1957. — 
Czy istnieją horm ony kw itnienia?

6. Prof. d r H. G r z e s i a k  — 7. V. 1957. — M iędzy­
narodowy rok geofizyczny.

7. M gr A. W i l c z y ń s k i  — 22. X. 1957. — W spo­
m nienia z  podróży po południow ej Francji.

8. Prof. d r H. S z a r  s k  i — 5. XI. 1957. — Poglądy 
Szmalgausena na pochodzenie płazów.

9. Doc. d r Izabella M i k u l s k a  — 26. XI. 1957. — 
Z podróży do in sty tu tó w  badawczych Szwajcarii.

10. W ieczór poświęcony twórczości naukow ej W in­
centego Pola w  150 rocznicę urodzin (wspólnie z Tow. 
Geograficznym  i Botanicznym). W program ie w y­
głosili odczyty — prof. d r  J. W a l a s  — Zasługi W. 
Pola dla geografii roślin. Doc. dr L. R o s z k ó w n a  — 
Dorobek geograficznii W. Pola. Po odczytach nastąpiły  
recy tacje m gra M. K a s j a n a  — jako ilustracja  od­
czyta.

4. A kcja  popularyzacyjna
B rak  funduszów na opłacenie kosztów przygotow a­

nia odczytów odbił się ujem nie na akcji popularyza­
cyjnej Oddziału. Wygłoszono tylko kilka odczytów dla 
nauczycieli i szkół, a mianowicie:

1) Doc. d r Izabella M i k u l s k a  — 16. I. 1957. — 
W spółdziałanie genów i cytoplazm y w  dziedziczeniu  
i rozwoju. WODKO. Toruń.

2) Doc. d r Izabella M i k u l s k a  — 8. II. 1957. — 
Z  problem ów cytoplazmatycznego dziedziczenia. 
WODKO. Gdańsk.

3) Doc. d r Izabella M i k u l s k a  — 3. V. 1957. — 
Z badań nad działaniem  genu. WODKO. Toruń.

4) M gr Ryszard B o h r  — 11. XII. — Jak  powstało  
życie na ziemi. Bydgoszcz szkoła n r  6.

W ram ach akcji popularyzacji wiedzy zorganizo­
w ano pokaz form  pracy w  zakładach naukowych 
i zwiedzenie laboratoriów  w UMK. M ianowicie 8. VI. 
1957 m gr J. W i l k o ń - M i c h a l s k a  zapoznała z p ra ­
cami Zakładu System atyki i Geografii Roślin UMK 
uczniów szkoły średniej z Ciechocinka. Zwiedzono M u­
zeum, zielnik i laboratorium  do badań chemizmu 
gleby.

M gr Leszek M i c h a l s k i  zapoznał uczniów Liceum 
Pedagogicznego z niektórym i m etodam i stosowanymi 
w  fizjologii roślin, głównie z m etodą chrom atografi­
czną przy  badaniu  substancji wzrostowych.

6. Spraw y adm inistracyjne
Do Zarządu w płynęły 53 pism a. Zarząd w ysłał 51 

pism , nie licząc zawiadom ień o zebraniach i prenum e­
racie czasopism ja k  również kilkakrotnych upom nień 
wysyłanych, do członków zalegających ze składkam i.

Sprawozdanie krakowskiego oddziału P.T.P. im. Kopernika 
za okres od 26 II 1957 — 4 II 1958

W alne zebrania, poprzedzane odczytami rek to ra  prof. 
d ra  W. S z a f e r a ,  należą już do tradycji k rakow ­
skiego oddziału P. T. P. im. K opernika. O statnie w alne 
zebranie, odbyte dnia 4 lutego br. i zam ykające okres 
działalności od 26 II  1957 do 4 II 1958, poprzedził od­
czyt rek to ra  Szafera pt. Zastosowanie analizy pyłkow ej 
w badaniach archeologicznych. Po odczycie w ybrano 
nowy zarząd; przewodniczącym  oddziału został po­
now nie w ybrany prof. d r Zbigniew K a w e c k i .

W okresię sprawozdawczym  działalność krakow ­
skiego oddziału skierow ana była głów nie na organizo­
w anie stałych, cotygodniowych odczytów, obejm ują­
cych w  m iarę możliwości w szystkie dziedziny nauk 
przyrodniczych. S tarano  się także ta k  dobierać tem a­
tykę, ażeby in teresow ała ona nie ty lko pracowników 
nauk i i nauczycieli, ale i szerszy ogół społeczeństwa 
K rakow a. W okresie sprawozdawczym  zorganizowano 
25 odczytów, tem atyka ich była następująca:

Prof. d r J. M i o d o ń s k i  — Mechanizm, słyszenia  
w wodzie i powietrzu', prof. d r Z. K a w e c k i  — N ie­
które zagadnienia zoologii rolnej; prof. d r J. A c k e r -  
m a n  n — O perspektyw ach  histologii; prof. d r  J . S u  p- 
n i e w s k i  — Przemiana sterolowa ustroju  i je j za­
burzenia (miażdżyca); prof. d r  J. W o j t u s i a k  — 
W  jaki sposób rozpoznają się pszczoły; prof. d r  F. 
P a u t s c h  — N ow sze badania nad horm onem  melano- 
forow ym ; mg r  A. R a d o m s k i  — Flisz; prof. d r J. 
M a r c h l e w s k i  — Próba sztucznej hodowli leśnych  
kuraków; mgr  B. W ę g l a r s k a  — Anabioza; prof. dr 
T. L i t y ń s k i  — Pyły kom inow e z cem entow ni i ich  
zastosowanie w  rolnictw ie; rek to r prof. d r J. T o k a r ­
s k i  — O m ało znanej po lskiej w ypraw ie geologicznej 
na krańce w schodniej Syberii; d r med. W. M a r c i n ­
k o w s k i  — Biologia i filozofia alkoholizm u; kand. n.

Cz. J u r a  — 50 lat badań eksperym entalnych nad roz­
w ojem  zarodkow ym  owadów; doc. d r J .  Z u r z y c k i  — 
O m asowych hodowlach glonów; doc. d r J. D y a k o w ­
s k a  — Z naukow ych zagadnień kynologii; prof. d r M. 
O b t u ł o w i c z  — L ek  przyjacielem  czy wrogiem  cho­
rego? ; doc. d r  A. S r o d o ń  — W rażenia botanika z w y ­
praw y polarnej; doc. d r B. F e r e n s  — W rażenia zoo­
loga z w ypraw y polarnej; prof. d r M. K u l c z y c k i  — 
Cytofizjologia w łókna mięsnego; prof. dr A. K o z ł o w ­
s k a  — W rażenia z  kraju  kw itnących hiacyntów  i tu ­
lipanów; prof. d r  F. G ó r s k i  — Z najnow szych badań 
nad rozw ojem  śluzowców; doc. d r J. K o r n a ś  — Ro­
ślinność okolic M ontpellier; kand. n. K. B i r k e n m a ­
j e r  — Wrażenia geologa z w ypraw y polarnej; prof. dr 
E. B r z e z i c k i  — N ajnowsze m etody leczenia chorób 
nerwowych.

Odczyty cieszyły się dużym powodzeniem, świadcząc 
o dobrym  doborze tem atów  i prelegentów . F rekw encja 
w ahała się w  granicach 40—180 osób. Szczególne po­
wodzenie m iały odczyty dotyczące ostatniej w ypraw y 
na Spitsbergen. Odczyty odbywały się co w torek, z w y­
ją tk iem  okresów świątecznych i w akacji. Członkowie 
oddziału otrzym ywali kw arta ln ie  p lan  odczytów, a na 
bieżąco inform ow ani byli przez krakow skie dzienniki 
(Echo Krakowa  i D ziennik Polski). Należy przy tym  ża­
łować, że redakcja  D ziennika Polskiego ty lko spora­
dycznie zamieszczała kom unikaty zarządu. N iejedno­
kro tn ie zw racano się z zapytaniem  do zarządu, dlaczego 
w ta k  poczytnym piśm ie związanym  z życiem K rakowa, 
nie są umieszczane kom unikaty inform ujące o re fera­
tach interesujących licznych mieszkańców.

W om awianym  okresie sprawozdawczym, krakow ­
ski oddział nadal w spółpracow ał czynnie z filią w  K a­
towicach, w ysyłając prelegentów  z K rakow a. Odczyty
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w  K atow icach wygłosili: prof. d r Z. K a w e c k i ,  mgr  
A. R a d o m s k i ,  prof. d r  F. G ó r s k i ,  kand. n. Cz. 
J  u r  a i doc. d r  B. F e r e n s .

Ilość członków oddziału (z filią w  K atow icach) dnia 
4 II  br. w ynosiła 692 osoby. P rzy ję to  w  okresie sp ra ­

wozdawczym 56 nowych członków. Skreślono z listy 
członkowskiej z powodu n ie uregulow ania składek 
75 członków. Kosm os  A i B na rok 1958 zaprenum e­
row ała  1/3 ilości członków.

CZ. J.

Sprawozdanie z działalności oddziału P.T.P. im. Kopernika w Olsztynie za rok 1957

P raca  O ddziału w  ubiegłym  roku  skoncentrow ana 
była zasadniczo w  nasętpu jących  k ierunkach :

1) zagadnienia o rganizacy jno-adm inistracy jne, 2) r e ­
fera ty  i odczyty, 3) propaganda i popularyzacja wiedzy 
przyrodniczej, 4) w spółpraca z innym i organizacjam i 
i tow arzystw am i z te renu  woj. olsztyńskiego, 5) w y ­
cieczki.

W ubiegłym  roku  Oddział liczył 90 członków. A ktyw ­
ny udział w  p racach  b rało  jed n ak  około 50% ogólnej 
liczby członków. Około 80 osób p renum erow ało  K os­
mos. W 1957 roku  odbyło się 5 zebrań  zarządu i 10 ze­
b rań  ogólnych, w  tym  n iek tó re  organizacyjne wspólnie 
z innym i tow arzystw am i n a  te ren ie  Wyższej Szkoły 
Rolniczej w  Olsztynie. W płynęło 38 pism  i tyleż w y­
słano.

R eferaty  i odczyty obejm ow ały tem atykę problem o­
wą, biograficzną oraz w spom nienia i w rażen ia  z po ­
dróży zagranicznych. Z ciekawszych tem atów  w ym ie­
nić można wygłoszone przez: d r  L. Ż e b r o w s k i e ­
g o  — Rola p rzypadku  w  odkryciach naukow ych;  
dr  J.  W e n g r i s  — Zycie i działalność Karola L inne-  
usza; dr  St. G r z e s i u k a  — C ałokształt badań nad  
mrozoodpornością; d r  D. W a n  i c — Bułgaria, kra j 
mało nam  znany; mgr  J.  R o s z k o  — U ltradźw ięki 
w  chem ii; itp.

W akcji propagandow ej i popularyzacji w iedzy p rzy ­
rodniczej ukazały  się dw ie no ta tk i w  p rasie  (Głos Ol­
sztyńsk i)  o pracy Polskiego T ow arzystw a P rzyrodn i­
ków. P onadto  członkowie O ddziału w ygłosili szereg 
prelekcji i odczytów w  ram ach  T ow arzystw a Wiedzy 
Powszechnej i Ligi O chrony P rzyrody  oraz w  W oje­
w ódzkim  O środku D oskonalenia K ad r O światowych.

Z dużym  zadow oleniem  należy stw ierdzić fak t, że 
w ielu członków Oddziału je s t rów nież czynnym i człon­
kam i innych tow arzystw , z k tórym i w spółpraca uk łada 
się bardzo dobrze. Należy tu  w ym ienić tak ie  o rgani­
zacje i tow arzystw a jak : Polskie Tow arzystw o B o ta­
niczne, Zoologiczne, G leboznawcze, W eterynary jne, 
Zootechniczne, Turystyczno-K rajoznaw cze oraz Liga 
O chrony Przyrody. Należy jeszcze wspom nieć, że k ilku

członków O ddziału p racu je społecznie w Tow arzystw ie 
Rozwoju Ziem  Zachodnich i Radzie N aukow ej przy 
W ojewódzkim  Zarządzie Rolnictwa.

W ram ach  p racy  O ddziału zorganizowano dw ie w y­
cieczki autokarem , jedną do rezerw atu  bobrów na 
P asłęce i d rugą o charak terze K rajoznaw czym  n a  szla­
ku  K opernikow skim . Poza ty m  członkowie b ra li udział 
w  innych wycieczkach organizow anych przez PTTK  do 
rezerw atu  K orm oranów  na jeziorze M amry, do P ila- 
w ek, do lasów  P urdzkich  i na grzybobranie. Jedynie 
nie udało się zorganizować wycieczki do Puszczy Bo­
reckiej (rezerw at żubrów) z uw agi na trudności w  uzy­
skaniu  zezwolenia od w ładz rezerw atu.

Na zakończenie należy wspom nieć jeszcze o licznym 
udziale członków Oddziału w  zjazdach i konferencjach 
organizow anych centralnie, ja k  konferencja biologów 
w  W arszawie, fizyków w  K ortow ie itp.

N a zakończenie należy wspom nieć jeszcze o licznym 
udziale członków Oddziału w  zjazdach i konferencjach 
organizow anych centralnie, ja k  konferencja biologów 
w  W arszawie, fizyków w  K ortowie itp.

P lan  pracy na rok 1958 obejm uje następu jące k ie­
runki:

1. R eferaty  i odczyty o charak terze problem owym , 
biograficznym  i w rażenia z podróży zagranicznych.

2. P ropaganda i popularyzacja wiedzy przyrodni­
czej — prelekcje i w ykłady w  Tow arzystw ie Wiedzy 
Powszechnej, w spółpraca z W ojewódzkim Ośrodkiem  
D oskonalenia K ad r Oświatowych, oraz z innym i orga­
nizacjam i i tow arzystw am i w  zorganizow aniu w ystaw y 
fotografii przyrodniczej a  także ogłaszania artykułów  
publicystycznych w  miejscowej prasie.

3. W ycieczki — w  lu tym  do lasów  K udypskich (ku- 
lig), w  m aju  3—4-dniowa naukow o-przyrodnicza do 
lasów  i n a  jezioro Augustowskie, we w rześniu 3—
4-dniow a naukow o-przyrodnicza do rezerw atu  ta rp a ­
nów, bobrów, żubrów  i p tactw a wodnego.

Ponadto  p ro jek tu je  się uak tyw nienie członków w ra ­
m ach pracy Ligi Ochrony Przyrody.

K. BERLIŃSKI

Konferencja naukowa Komitetu Mikrobiologicznego PAN

K om itet M ikrobiologiczny PAN zorganizow ał 
w  dniach 13—14 g rudnia 1957 r. konferencję naukow ą 
pt. „M ikrobiologia ścieków i wód pow ierzchniow ych 
zanieczyszczonych ściekam i". W konferencji wzięło 
udział około 400 osób. W ygłoszono 5 refera tów  p rze ­
glądowych oraz około 20 doniesień z p rac  o ryg inal­
nych. R eferaty  i doniesienia zgrupow ano wokół dw u 
cen tralnych  zagadnień: 1) zagadnień  m etodyczno-kon-

tro lnych  m ikrobiologii ścieków i wód powierzchnio­
wych, zanieczyszczonych ściekami, oraz 2) zagadnień 
technologicznych m ikrobiologii ścieków i wód po­
w ierzchniow ych, zanieczyszczonych ściekami.

Ożywiona dyskusja w niosła wiele cennego m ateriału  
do om aw ianych problem ów.

K. SW

Rok Darwinowski

W ydział N auk Biologicznych PAN po w ysłuchaniu  
i p rzedyskutow aniu  re fe ra tu  przewodniczącego K om i­
sji Ew olucjonizm u PAN, prof. d ra K. P e t r u s e w i -  
c z a, o projekcie obchodu Roku D arw inow skiego po ­
dejm uje następu jącą  uchw ałę:

I. W ydział N auk Biologicznych pow ierza K om isji 
Ew olucjonizm u PAN, jako  roboczem u kom itetow i o r­

ganizacyjnem u, przygotow anie program u obchodu Roku 
D arw inow skiego (1959), zorganizow anie poszczególnych 
im prez zw iązanych z obchodem oraz zobowiązuje Ko­
m isję Ew olucjonizm u PAN do przedstaw ienia w  te rm i­
nie do 31 g rudn ia  1957 r.: 1) szczegółowego program u 
obchodu z uw zględnieniem  m etod propagandy jub ileu ­
szu w śród najszerszych kręgów  biologów i p rzedstaw i­
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cieli innych specjalności, k tó re  by nadały  uroczysto­
ściom darw inow skim  skalę krajow ą, 2) w niosków do­
tyczących sk ładu  i zakresu  działania K om itetu Obchodu 
Roku Darw inow skiego przy Prezydium  PAN, który 
obejm ie p ro tek to ra t nad uroczystościam i jubileuszo­
wymi.

II. W ydział II akceptuje następujący ram ow y pro­
gram  obchodu Roku Darwinowskiego:

1) Jubileuszow e w ydanie Dzieł w ybranych  D a r ­
w i n a .  W ykonanie tego zadania pow ierza się Kolegium 
Redakcyjnem u Biblioteki K lasyków  Biologii przy Ko­
m isji Ewolucjonizm u PAN nod przewodnictw em  prof. 
d ra  T. W o l s k i e g o ,  k tó re  zapoczątkowało już w  r. 
1956 opracow anie polskiego w ydania Dzieł w ybranych.

W ydział akceptu je w ydanie w  serii jubileuszowej 
następujących dzieł: Autobiografia, W ybór listów, O po­
w staw aniu  gatunków , O pochodzeniu człowieka, Dobór 
płciowy, W yraz uczuć u  człowieka i zw ierząt, Z m ien ­
ność roślin i zw ierzą t w  stanie ku ltury , Podróż natu- 
ralisty, Spraw ozdanie z przebiegu posiedzenia Linnean  
Society w  1858 r., O krzyżoicaniu  i zapylaniu u roślin, 
oraz prosi o poinform ow anie w ydziału o ostatecznym  
projekcie Dzieł w ybranych, jak  również o inform ację 
bieżącą o postępie p rac w  tej dziedzinie.

2) Ogłoszenie konkursu  na prace dotyczące rozwoju 
m yśli ew olucyjnej w Polsce (1957 — jesień) oraz zor­
ganizowanie w  jesieni 1959 r. sesji PAN na tem at roz­
w oju idei ewolucji w  Polsce. Zakres i w arunki kon­
kursu  pow inien opracować powołany przez Komisję 
Ewolucjonizm u PAN zespół w  składzie: profesorowie 
B r z ę k ,  K o n o p k a ,  M a k a r e w i c z ,  M a k o w e  r, 
P e t r u s e w i c z ,  R a a b e ,  S k a r ż y ń s k i ,  S u c h o ­
d o l s k i .  Będzie on rów nież czuwał nad przebiegiem 
prac konkursow ych i zorganizuje sesję problem ową 
PAN w 1959 r., na k tórej oprócz typowego program u 
jubileuszowego będą referow ane ostateczne w yniki

konkursu  lub jego przebieg. P rogram  konkursu  powi­
nien być przedstaw iony W ydziałowi do dn ia 1 IX 
1957 r.

3) Ogłoszenie konkursu  na prace badawcze (ekspe­
rym entalne lub terenowe) w zakresie ewolucji św iata 
organicznego i zorganizowanie w  1959 r. sesji p roble­
mowej PAN poświęconej tym  zagadnieniom.

Na sesji, oprócz referatów  ogólnych, referow ane będą 
prace uczestników  konkursu. W ydział akceptu je opra­
cowane przez pow ołany już przez Kom isję Ewolucjo­
nizm u zespół (w składzie profesorowie G a j e w s k i ,  
K a u f m a n ,  K o z ł o w s k i ,  K u n i c k i - G o l d f i n -  
g e r ,  M i c h a j ł o w ,  P e t r u s e w i c z ,  R a a b e ,  S t e ­
f a ń s k i ,  S z a f e r ,  S z a f e r ó w  a, W o l s k i ) ,  zakres, 
problem atykę i w arunki konkursu  oraz powierza w y­
m ienionem u zespołowi czuwanie nad  przebiegiem  prac 
konkursow ych i zorganizowaniem  sesji problem owej 
PAN w 1959 r. Zobowiązuje się zespół konkursu  do 
opracowania szczegółowego regulam inu i przedstaw ie­
nia go Wydziałowi do dnia 1 II 1958 r.

4) W ydanie szeregu broszur, książek popularnych na 
różnych poziomach naukowych, odczytów itp., tak  aby 
szeroko spopularyzować wśród społeczeństwa polskiego 
postać K. D arw ina i jego rolę w  nauce.

Zobowiązuje się Kom isję Ewolucjonizm u do opraco­
w ania i przedstaw ienia Wydziałowi zam ierzeń w  tym  
zakresie oraz p ro jek tu  udziału członków PAN w tym  
obchodzie.

5) Udział w  uroczystościach jubileuszowych organi­
zowanych w  innych krajach, a głównie w  Anglii. N a­
w iązanie już w  roku 1957 kontak tu  z L innean Society, 
B ritish  Muzeum, B ritish Association i innym i organi­
zacjam i i insty tucjam i zainteresow anym i obchodem.

6) P ropaganda Roku D arw ina poprzez w ydaw nictw a 
PAN, tak  by włączyły się do jego obchodu uczelnie 
wyższe, tow arzystw a, placówki naukow o-badaw cze itp.

Konkurs na pracę badawczą z dziejów myśli ewolucyjnej w Polsce

Na rok 1959 przypada jubileusz w ydarzenia nauko­
wego, k tó re  stało  się punktem  zw rotnym  w  dziejach 
m yśli naukow ej i filozoficznej. Będzie to setna rocznica 
opublikow ania podstaw owego dzieła K arola D a r w i ­
n a  — O pow staw aniu gatunków . W tym  sam ym  roku 
przypada 150 rocznica urodzin Darwina. Również 
w  1959 roku m ija 150 la t od czasu opublikow ania Phi- 
losophie Zoologiąue, dzieła w ielkiego prekurso ra  nowo­
żytnej m yśli ew olucyjnej, Ja n a  B aptysty  L a m a r c k a .

15 listopada 1909 roku polski przyrodnik i popula­
ryza to r Józef N u s b a u m - H i l a r o w i c z  podpisał 
przedm ow ę do pierwszego w ydania swego dzieła Idea 
ew olucji w  biologii, k tó rym  składał hołd pam ięci w iel­
k ich uczonych w  ich 50 i 100 rocznicę. „Niechaj w  tym  
pam iętnym  roku  — pisze on — w którym  cały św iat 
cywilizowany te  w ielkie święci rocznice, będzie dana 
i naszem u ogółowi w ykształconem u sposobność ogar­
nięcia m yśli ew olucyjnej w  jej pochodzie dziejowym".

K om isja Ew olucjonizm u Polskiej A kadem ii Nauk 
uw aża, że jednym  z punk tów  obchodu jubileuszowego 
pow inno być podjęcie przez polskich przyrodników  
i h istoryków  nauki zbiorowego w ysiłku zm ierzającego 
do naśw ietlenia dziejów  m yśli ew olucyjnej w  Polsce.

K om isja Ewolucjonizm u PAN z upow ażnienia Wy­
działu N auk Biologicznych PAN ogłasza konkurs na 
p racę badawczą, dotyczącą rozw oju m yśli ewolucyjnej 
w  Polsce.

Zadaniem  konkursu  je st zapoczątkowanie prac, k tóre 
pozwolą pogłębić i rozszerzyć znajomość historii pol­
skiego ewolucjonizm u i s taną się zaczątkiem  system a­
tycznych studiów  w  tej dziedzinie.

Do konkursu  mogą być zgłaszane obok oryginalnych 
opracowań syntetycznych czy m onograficznych również 
różnego typu  prace m ateriałow e, a m ianowicie udoku­
m entow ane prace naśw ietlające zarówno ewolucyjne 
nu rty  rozw oju m yśli naukow ej, jak  i zasięg i charak ter 
zain teresow ania społeczeństwa polskiego teorią D ar­

w ina i je j naukow ym i oraz filozoficznymi konsekw en­
cjami. Mogą to  więc być analizy czasopism przyrod­
niczych lub treści przyrodniczej czasopism ogólnych, 
program ów  szkół średnich, roczników tow arzystw  n au ­
kowych, źródłowe opracow ania poglądów ewolucyjnych 
uczonych polskich, ośrodków naukowych, bardziej zna­
m iennych w ypadków  z zakresu zm agań koncepcji ewo­
lucyjnej z poglądam i przeciw nym i itp.

K onkurs zostanie rozstrzygnięty w  roku 1959. P rzed­
m iotem  ostatecznej oceny ju ry  mogą być tylko prace 
zakończone (w ydrukow ane lub przygotow ane do druku). 
P race odpow iadające w arunkom  konkursu będą refe­
row ane i dyskutow ane na sesji problem owej PAN, po 
czym ju ry  konkursu  podejm ie decyzję w  spraw ie n a ­
gród.

Ju ry  konkursu  zostanie powołane przez W ydział 
N auk Biologicznych PAN do dnia 1 V II 1958 r.

T erm in zgłaszania udziału w  konkursie, upływa 
z dniem  1 V 1958 r.

Tokiem prac przygotowawczych do konkursu  kie­
ru je  Zespół powołany przez W ydział n a  wniosek Ko­
m isji Ewolucjonizmu (uchwałą podjętą n a  posiedzeniu 
p lenarnym  w  n iu  11 VI 1957 r.). O rganizacyjną obsługę 
konkursu  będzie w ykonyw ał Ośrodek D okum entacji 
Ewolucjonizm u PAN.

P ragnąc uniknąć nieekonomicznego rozpraszania 
wysiłków  lub też dublow ania prac, Zespół zastrzega 
sobie praw o porozum iew ania się z uczestnikam i kon­
ku rsu  w  spraw ie tem atu  prac.

Do konkursu  mogą być zgłaszane prace podjęte spe­
cjaln ie na konkurs lub rozpoczęte przed ogłoszeniem 
konkursu, o ile odpow iadają w arunkom  konkursu  (do 
udziału w  konkursie mogą być zgłaszane prace w ydru­
kow ane po ogłoszeniu konkursu).

P rzew iduje się następujące nagrody:
jedna pierw sza nagroda 5000 zł,



1 1 2 W S Z E C H Ś W I A T

dw ie drugie nagrody po 3000 zł, 
trzy  trzecie nagrody po 2000 zł.

Ju ry  w ypow ie się również, k tó re  p race  n ad a ją  się 
do opublikow ania..P race publikow ane, zarów no nagro ­
dzone jak  i nie nagrodzone, n iezależnie od przyznania

nagrody konkursow ej, będą p ła tne z ty tu łu  honora­
riu m  autorskiego.

W szelką korespondencję w spraw ie konkursu  należy 
k ierow ać pod adresem : Ośrodek D okum entacji Ew olu- 
cjonizm u PAN, W arszawa, ul. Nowy Św iat 72.

Konkurs na prace badawcze z zakresu ewolucji świata organicznego

K om isja Ew olucjonizm u PAN za zgodą W ydziału 
N auk Biologicznych PAN ogłasza konkurs n a  pracę 
badaw czą z zakresu  ew olucji św ia ta  organicznego.

Do konkursu  zgłaszane mogą być p race  badaw cze 
oparte  o jakąko lw iek  dyscyplinę biologiczną i p ro w a­
dzone w łaściw ym i jej m etodam i, w  sposób św iadom y 
i udokum entow any w yjaśn iające lub  w  isto tnym  stop­
n iu  przyczyniające się do w yjaśn ien ia  procesów  ew o­
lucji św iata  organicznego.

Z akres problem atyki p rac konkursow ych obejm uje 
więc badan ia  nad  jednostkam i podlegającym i ew olucji 
oraz procesam i (przebieg, p raw a  i prawidłowości), 
czynnikam i (przyczynami) specjacji i filogenezy.

K onkurs będzie rozstrzygany trzy  razy  w  la tach 
1959, 1960 i 1961. P race  odpow iadające w arunkom  kon­
ku rsu  będą referow ane i dyskutow ane n a  sesji p rob le­
m owej W ydziału II, po czym ju ry  konkursu  odbędzie 
posiedzenie rozstrzygające wyniki.

P rzedm iotem  ostatecznej oceny ju ry  w każdym  
z trzech  term inów  m ogą być tylko prace zakończone, 
w ydrukow ane lub  opracow ane do druku.

T erm in  zgłaszania p rac na pierw sze (tzn. w  1959 r.) 
posiedzenie ju ry  upływ a z dniem  J. VII 1958 r. Do kon­
k u rsu  m ogą być zgłaszane prace podjęte specjalnie na 
konkurs lub rozpoczęte przed ogłoszeniem konkursu, 
o ile odpow iadają w arunkom  konkursu  (do udziału 
w  konkursie m ogą być zgłaszane prace w ydrukow ane 
po ogłoszeniu konkursu).

W każdym  z trzech term inów  rozstrzygania konkursu 
przew iduje się: jedną p ierw szą nagrodę w  wysokości 
10 000 zł, dw ie drugie nagrody po 5000 zł, trzy  trzecie 
nagrody po 3000 zł.

R egulam in konkursu  będzie opracowany i ogłoszony 
do 1 III  1958 r.

Konkurs fotograficzny

Polskie Tow arzystw o P rzyrodników  im  K opernika 
ogłasza konkurs n a  fotografię przyrodniczą. Tem atem  
zdjęć m oże być dowolny obiekt przyrody, np. rośliny, 
zw ierzęta, skały, m inerały  oraz ciekaw y pod względem  
przyrodniczym  krajobraz.

F o rm at zdjęć pożądany 13 X 18 cm, dopuszczalny 
także 9 X 12 cm. Na konkurs należy nadsyłać odbitki 
lub pow iększenia w  czarnym  ton ie na pap ierze b ły ­
szczącym.

Pożądane je s t k ró tk ie  ob jaśnienie fo tografii (do 20 
w ierszy druku).

Zdjęcia należy zaopatrzyć godłem  z dołączeniem  za­
m knięte j koperty  z nazw iskiem  i adresem  au to ra . Do 
nadsyłanych zdjęć należy dołączyć p isem ne ośw iadcze­
nie, że zdjęcie zostało w ykonane przez au to ra , i że nie 
było reprodukow ane an i nagrodzone n a  innym  kon­
kursie.

T erm in  nadsy łan ia zdjęć na konkurs: 30 w rześnia 
1958 r. pod adresem : R edakcja czasopism a W szech­
św iat, KRAKÓW  2, ul. Podw ale 1, z dopiskiem  na ko­
percie: K onkurs fotograficzny.

Przew idziane nagrody:
P ierw sza nagroda 2000 zł.
Dwie drugie nagrody po 750 zł.
C ztery trzecie nagrody po 500 zł.

W skład sądu konkursow ego wchodzą członkowie 
redakcji czasopism a W szechśw iat i delegat Zarządu 
Głównego Polskiego Tow. P rzyrodników  im. K opernika.

W ynik konkursu  zostanie ogłoszony na łam ach 
W szechświata.

R edakcja W szechświata  zastrzega sobie praw o za­
m ieszczenia nadesłanych zdjęć na konkurs fo togra­
ficzny za opłatą norm alnego honorarium  autorskiego.
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NOWOŚCI WYDAWNICZE PWN

A ry S t e r n f e l d  
SZTUCZNY KSIĘŻYC 

PW N 1957. Przekł. z jęz. rosyjskiego, str. 262, ilustr., zł 11,

A utor, la u re a t M iędzynarodow ej N agrody A stronautycznej, je s t od przeszło 
dw udziestu la t szeroko znanym  i cenionym  badaczem  i popularyzatorem  astronautyki. 
W książce w  sposób in teresu jący  i przystępny  m ówi on o:

P raw ach  rządzących ruchem  sztucznych satelitów  
W ykorzystaniu  sztucznych satelitów  

R akiecie — sile napędow ej sztucznego satelity  
Wzlocie sztucznego sa te lity  i jego technice budowy 

Człowieku w  przestrzen i kosmicznej 
Pokładzie sztucznego satelity  

Łączności sa te lity  z Z iem ią i in.

S tan isław  L e n c e w i c z  
PISM A WYBRANE Z G EOGRAFII FIZYCZNEJ POLSKI 

N O TATKI — SZKICE — ROZPRAWY 
PWN, 1957, str. 447, ilustr., m apy, zł 60,—

W książce znajdziesz:
D ziennik w ycieczki Przez W yżyn ę  M ałopolską  

E uropejski u n ik a t w  Polsce — paro list w schodni 
P opu larną m onografię geograficzną W yżyny K ielecko-Sandom ierskiej 

Rozpraw ę doktorską — S tu d iu m  z  czw artorzędu W yżyn y  M ałopolskiej 
H ercyński m asyw  Gór Św iętokrzyskich i jego pokryw y 

Jeziora gostyńskie 
W ydm y śródlądow e Polski

Całość nap isana je s t w  form ie swobodnej gaw ędy krajoznaw czej, zaw iera w iele 
ciekawych obserw acji dotyczących geologii, geomorfologii, szaty roślinnej oraz sto­
sunków  gospodarczych i ku ltu ra ln y ch  opisyw anych okolic.

BIBLIOTEKA PROBLEMÓW M AŁA ENCYKLOPEDIA ZDROWIA 
PWN, 1957, str. 937, ilustr., 

tabl. barw ne, zł 95,— 
BIBLIOTECZKA PRZYRODNICZA 

M ieczysław J  ó z e f i k 
Z WĘDRÓWEK 

PO CZAPLINCACH 
PWN, 1957, str. 153, ilustr., zł 10,— 

M arian M ł y n a r s k i  
NASZE GADY 

ŻÓŁW IE — JASZCZURKI — WĘŻE 
PWN, 1957, str. 110, ilustr., zł 8,—

G. P. T h o m s o n
PWN, 1957. Przekł. z jęz. angielskiego, 

str. 221, ilustr., zł 10,—
A dam  J a r z y ń s k i  

W ĘGIEL =  CHEMIA
PWN, 1957, str. 260, ilustr., zł 11,—

Rom an W y r z y k o w s k i
ULTRADŹW IĘKI 

PWN, 1957, str. 291,
ilustr., zł 22,—

W ydaw nictw a PWN są do nabycia w  księgarn iach  naukow ych i prowadzących 
działy naukow e. Zam ów ienia p rzy jm uje  rów nież W zorcownia PWN, W arszawa, 
ul. Miodowa 10.


